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ŁAT W SŁUŻBIE SZTUKI

Paweł Steller — 7.a całokształt swej 
twórczości został niedawno odznaczony 
Krzyżem Komandorskim Orderu Odro

dzenia Polski.

Jubileusz, jaki obchodzi senior 
plastyków katowickich Paweł Steller 
—  79-lecie urodzin i 60-lecie 
twórczości, to doskonała okazja do 
bilansu olbrzymiego dorobku artysty, 
drogi życiowej człowieka, ogarniętego 
pasję poznawczę łowcy i miłośnika 
folkloru, która kazała mu przez lat 
kilkadziesiąt przemierzać Polskę 
wzdłuż i wszerz w poszukiwaniu 
tematów. Śpieszył się ciągle, aby 
w swych zapisach notowanych 
na gorąco utrwalić ów świat 
zmierzający tak szybko do 
nowoczesności.

G DYBY mistrz nie był tak zamiłowa
nym piećhurem nie pbwstałyby za
pewne sławne i bogate teki tema
tyczne drzeworytów „Górny Śląsk”, 
„Typy polskie”. „Śląsk Cieszyński”, 
„Zabytki Tarnowskich Gór", „Teka 
Opolska”, „Teka Bytomska" — setki 

rysunków i obrazów. Plecak, turystyczne buty 
na grubej podeszwie, zimą często narty, były 
nie mniej ważnymi rekwizytami jego twór
czości niż szkicownik. Dla większości dzisiej
szych wygodnickich artystów' penetrujących 
pejzaż przv pomocy samochodu ambicje Stel- 
lera. aby dotrzeć pieszo do najdalszych za
kątków kraju są niezrozumiale- Nie znosił 
jednak nigdy tego środka lokomocji, co jest 
nawfet dziwne jako, że Paweł Steller był au
torem pierwszej samochodowej mapy Polski.

Ze wszystkich regionów Polski najbardziej 
upodobał sobie Śląsk Cieszyński. Tu się uro
dził w 1895 roku w podbeskidzkiej wsi Her- 
manowice jako syn hutnika, zatrudnionego 
w Ustrońskiej Kuźni. Rysunku i malarstwa 
uczył, się w Szkole Przemysłu Artystycznego 
we Lwowie, następnie w Pradze. Artystycz
ne ostrogi zdobył jednak dopiero po studiach 
w warszawskiej Akademii Sztuk Pięknych, 
gdzie .spotkał się z tak niezwykłą osobowoś
cią jak profesor Władysław Skoczylas, który 
swoja twórczością nadaw'ał ton grafice mię
dzywojennego 20-lecia i był uważany za od
nowiciela drzeworytu opartego na motywach 
sztuki ludowej, głownie folkloru góralskiego.

Reminiscencje Skoczylaspwych „Janosików” 
dość długo przebijały w sztuce Pawła Stel- 
lera zapatrzonego w swego mistrza. Być mo
że własny styl artysty zapoczątkowała pewna 
samotna wędrówka w poszukiwaniu źródeł 
Wisły pod Baranią Górą. Przechował w pa
mięci jej wspomnienie. Przemókł doszczętnie 
podczas tej włóczęgi i wracał wielce zawie
dziony, że nie osiągnął celu. Dopiero przy

padkowo napotkany stary owczarz Legierski 
uświadomił go, że owe wszystkie ..młaki” 
rozlewające się pod Baranią to początki Wi
sły. Z kolei młodego Stellera olśniła niezwy
kle malownicza fizjonomia starucha Cóż to 
był za model! Portrety starego owczarza i 
równie leciwej beskidzkiej babulinki bardzo 
podobały się na Międzynarodowej Wystawie 
Drzeworytu w Warszawie. Zapoczątkowały 
one pierwszy cykl typów ludowych przede 
wszystkim z Cieszyńskiego i Górnego Ślą
ska. Drzeworyty o tej tematyce przyniosły 
artyście nagrody krajowe, a w 1937 roku Zlo
ty Medal na Międzynarodowej Wystawie 
Plastyki w Paryżu. Inspiratorem teki „Śląsk 
Cieszyński" był Gustaw Morcinek, który do 
niej napisał wstęp i do końca życia został 
wiernym entuzjastą drzeworytów Śtellera.

W ogóle — wielką miłością artysty jest 
pejzaż polski. Wspaniałość i bogactwo jego 
przyrody oraz relikty zabytkowej architek
tury. Stare zaułki, zrujnowane zamczyska, 
omszałe stodoły, zagrody wiejskie i spichrze. 
Dziś wszystkie te prace obok walorów arty
stycznych mają wartość etnograficznego do
kumentu.

Część z tych prac z okresu obejmującego 
lata 1913—1973 — jest ich ponad 490 — ze 
ścian katowickiego mieszkania mi.trza i nie- 
zliczonych szuflad, gdzie leżą pedantycznie 
poukładane według dat. podobne warstwom 
geologicznym — można obecnie oglądać na 
wielkiej Jubileuszowej Wystawie Malarstwa 
Grafiki i Rvsunku Pawła Stellera w Galerii 
Sztuki Współczesnej BWA w Katowicach. 
Jest to sztuka, która nigdy nie pozowała na 
błyskotliwą nowoczesność. Kompozycje bu
dowane często na kształt starych rycin bu
dzą szacunek szczerością przeżycia artysty, 
czytelnością, i techniczną precyzją, która zy
skała mu sławę „czarodzieja drzeworytu”. 
Zadziwia w tych pracach także iście bene
dyktyńska cierpliwość mistrza wykształcona 
w czasach, gdy ludzie się jeszcze tak nie 
spieszyli.

Paweł Steller jeat dwukrotnym laureatem 
Wojewódzkiej Nagrody Artystycznej 1956— 
1970, nagrody Prezydium MRN m. Katowic 
(1960). Za całokształt swej twórczości został
w tych dniach udekorowany Krzyżem Ko
mandorskim Orderu Odrodzenia Polski. Po
siada również Krzyż Kawalerski Orderu Od
rodzenia Polski, Złoty Krzyż Zasługi i Złotą 
Odznakę „Zasłużonemu w rozwoju wojewódz
twa katowickiego”.

Z okazji tak szacownego jubileuszu towa
rzyszą mistrzowi najlepsze życzenia wszyst
kich przyjaciół jego twórczości. Oby w pełni 
zdrowia i sil mógł jeszcze długo uprawiać 
umiłowaną sztukę, która stanowi prawdziwą 
radość jego pracowitego życia-

MARIA PODOLSKA
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w lęto  Z m arłych  — dzień re flek - 
£  sjl nad  p rzem ijan iem  czasu, za- 
■ fc dum y nad  przeszłością, w spom - 
w nleń  o b lisk ich , k tó rzy  ode-

szli. ___ .
Bliscy... Ż y ją  w  pam ięci w  w ym ia

rach , w  Jakich p rzy w o łu ją  tch  nasze 
m y$H; w  w ew nętrznym  czasie w y
znaczanym  przez nasze w czoraj l 
dziś, przez ju trze jsze  zam ierzenia. 
Ich słow a i gesty , Ich sp o jrzen ia  1 
uśm iechy p rzesuw a ją  się Jak w k a le j
doskopie, a m y u k ład am y  z n ich  ob
raz niedokończony 1 n a  zawsze n ie 
doskonały , bo m ierzony  su b iek ty w 
na ty lk o  w artośc ią , naszym  uczu
ciem  1 pojem nością  p am ięc i.-

» jdy myślę: m atka... *
— Nie w iem , czy cokolw iek tu ta j  

now iem , zabrzm i praw dziw ie. Dlą- 
każdego dziecka m atk a  Jest na jw spa
n ialszą. na jm ąd rze jsza . na jlepszą. 
W iele razy  próbow ałam  analizow ać, 
na czym  polegał le i szczególny dBr 
z iednyw ania  sobie ludzi. B yła Sląza- 
czką. pochodziła z rodziny , w  k tó re j 
było 14 dzieci. Dom le j rodziców  s ta 
now ił sw oisty  ..dom nolsklęJ k u ltu 
ry " . Do codziennych  ry tu a łó w  n a le 
żało czy tan ie  polskich  gazet. K iedy 
w ybuchło  I Pow stan ie  Ś ląsk ie , je j 
b ra t. jak o  Jeden z przyw ódców , był 
dyspozytorem  am u n ic ji na  cały  okręg  
gilw tckl. Do obow iązków  dziew cząt 
należało  „zabaw iać" n iepożądanych  
gości tak  d ługo, dopóki n ie  została  
odpow iednio  zabezpieczona, pochow a
na  broń.

Po o ow stan iu  m usiała  p rzen ieść się 
do R ud R aciborskich , gdzie pod ję ta  
sw a p ierw szą p race  nauczycie lską, 
doksztalcaląc sle w  sem inarium  n a u 
czycielskim . P rzekazyw ała  w iedzę, a 
zarazem  była doradcą  w każdej sp ra  
wie. Z każdym  kłopotem  zjaw iano  
ślę u n ie j. W iedziano, że ELŻBIETA 
LUBOSOWA zaw sze zaradzi.

Co było  najw span ialsze w  Jej ch a 
rak te rz e?  Chyba w iara  w ludzi. W ie
rzy ła . te  z n a tu ry  człow iek jes t do
bry , że cechy  zle są  ty lk o  „przejśc io 
w e”. W iara ta  do tyczy ła  w szystk ich  
uczniów. M ieliśm y w dom u „prze
g ląd" u łom ności różnego rodzaju . 
K iedy w  końcu oponow aliśm y. IZ nic 
n ie zm ieni tego lub  Innego dziecka, 
odpow iadała: „naw et Jeśli n ie  będzie 
geniuszem , może być m u ła tw ie j” .

M yśląc bez p rzerw y  o Innych , m ia
ła n ieco  m nie! czasu d la nas. K ażde
m u z nas zaszczepiała ied n ak  te  ce
chy . k tó re  sam a posiadała , k tó re  ce
n iła na jw y że j. A w iec przede w szy
stk im : m ów ienie p raw dy. N ik t nie 
ośm ielił sle  w obec n ie j k łam ać. B y
ła  w span ia ła  d yp lom atką , św ie tn ie  — 
chyba lepiej nlZ ja  — dogadyw ała się 
z m oim i kolegam i.

M iała zdolności rozszyfrow ania k a t  
dego człow ieka. ..P rzem ycała"  sw oje 
rac je , sw o ją  n au k ę  na  każdym  k ro 
ku. O bserw ow ałam  to, k iedy  rozm a
w iała  z m oim i có rkam i. P o tra fiła  tak  
sugestyw nie o czym ś m ów ić, że d łu 
go 1eJ sfo rm ułow ania  pozostaw ały  w 
pam ięci. 1 to . co rzeczyw iście b y ła  
w span ia łe : um iała  cieszyć się n aw e t' 
na jm n ie jszy m  sukcesem . Po dziś 
dzień, k ied y  có rk i w ra c a ją  ze szkoły 
z d obrym i stopn iam i, k iedy  w  dom u 
1est o k azja  do ja k ie jś  radości, n a ib a r  
dziel ża łu ją . że n ie  m oże cieszyć sle 
z tego  babcia.

M ożna było z n la  m ów ić o w szy
stk im . P rzy  ca łe j sw ej kobiecości, 
m iała  dość o ryg inalne  za in teresow a
n ia : czy tała  w yłącznie  li te ra tu rę  spo
łeczno - polityczną. J e j  u lub ionym  
pisarzem  był O sm ańczyk. W yzw alała 
w  n as najlepsze  em ocje 1 u m ie ję tn o ś
ci. Była pew na, te  b ra t z ła tw ością 
zrobi d o k to ra t, że m łodsza có rk ę  stać 
n a  w iece 1. niż m y sadzim y. W ierzy
ła, że każda o d p o w i e d n i a  m e
toda  w iedzie do celu. J a k a  szkoda, 
że m ądrość tv ch  słów  dopiero  te raz  
s ta le  sle dla nas coraz  oczyw istsza...

» ]hyba bardziej pamiętam 
niż Kordiana <Cyda

— Na tych wykładach byliśmy 
słuchaczami, o jakich marzy każ
dy mówca. I to od pierwszej do 
ostatniej chwili, przez wszystkie 
trzy semestry zajęć z literatury po
wszechnej. Ale też profesor wie
dział dobrze, jak nas wciągnąć w 
świat skandynawskich sag. staroru- 
skich dum. francuskich romansów. 
Słuchało sie tych wykładów, jak 
barwnej i awanturniczej opowieści, 
przyprawionej czasem pikanterią, 
czasem liryzmem. Jego pasja było 
psychologizowanie: o literaturze 
mówił przez pryzmat jej twórcy. 
Analizował jego życie, sukcesy i 
porażki osobiste, kroczył śladami 
jego wędrówek po święcie. To nie 
mogło nas nie obchodzić. Świat du
cha. wielkich porywów wyobraźni, 
udręki nieszczęśliwych miłości, roz
terki życiowych decyzji i wyborów 
— nas 20-latków złaknionych wiel
kości i niepospolitości przyprawiał
0 gorączkę dawał poczucie przekro
czenia kręgu spraw ostatecznych, 
regionów rządzonych nrzez tak 
wielkich, jak Dante. Goethe, Bau- 
delaire, Proust—

Nie. nie znaczy to wcale, że w 
ogóle nasz profesor chodził z głową 
w chmurach. Ten starszy drobny 
pan lubił konkrety, kochał się w 
detalach. Jego pamięć szczegółów 
przyprawiała nas o zawrót głowy. 
Dojeżdżał do nas na Uniwersytet 
Śląski z Krakowa, gdzie mieszkał
1 uczył, toteż przynajmniej z po
czątku nie bardzo wiedzieliśmy, 
ile ma lat.

Aż raz zdarzyło się, że powiedział 
w czasie wykładu: — pamiętam, 
proszę państwa, lak byłem w wa
szym wieku 1 chodziłem na wykła
dy do Sorbony, chyba to był rok 
1908. a może trochę wcześniej... 
Myśleliśmy, te zażartował, przecież 
nieraz widywaliśmy go w wiatrów
ce z plecakiem przewieszonym 
przez jedno ramie, w pionierkach, 
na nasze ukłony odkrzykiwał, że 
wybiera sie właśnie pochodzić po 
górach i że nam też by to radził. 
A jednak! Ten wybitny uczony, 
wielki miłośnik i tłumacz literatu
ry fracuskiei. ten maleńki zawsze 
uśmiechnięty i pogodny pan miał 
już wtedy 82 lata. Potem usłysze
liśmy, że jest doktorem h.c. Sorbo
ny. ktoś wyczytał w Encyklopedii, 
że nasz profesor ZYGMUNT 
CZERNY był wykładowcą świato
wej literatury już od 1924 r. Naj
pierw we Lwowie, później w To
runiu. Krakowie, wreszcie u nas.

Szacunek? Tak sie zwykło mówić

przy wspomnieniach, ale my jego 
studenci nie odczuwaliśmy nigdy 
wobec profesora dystansu, niezbęd
nego dla szacunku. Podziwialiśmy 
go raczej i no prostu bardzo lubi
li. Bardzo był dla nas wyrozumiały 
i życzliwy. Egzamin u profesora 
nie śnił się nam po nocach, bo by
ła to zwykle wymiana poglądów, a 
właściwie wzajemnych sympatii do 
książek. Można było niedoezvtać 
wykładów z gramatyki, lecz „Don 
Kichota”, „Cyda”. „Zbójców” — 
czytaliśmy.

> Brakuje nam jego hardościu
— N a dole. Jak się z k im ś p racu 

je  przez dw adzieścia p a rę  la t. czło
w iek  n ie  zastanaw ia  sle. tak i test ten  
d rug i, ten  kom pan. Albo sie go lubi, 
albo  nie. Z JOACHIMEM WE1GLEM 
każdy  chciał pracow ać. G dv k tó ryś 
z m łodszych n ie  um iał czegoś zrobić,
Joach im  zrobił to  za niego, ookazal, 
nauczy ł. Je m u  sle robo ta  pallia  w 
rek ach , ta k i byt szybki, obro tny . On 
1 Jego b ra t to  by ły  dw a f ila ry  p ierw 
szego oddziału w  „B obrku” . K opalnię 
znał na  pam ięć. P rzyprow adzi! go tu 
ta j  o jciec, rębacz strzałow y, sam  do
b ry  górn ik . U czył synów  rzem iosła.
Jak należy . Było w te j  rodzin ie  jesz
cze w ie lu  tak ich .

M iał Jakieś n leso o ty k an e  w yczucie 
p racy  w  kooaln i. P rzez  te  w szystkie 
la ta  n ie m iał żadnego w ypadku . Spo
k o jn y . zrów now ażony, opanow any.
Z anim  coś zaczął. Dopatrzył, pom y
ślał. P o tem  tuż oallło  m u sle w re 
kach. R ekordzista  — gadaliśm y o 
n im . Ale zaw iści w ty m  n ie  było.
Czuliśm y, że m a do te ł  ro b o ty  dryg, 
a  1 d rug ich  um iał pociągnąć za sobą.
P rzy  n im  dobrze sle robiło , dobrze 
zarab iało . Jeg o  brygada co roku  koń 
czyła zadan ia  k aw a ł przed term inem .
W 73 w prow adziliśm y śc iany  podsadz
kow e, Jo a ch im  pierw szy  był do tego.
A w y n ik ł przeszły oczekiw ania. Teraz 
to  może Już ty m  się n ie  zadziw i n ik o 
go, ale w ted y  w ydobyć na  dobę w ię
ce j n iż 3 1 pół to n y  w  dw udziestu  lu - 
d r i — to  by ło  coś! Szanow aliśm y go 
za tę  ro b o tę  Jak nikogo.

Czem u ta k  szybko przyszło m u od 
n as  odejść? C horoba zm ogła go w 
ty d z ień , n ie  było  ra tu n k u ... Takich  
jak  on robo tn y ch  1 ko leżeńskich  jes t 
u n as trochę . A le o Joach im ie  w spo
m in am y  często: górniczy fach to  m ę
ska robo ta , tw ard a . Ludzie w n iej 
p o k o rn ie ją , a w  Joach im ie  została 
m łodzieńcza hardość , on tam  n ig d y  o 
ty m  n ie  m ów ił, a le  czuliśm y, że nie 
m a dla n iego  sp raw  n ie  do  p o kona
n ia . I to  n ie  była b raw u ra . On po 
p rostu  n ie  rzu ca ł słów na  w ia tr. Co 
pow iedział, co postanow ił — ta k  m u
sia ło  być.

U w ierzyłam , że mi pomoże<
Poszłam  do  n iego ty lk o  po to , 

żeby Jeszcze raz  usłyszeć to  sam o. co 
m ów iono m i od ponad  17 la t. Do te j 
p o ry  badało  m nie  iuż k lik u  lekarzy  
f zawsze tw ierdzili: bez operacji z te 
g o  pan i n ie  w yjdzie. O n ie j naw et , _  _  _  . .
n ie chcia łam  słyszeć. To było 15 la t ^S przedaw ałam . C z e k a ła , aż  tu  
tem u. M oje dw ie córk i były  w tedy  ł y c h  d w ó ch  p o k o jach  pow stam l 
bardzo jeszcze m ałe. sta rsza  m iała  (n u z e u m  PAWŁA STELLERA. 
zaledw ie 10 la t. 1 1 „

C ierpiałam  bardzo , a le  ciągle liczy
łam . że jak o ś Inaczej uda  m i sle w y
leczyć. Do d o k to ra  ARTURA K NA
PIK A . k tó ry  bvł w tedy  o rd y n a to rem  
oddziału ch iru rg ii w  częstochow skim  
szp ita lu  o rzy  ul. M ickiew icza poszłam  
z gorączka 1 chyba Już bez nadziel.
B ałam  sle b adan ia , n ie  chcia łam  po
zw olić. żeby m nie d o tk n ą ł, do te j 
n o ry  lekarze  spraw ili m i ty le  bólu.
P łak a łam  w tedy  przed  n im  jak  m a
ła dziew czynka... S łuchał o m oich 
có rkach , że ta k ie  leszcze m ałe. że 
m usze d la n ich  żyć... B adan ie  bolało, 
a le  u fa łam , że m l oom oże.

P o  o a ru  w izy tach  postaw ił d iagno
zę zupełn ie  Inna n iż  poprzedni lek a
rze. O peracla  była Iednak konieczna.
Mój d o k to r  m ów ił, że to  bedzle zw y
k ły  zabieg. Jakich  ro b i sle d z iesią tk i |
1 te  on  g w a ra n tu je  pow odzenie. C lą- ; 
gle o coś m n ie  w ypytyw ał. O perację  | 
w yznaczył n a  w ak ac ie , kaza ł w ysłać 
dziew czynki n a  kolon ie , n ic  im  nie 
m ów ić. P o  Dowrocie m iałam  przyw i
tać  Je w  dom u 1ut zdrow a. W iedział, 
że n ie  pow odzi nam  się  n a jle p ie j, r a 
dził w ięc, żeby w y k orzystać  kolon ie  
do „p rzech o w an ia" dzieci.

K tóregoś dn ia  w  szp ita lu  sam  p rzy
szedł zrobić  m l zastrzyk . P ow iedział, 
że to  na  w zm ocnienie. Z asnęłam , 
gdy  w y p y ty w ał m nie o listy  od có 
rek . Szybko było po w szystkim , po 
o p e rac ji czu łam  się dobrze, w róciłam  
do dom u zdrow a.

M yślę często o tam ty ch  chw ilach .
To n ie  jes t ta k . żebym  uw aża ła , że 
zaw dzięczam  m u życie. T ak ie  jak  
m o ja  o p erac la  z reg u ły  u d a ła  się. A 
je d n a k  to  w łaśn ie  on przyw rócił m l 
życie: 17 la t choroby  było  czasem  
bolesnej w eg e tac ji 1 panicznego lę 

k u  przed każdym  nasiennym  dniem . 
K le m iałam  odw agi tego zm ienić. 
Był człow iekiem , takiego nie sp o tka
łam  n igdy w cześniej l D ó in ie J .

i  Wszystko zostawiłam 0  
r  /  jak  dawniej* f/Jbn4
— Staram się jak tylko mogę, by 

w naszym domu wszystko pozosta
ło tak. jak dawniej. Paweł był o- 
gromnie systematyczny, proszę zo
baczyć, wszystkie jego dokumenty 
sa tu. w największym porządku.

Byłam z nim 19 lat. Najbardziej 
mi imponowało jego wysokie mo
rale. Był szalenie prawdomówny, co 
— jak można sie domyślać — nie 
zawsze wychodziło mu na dobre.

Był też przeogromnie zdyscypli
nowany. Proszę sobie wyobrazić, 
że kiedy przychodził Sylwester, ro
bił z  samym sobą rozliczenie, co 
wykonał, czego nie w minionym 
roku. Nazajutrz przygotowywał 
plan na rok następny. .
r Tak umiłował swa sztukę, ie  wła] 
jściwie żył i pracował wyłącznie dląj 
jiiej. Wobec żyda nie był wcale 
wymagający, od dzieciństwa miał 
ogromne kłopoty ze zdrowiem. To, 
że dożył osiemdziesiątki zawdzięcza 
rygorowi, jaki sobie narzudl.

Przysłuchiwałam sie jego rozmo
wom z góralami, wśród których 
znajdował często modeli do drze
worytów czy rysunków. Umiał 
świetnie opowiadać, ale też umiał 
słuchać. Bardzo go za to lubiano.

Co innego, kiedy siadał do drze
worytu. Nie lubił wtedy, by mu 
przeszkadzano, wytaczałam nawet 
czasami telefon, nie odpowiadałam 
na pukanie do drzwi. Nie wolno mu 
było przeszkadzać. Ale. gdy tylko 
skończył mówił: „Może zaprosili
byśmy kogoś na dziś wieczór”?

Nad życie kochał syna Stefana, 
który mieszka teraz w Warszawie, 
jest bardzo zdolnym architektem, 
kilka lat przebywał w Londynie i 
Damaszku, gdzie realizowano jego 
projekty. Każda wieść od niego, 
każdy sukces cieszył Pawła ponad 
wszystko.

Wydaje mi sie. że to, co stwo
rzył. jest cenne i trwałe, bo własne 
i oryginalne. W młodości trochę po
zostawał pod wpływem Skoczyla
sa. potem sie spod niego wyzwolił 
i tworzył we własnym realistycz
nym stylu, którego tajemnie nie 
miał. niestety, okazji przekazać. i

Nie dążył do sprzedaży swych I 
. prac, po jego śmierci także ich nie / 
^sprzedawałam. Czekała



Rozmawiając niedawno o ojcu, zaskoczony stwierdziłem, jak ograni
czona jest pamięć ludzka, jak bardzo może się zmienić obraz człowieka 
w wyobraźni nawet tych, którzy go dość dobrze znali, jak z upływem 
lat łatwo się zapomina, a nawet zaciera fakty. Chciałbym więc chociaż 
garść wspomnień ocalić od zapomnienia, zdaję sobie bowiem sprawę, że 
nie sposób jego całęgp, długiego i bogatego życia figgedstawić tak krótko,

ifó ż ifW '* ! *  - j r - j t j r ,  J m. f y - f f

STEFAN STELLER

W YDAJE mi się, że znałem mo
jego ojca lepiej od innych, bo 
któż go mógł tak znać, chy
ba tylko matka. Był zawsze
otwarty, życzliwy woftec tu-' 
dzi, ale także często bezradny 

wobec natarczywości i brutalności, z któ
rą czasami się spotykał, lękał się zawiści, 
alę nienawidził nikczemnoścf. Wtedy by
wał milczący i ludzie uważali, że jest 
skryty. Do tego wewnętrznego, własnego 
świata dopuszczał bowiem tylko nielicz
nych. Nas z matką zawsze. I takim go wła
śnie pamiętam.

Historia naszej rodziny na Śląsku Cie
szyńskim zaczyna się od. roku 1840. 
W tym bowiem roku jest pierwsza 
wzmianka w kronikach ustrońskich 
o przybyłym tutaj z Wrocławia leśniczym 
Janie Stellerze. Kolejne wiadomości mo
głem uzyskać dopiero o moim dziadku 
Antonim Stellerze, który osierocony 
w czternastym roku życia z mozołem 
zdobywa zawód hutnika w pobliskie} kuź
ni ustrońskiej Brovelier-Urban. W roku 
1895 rodzi się Paweł, mój ojciec, jako piąte 
dziecko w rodzinie. Do szkoły chodzi 
w Ustroniu i Samborze, później wyjeżdża 

na studia do Lwowa i Pragi Czeskiej, 
które przerywa pierwsza wojna światowa. 
W roku 1922 poznał w Wojskowym In

stytucie Kartograficznym w Warszawie 
V Elżbietę Sosnowską, moją matkę, z którą 

w trzy lata później bierze ślub w Brwi
nowie pod Warszówą. Ma" wtędy 30 lat. 
W. tym samym roku młodzi wracają na 
Śląsk. Ojciec kontynuuje jednak studia 
na Ai6P w Warszawie, które kończy w ro
ku 1927.

Próbowałem wiele razy na podstawie 
przekazów odtworzyć sobie obraz Śląska 
z owego czasu. Był to bowiem okres’, 
kształtowania się nowej rzeczywistości.' 
Do Katowic, nowej stolicy Śląska zaczęli

Mama przesuwała się po mieszkaniu 
jak obłok, niemal bezszelestnie. Tego cie
pła rodzinnego, tej pełnej harmonii atmo
sfery, poczucia bezpieczeństwa 1 radości 
przebywania razem nie zapomnę nigdy.

A gdy ojciec kończył wcześniej pracę, 
chodziliśmy na długie spacery. Był za
miłowanym piechurem. Unikał jednak 
gwarnych, wydeptanych szlaków. Podczas 
spacerów ojciec mi zawsze dużo opowia
dał. Uczył patrzeć na krajobraz, na for
mę, kształty, kompozycję, kolory. Uczył 
mnie wielu rzeczy, między innymi ry
sunku i malarstwa w sobie właściwy, 
specyficzny sposób. Dziś gdy o tym my
ślę, rozumiem, że w tych „lekcjach” od
bijała się również dziecięca naiwność du
szy mojego ojca. Naiwność, której właś
ciwie nie pozbył się nigdy.

Dom nasz, jak sięgam pamięcią, był 
miejscem częstych spotkań, dysput i dy
skusji artystycznych. Początkowo przy 
ulicy Raciborskiej, później przy ulicy An
drzeja. Przez domy te przewinęło się wie
le ludzi, dzisiaj już nieżyjących, a sta
nowiących część historii kulturalnej Ślą
ska.

Z dyskusji i sporów, które się wtedy 
toczyły, oczywiście nie rozumiałem pra
wie nic. Mama podawała przy takich 
okazjach po kolacji — dzisiaj prawie za
pomniane — konfitury z róży, skórki po
marańczowe w czekoladzie, pigwy w sy
ropie, konfitury z rajskich jabłuszek i ca
łą gamę kruchych ciasteczek czy też in
ne bardziej wyszukane’ desery i leguminy.

Nie brakowało( wśród gości dziwaków 
1 oryginałów, zawsze były to jednak nie
przeciętne Indywidualności, związane 
bądź ze sztuką, bądź z innym twórczym 
działaniem. Trudno zapomnieć: uroczego 
Tustawa Morcinka, kulturalnego Alfreda 

/Jesionowskiego, subtelnego Adama Bun
scha, sympatycznego Stanisława Szenica, 
wspaniałego gawędziarza, malarza Józefa

żyjemy l możemy rozpocząć nowe, nor*
malne życie.

w tym czasie nasze mieszkanie zastę-
Powało dom wielu starym znajomym po
wracającym z wojennej tułaczki. Przeży
wamy radosne spotkania, z bólem dowist- 
jariół15, ° tra*ediach bliskich J przy-

Ja kontynuuję przerwaną pięć lat te- 
«)u naukę, a ojciec postanawia całkowi- 
oie poświęcić się pracy twórczej.

Wracają Stanisław Ligoń i Gustaw 
Morcinek. Niestety, niektórych nie zoba
czymy już nigdy.

Jakkolwiek ojciec lubił spokój 1 samot
ność, ciągnęło go jednak do łudzi. I zno
wu odżywają tradycje spotkań i dyskusji 
artystycznych. Inne są jednak problemy. 
L tatami maleje krąg tych, którzy go 
znali jeszcze przed wojną, ale pojawiają 
się nowi przyjaciele. Często jeździmy zno
wu razem, najczęściej do Wisły, włóczy
my się po górach, razem malujemy, ra
zem podziwiamy tak pięknie opisany 
przez Morcinka urok ziemi cieszyńskiej. 
Domowe archwium pęcznieje Jak niegdyś 
od szkiców i rysunków.

Ale po okresie tej powojennej stabili
zacji przychodzi cios. W roku 1954 umie
ra moja matka. Ojciec jest załamany. 
Traci swoją najwierniejszą towarzyszką 
trzydziestu lat życia.

N!e rozmawiamy ze sobą. Czujemy to 
samo. Ta pustka w mieszkaniu paraliżuje.
Trudno nam się dostosować do nowej sy
tuacji. Ojciec ma już przecież sześćdzie
siąt lat i obaj Jesteśmy zupełnie bezradni 
wobec uciążliwości prowadzenia domu.

Nieudane próby wskrzeszenia o wła
snych siłach dawnego domu I całej prze
szłości odrywają ojca od pracy artystycz
nej bez widoczńego rezultatu. Nie da się 
go wskrzesić bez tej. która była duchem 
i inspiracją życia domowego.

Po śmierci matki ojciec Jest mi najbliż
szym człowiekiem. Niestety sprawy zawo
dowe, a również rodzinne zmuszają mnie 
do opuszczenia Katowic, początkowo na 
krótko, później na stałe. Teraz z boku 
obserwuję jego twórczość. Czasami przy
wożę własne rysunki i obrazki. Podczas 
każdego mojego przyjazdu dyskutujemy 
jak zawsze, omawiamy tym razem Już 
naszą wspólną twórczość. Ojciec pokazuje 
mi zazwyczaj swoje ostatnie prace, cze
kając w milczeniu na moje uwagi 1 apro
batę. Zawsze tak robił. Podziwiam, ale 
jeszcze chyba chętniej wracam do jego 
dawnych zbiorów. I znowu po raz nie 
Wiem który, przeglądam jego pękate teki 
1 teczki pełne szkiców t rysunków. Nie
które pożółkły już ze starości, na Innych 
widać ślady zniszczeń z okresu okupacji. 
W szkicach tych odnajduję swoje dzieciń
stwo, odkrywam na nowo znajome wi
doki, architekturę, tak charakterystyczne 
twarze ludzi. Niełatwo się wyzwolić od 
tego niezapomnianego uroku naszych 
wspólnych wędrówek po kraju 1 zagra
nicy. Trudno uwierzyć, że minęło już 
kilkanaście lat. Ale jednocześnie patrzę 
na te prace inaczej. Mój sąd jest bardziej 
dojrzały 1 wyrobiony, podziwiam jego 
mistrzowską kreskę zarówno ołówkową 
jak i drzeworytniczą. Doszukuję się war
tości, których poprzednio nie dostrzega
łem.

PAWEŁ STELLER — był zawsze otwarły, życzliwy wobec ludzi... Foto: Hanna Suchorabska

ściągać ludzie, niełatwo więc było
0 mieszkanie w połowie lat dwudzie
stych. Rodzice wynajmują dwa pokoje 
sublokatorskie, na parterze w domu przy 
ulicy Mikołowskiej (dawniej Katowicka 
2), na tak zwanej Katowickiej • Hałdzie. 
Później mieszkanie przy ulicy Racibor
skiej (obecnie gen. Świerczewskiego). Mo
je pierwsze wspomnienia z tego mieszka
nia to ściany pełne obrazów i drzewory
tów, które szalenie mi się podobały i po 
których wędrowały załamujące się pro
mienie słońca, docierając do wnętrza 
przez delikatne firanki.

Były to oczywiście dzieła ojca. Byłem 
tym bardziej zachwycony i dumny, że 
twórcą ich jest ktoś mi tak bardzo bliski
1 drogi.

Pamiętam ciekawość i zachwyt z jaki
mi zaglądałem do szuflady ojca, pełnej 
kolorowych ołówków, jakichś narzędzi, 
pędzli, rylców do drzeworytów, a zupeł
nie nieprawdopodobny urok miała dla 
mnie — kilkuletniego chłopca — dziwna, 
tajemnicza drewniana skrzynka z olejny
mi farbami. Gdy ojca nie było czekaliś
my z mamą na jego powrót z utęsknie
niem. Z nim i przy nim działo się zaw
sze coś ciekawego.

Gdy wracał zmęczony przecież po 
pracy w szkole, bardzo często zaraz po 
obiedzie musiał zabrać się do rysowania. 
Utrzymanie rodziny nie było w tamtych 
czasach sprawą prostą, ale ja nawet by
łem rad bo mogłem go w tym czasie pod
glądać przy pracy. Bywało jednak, że nie 
wolno mi było przeszkadzać, bo albo 
dzieło stawiało opór, albo... pieniądze by
ły potrzebne natychmiast. Ojciec praco
wał szybko i wytrwale, ale potrzebował 
wtedy pełnej koncentracji.

Chlebusa, modnego portrecistę Józefa Ki- 
I donia, ciekawego i pełnego pasji twórczej 

Czesława Kuryattę, artystę Bimlera 
z Chorzowa, niezwykłego Stanisława 
Ligonia z Polskiego Radia, grafika 
Aleksandra Laszerfkę, dr Około-Kula- 
ka, Gościńskiego, Stefana Kąckiego, 

j Jerzego i Bogusława Langmanów, Wło
dzimierza Żelechowskiego, ’ Tadeusza Za- 
miara, Kuglina, zdolnego ucznia ojca Ru
dolfa Gila, później partyzanta z Beski
dów.

Wrzesień 1939., Wojna zaskakuje wszy- 
stklćh. Ucieczka; Dopadają nas szybko 
hitlerowskie oddziały grupy Armii „Po
łudnie” dowodzonej przez gen. G. von 
Rundstedta. Ojciec czeka na polską 
kontrofensywę, która nie przychodzi. 
I wtedy widziałem po raz pierwszy jego 
zupełne załamanie. Pamiętam jak siedział 
w jakiejś zagubionej wiosce podkrakow
skiej jak sparaliżowany człowiek niezdol
ny do działania. Pozostaje tylko powrót 
do Katowic. f

Miałem ściśnięte gardło 1 strach 
w oczach i tak chyba skończył się okres 
mojego dzieciństwa.

Jesteśmy zaszokowani I zaskoczeni, tą 
nową, tragiczną sytuacją. Nie wiadomo 
co dalej robić. Krążą zaraźliwe plotki 
i przychodzą fale popłochu. To, co się 
dzieje wokół, obezwładnia. Jak zachować 
swą godność? v

Ojciec ukrywa się prawie cały czas 
licząc się z aresztowaniem, Ja w tym cza
sie przebywam na robotach w Niem
czech.

Spotykamy się w naszym mieszkaniu 
w jakiś czas po wojnie. Świeże są jeszcze 
przeżj’cia wojenne. Trudno nam uwierzyć, 
że wojna naprawdę minęła, że wszyscy

Od dzieciństwa grywaliśmy z ojcem 
w szachy. Była to dla nas nie tylko przy
jemność, ale i odprężenie. Ostatnią partię 
szachów rozegraliśmy właśnie w naszym 
domku w Wiśle. Skończył wtedy chyba 
70 lat. Zauważyłem, że podczas gry nie 
mógł się skoncentrować, trudno mu było 
przeprowadzić jakąś akcję, z czym zaw
sze świetnie sobie radził. Bez większego 
wysiłku wygrałem z nim dwie partie. Ale 
to zwycięstwo nie przyniosło mi pierw
szy raz satysfakcji. Było mi przykro. 
Wstaliśmy od stołu w milczeniu. Już nig
dy nie zaproponowałem ojcu partii sza
chów, zresztą nie było nawet po temu 
okazji.

Siły Jego malały coraz bardziej. Ze 
smutkiem patrzę jak z wiekiem zawodzi 
pamięć i sprawność fizyczna. Staje się co
raz bardziej ustępliwy i wyczulony, 
skłonny raczej do kompromisu niż do za
drażnień. Ale trudno się dziwić. Przecież 
ma osiemdziesiątkę na karku. Nawet 
wielka indywidualność nie jest w stanie 
sprzeciwić się upływowi czasu. Gdy od
wiedzałem go wtedy, przypominam so
bie, że nawet leżąc na łóżku szpitalnym 
marzył głośno i planował wspólne podró
że. Był spragniony wrażeń, ruchu, prze
strzeni, widoków, a może w ten sposób 
chciał odpędzić od siebie chorobę.

Pod koniec sierpnia 1974 roku, karetka 
i pogotowia po raz ostatni zawiozła go 
!z Wisły do szpitala w Katowicach. 
4 września już tiie żył.

Odszedł tak cicho i spokojnie jak prze
szło jego życie. Już nigdy nie pójdziemy 
na wspólną wędrówkę, nie będziemy 
wspólnie podziwiać zachodów słońc* 
w górach beskidzkich, nie będziemy grać 
w szachy.
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Nie czuję się na sitach 
mówić tu o mistrzostwie 
formy ojca prac, o Lau
rach, pochwałach zbie
ranych coraz częściej 
przez ojca, zarówno ze 
strony krytyków jak i 
oglądających jego dzieła 
na wystawach kolegów, 
przyjaciół lub po prostu 
zwykłych widzów.

wpisał się na karty polskiej historii 
sztuki — za ich piękno, dumę, cza
sem cierpienie, które on uwiecznił 
w ich konterfektach. Większość prac 
jest i tematycznie l uczuciowo zwią
zana ze Śląskiem.

W roku 1937 ojciec otrzymuje złoty 
medal na międzynarodowej wysta
wie w Paryżu za cały cykl drzewo
rytów „Typy Śląskie”. Po wystawie 
paryskiej. Stefan Rassalski pisze re
cenzję o wystawie w Warszawie na 
której ojciec eksponuje przede 
wszystkim drzeworyty: „Chluba Ślą
ska Paweł Steller pokazuje nam na 
wystawie całe bogactwo swego arty
stycznego dorobku. A bogactwo to o 
poważnym ciężarze gatunkowym od
grywa wciąż większą rolę w polskiej 
sztuce współczesnej. Godny następ
ca mistrza swego Skoczylasa, demon
struje nam w całej pełni swój wiel-

TWÓRCZOŚĆ MOJEGO OJCA ,2>
* ,

STEFAN STELLER

Było tego tak wiele, ie przyznaję 
— nie pamiętam szczegółów.

Lata trzydzieste to bardzo ważny 
okres w życiu ojca. Chyba wtedy 

y/osiągnął tę niezwykłą precyzję rytu 
' i umiejętność opowiadania tej reali

stycznej prawdy o człowieku i jego 
życiu i otoczeniu w którym żyje. To 
szukanie własnego wyrazu było 
przeprowadzane w ciszy pracowni.

Zapoczątkował wtedy monumen
talny cykl głów w drzeworycie, któ
ry później ujmuje tematycznie w 
jedną tekę „Typy Polskie”. Każdy 
portret wykonany był inną techniką, 
innym cięciem kreski. Sięga coraz 
częściej i coraz śmielej po tematy 
śląskie, powstają kolejne teki, do 
których od lat gromadził materiały: 
„Górny Śląsk” w drzeworycie oraz 
„Śląsk Cieszyński” w drzeworycie, 
o bardzo małym nakładzie.

Jego sztuka jest zrozumiała dla 
wszystkich. Ludzie oglądający dzieła 
odnajdywali w nich swój ukochany 
kraj, znajomy pejzaż, swoje własne 
życie. Byli na nich tacy sami jak ich 
znam i pamiętam — prawdziwi. Tak 
samo otwarci i dobroduszni, bądź 
sterani życiem i nieszczęśliwi.

ki talent. Z całego szeregu uczniów 
Skoczylasa, on jeden przesiąkł naj
głębiej tym wszystkim, co wspaniały 
pedagog potrafił w swych uczniów 
zaszczepić. Ale to nie jest skąpe na
śladownictwo, twórczość Stellera no
si wszelkie cechy indywidualności. 
Technikę tylko, rzemiosło wyniósł z 
pracowni akademickiej, reszta to ce
chy najbardziej szczerego stosunku 
do życia i świata. Syn ziemi śląskiej, 
zrośnięty z nią najczystszym uczu
ciem oddaje jej,na usługę swój ta
lent. Sceny górnicze i głowy, typy 
śląskich hutników 1 górników. Pysa* 
ne twarze polskie pełne blasku i 
wyrazu, mistrzowskim dłutem wyry
te, wspaniały rysunek równy nie
mal rysunkowi Rubensa czy Rem- 
brandta, każe postawić Stellera na 
czołowym miejscu wśród grafików 
europejskich. Dowodem jest zresztą 
szereg wielkich nagród zdobytych 
na międzynarodowych wystawach. 
Ale nie tylko Śląsk interesuje Stel
lera, daje on bowiem prace i z in
nych regionów kraju, a wszystkie 
nacechowane tą samą brawurą te
chniczną i tym samym silnym wyra
zem”.

Paweł Steller -  Gaździnka (drzeworyt)

Dziś, gdy przeglądam dzieła ojca, 
wydaje mi się, że słyszę ich piękną 
śląską mowę, dziwnie archaiczną, 
przypominającą język Mikołaja Reja 
i zarazem tak rdzennie polską. Mo
wę na którą zawsze chętnie nadsta
wiałem ucha i której do dziś mogę 
słuchać bez końca.

Rozpoznaję w pracach ojca te sa
me sylwetki pracowitych kobiet w 
ciemnych, suto marszczonych spód
nicach z fartuchem, z dopasowanymi 
żakietami, z naczółkiem i dużymi 
chustami na głowie, krzątające się 
wokół sąsiednich domów na Kato
wickiej Hałdzie. Pamiętam te domy 
z zapachem świeżo szorowanych po
łóg, kartofli, kiszonej kapusty I 
czasami smażonych skwarek — wte
dy podstawowego pożywienia rodzin 
robotniczych na Śląsku. I pamiętam 
charakterystyczny stukot drewnia
nych pantofli obitych skórą. Z na
szego pierwszego mieszkania na Ka
towickiej Hałdzie oczywiście także i 
starego górnika Orła z długą, siwą 
brodą i prężącego pierś sztygara 
Wypióra w czarnym mundurze gór
niczym i uroczego pana Stareczka. 
Uwiecznił ich wszystkich później w 
drzeworycie.

Bo ojciec szukał swoich modeli 
wszędzie i na Katowickiej Hałdzie, 
w Wełnowcu, Bogucicach, Załężu, 
Zawodziu a nawet w Brynowie. Ich 
typy zainteresowały go najpierw 
jako artystę, potem pokochał tych 
ludzi. Pociągały go bardziej twarze 
stare. Miały więcej wyrazu.

Odczytywał z nich i zapisywał to 
z czego oni sami czasem nie zdawali 
sobie sprawy, tak jakby czytał w ich 
duszy, właśnie to za co później go 
ludzie kochali i za co tak pięknie

Twórczość ojca zaczyna się liczyć 
już nie tylko w skali Śląska. Niektó
rzy nazywają go nawet polskim Due- 
rerem. Ale jest to jeszcze sława tro
chę elitarna. Żadnemu artyście nie 
może być obojętna sława. Dla niej 
też między innymi tworzy. Prawdą 
jest, że jedni potrafią o nią zabiegać 
a inni nie. Ojciec należał do tych 
drugich. Nie wiem nawet czy mie
liśmy o to wtedy z mamą cichą pre
tensję do niego. Myślę dziś czasem, 
że może był w tym względzie zbyt 
ascetyczny. Faktem jest, że często 
inni na tym więcej korzystali niż on 
sam i jego najbliżsi, to znaczy mama 
i ja. Ale taki pozostał do końca ży
cia. Jemu wystarczała sama radość 
tworzenia.

Ale dzieło pozostało i przetrwa. 
Jest zbudowane równie starannie, 
dociekliwie wraz z całym realizmem 
prawdy i że ono już samo więcej 
mówi o człowieku który je stworzył, 
o jego miłości do sztuki, ludzi, natu
ry niż wszystkie słowa, które mógł
bym tutaj napisać. Pracował zawsze 
ciężko, z pokorą buddyjskiego mni
cha, z uporem śląskiego górnika, si
łą polskiego chłopa i namiętnością 
zakochanego do niepamięci w sztuce 
Romea.

Przychodzi wrzesień 1939 roku i w 
jednej chwili zawala nam się cały 
świat. Aby żyć, trzeba było jakoś 
zdobywać pieniądze. Najtrudniej jest 
chyba artystom. Ojciec handlować 
nie potrafił. Zmuszony jest do sprze
daży swoich najlepszych prąc za 
bezcen. Później zabezpiecza pozo*ta
le zbiory, część przekazuje znajo
mym, resztę zakopuje, a nawet za- 
murowuje w piwnicy. Chce jak naj
więcej ze swojej twórczości ocalić, a 
sam przygotowany jest na najgor
sze— (c.d.n.)



MUZEUM USTROKlSKIE
im .Ja n a  Ja ro ck ie g o  

w  Ustroniu
43-450 Ustroń, ul. Hutnicza 3 
tel.854-29-96, NIP 548-1063-940



< ^ / j>  / r ć i t l

% / ^ i Y  o y / t / J c - r  ~  W / Z i f f » n  

j ^ z  l ^ ś l o /  6 y? c? & / _

4 t  d l  <Źl / ć  jU  s  Z  Z  z  ~ j t k / n / J )

f c r / j Ą f /  oS^ /ć  a  '/* *

0/ rU e ’/ x . / ' t  /  ^ / ) £ / z &

U / f ś ć e  /  nrrWUKOl. X<ft 4/ 101/ *  ‘'WW?

. /

'

Y '/™ 'e c  1 _________ i  r  4
\ J Z M 5

q X u4 7 ^ z z *  fij> /? ? y ty ?  f j y £ / / M z f  ~ __________________________ u  j ą

H  f y / i łY c ? /  ę§ %  / . / ć + m  -v o t  ^ w / y / ^  A _____________^
t y / u A  V ć z  z  u  f y w f y  e / / ^ / /  6  z  < y ~

y  ^ L d i^ ć ° /  ( j f y  / / &  ~ ____________________
f y / f / &  W ; / «  $ j/p 4 c v  *  i / A t r t t ł /  f y  f / z z / ś / / & ______ °k>

i4 o ^ U  9dn#*y ^fy /Z e*  //e  fa _ _ _ _ _ _ _ _ 7  Z
(7> „ /  s/7 / / .  .. / /  v / . ,  r  ,w , 7///

S M , ( ^ / ' Y . //'_/0 Z s / e ó ' / c s w ______________

(fa r /J ltitM fe tm Y  J % Z /w  p ł/tyr^/z/y' ̂ TUtwyA
C^ n < ^ /M  f  9 u?/Mc /  0 %  Z ź i z  O  i-  9 . 7 9 ¥ 4J — _________

u / / . .  -  *  - U  O .  i  r / j / /  s j ~t>

C i ty 4  z m  / ^ / r n t y s n j  ^ j u p e n / Z r  4 ^ 4 C /YŁ /Ć ^Ć

/ /  y /- „

y /

3 Z

36

%) ^ /t^ > /n /C d  ą l/Ą  //{'7 £ ? l? & ? /y y rid /c ty liZ Z ift < y $ /}>  H /ł/S i/c  ^  ~

C Ą ( j / y v t .7 ' / ' Y  7  / j r w t m  ( Y f ć ć s r r z  ~  ^ /e ^ t//i2  ^ /ć < /Z ć Y _ _

d

w---

y

ł

/



*4 -

AO

55 LAT W SŁUŻBIE  SZTUKI
- 4 '

fort i litografii. Owe prapolskie ta-
grody chłopskie, stodoły, spichrze i 
romantyczne wiatraki. Stare kopalnie i 
zaułki miejskie, pałace i zrujnowane 
zamczyska pamiętające czasy świetno
ści. Cieszy go także wspaniałość kształ
tów drzew i kwiatów, z jubilerską 
cierpliwością i mistrzostwem warszta
tu w y doby to a ich formę j szczegóły. 
Coraz częściej w ostatnich latach po
ciąga go nowoczesność. Odkrywa ją w 
pełnym rozmachu pejzażu WPKiW i 
wspaiałej rzeźbiarskiej fakturze Pom
nika Powstańców Śląskich i różnych 
obiektach architektury.

Cierpliwość i niedzisiejszą — nie
którzy powiedzą: staroświecką — pe
danterię w opracowaniu każdej for
my, detalu wyniósł Paweł Steller z 
dawnych czasów gdy działał jako za
wodowy kartograf. Warto przypom
nieć, że Jubilat był autorem pierwszej 
mapy sajiągchgdpwęfPotśKI “5 'pierw
szego planu miasta Katowic. Albumy 
tematyczne — „Górny Śląsk’’, „Typy 
polskie", „Śląsk Cieszyński", „Teka 
opolska", „Teka cieszyńska", „Teka 
Tarnowskich Gór", „Teka bytomska" 
powstałe przed wojną i po U wojnie 
obok swych walorów artystycznych 
mają dziś wagę dokumentalnego zapi
su etnograficznego.

Paweł Steller — laureat wielu na
gród i wyróżnień krajowych i zagra
nicznych, dwukrotny laureat plasty
cznej nagrody wojewódzkiej (1956, 1970), 
nagrody Prezydium MRN m. Katowic 
(1960) — odznaczony Krzyżem Kawaler
skim Orderu Odrodzenia Polski, Zło
tym Krzyżem Zasługi i Złota Odznaką 
„Zasłużonemu w Rozwoju Woj. Kato
wickiego" — jest w 75 roku życia w 
pełni sił twórczych. Ukazgłą .tó JuM- 

, lęuszoyią -4 ąuystawą J.agą malarstwa, 
rysunków i grafiki w katowickim 
b Wa , którą zobaczą ta,kię mieszkańcy 
innyc% mia£ty^ Ze l<it PżM,pokazanych 
na tej ekspozycji większość powstała 
w ostatnich latach.

Młodością^ artysty jest jego siła kre
acyjna, Te} zasłużonemu twórcy nie 
brakuje. Z okazji jubileuszu życzyć Mu 
więc wypada, aby w zdrowiu i dal
szym, wigorze twórczym realizował 
swoje zamysły tak cenne dla doku
mentacji polskiej kultury i sztuki.

MARIA PODOLSKA

SLĄZACZKA  
Z RYBNICKIEGO 
drzew ory t

("W" ~f pięknie wydanym katalogu 
t& M / jubileuszowej wystawy ne
ty tyr stor plastyków śląskich Pa

weł Steller z rzadką u arty
stów skrupulatnością kreśli swoją bio
grafię. Układa się ona w opowieść ży
wą i barwną choć mówią tylko suche 
liczby i fakty bez żadnych frazeolo
gicznych ozdobników. Między tymi 
liczbami wyznaczającymi 75-lecie Jego 
urodzin i 55-lecie twórczości obejmu
jącej olbrzymi dorobek około 4 tys. 
prac — rozciąga się nie ujawniona 
przez Mistrza i na pewno nie mniej go
dna podziiou trasa przebytych setek, 
a może tysięcy kilometrów w poszu
kiwaniu tematów. A ściślej — w po
szukiwaniu ludzi t pejzażu.

Wszyscy wiedzą, że Paweł Steller, na
wiedzony szlachetną pasją łowcy folklo
ru, wciągu półwiecza przemierzał całą 
Polsłię piesźif wżdłuż i wszerz, docierał 
do najdalszych zakątków — nie było 
dla niego złej drogi — patrzył, rozma
wiał z ludźmi i notował w swoim 
szkicowniku różne typy ludzkie i cu
downe zabytki folkloru, cały ten świat, 
który odchodzi, pożerany przez wiek 
techniki, a który trzeba ocalić od za
pomnienia dla przyszłych pokoleń. 
Kiedyś gdy artysta był młodszy, lubił 
w zimie wyruszać na nartach na wę
drówki.

Radzono mu nieraz, że można by 
przecież sańióchodem zamiast zdzierać 
zelówki i męczyć się pieszo — już nie 
ten wiek, nie to zdrowie. Stellera obu
rzały podobne propozycje. „A dajcież 
mi spokój z tym samochodem, (o dla 

. leniuchów. Tam, gdzie ja docieram pie
szo, nie dojedzie żaden samochód. 
Zresztą nawet do jazdy windą mam 
wstręt wrodzony...”.

Przywoził z tych wędrówek pękate 
szkicowńiki. Z zarysowanych gęsto 
Ićaft uśmiechały się dobrotliwie po- 

Ł marszczone babuleńki cieszyńskie i hg- 
7 żel bytomianki i rybnickie dziołehy, f 

beskidzcy owczarze, „skubaczki” ł 
prządki przy archaicznych, kolowrot-., 

msrkaćh. Z dalszych w ypraw  pochodziły 
portrety rybaków, drwali ł rozmai
tych wiejskich wyrobników. Niegdyś 
sam Gustaw Morcinek podszeptywał 
mu tematy i ustalał z nim trasy.

■m-^RUGA miłość artysty to pej-
B  m zaź polski ze szczególnie umi- 

M W  łowańym" rodzinnym krajobra
zem cieszyńskim portretowa

nym w nie kończącym się cyklu rysun
ków, akwarel, drzeworytów, akwa



Gdy odwiedziliśmy Pawia Stelle- 
ra, prosząc go o rozmową na te
mat Śląska i swojej długoletniej 
pracy artystycznej — powiedział'

brak w nim prac zakupionych 
w kraju i za granica. Dorobek
Pawła Stellera obejmuje aż 3 tysiące rysunków, 150 drzeworytów (przy 
czym trzeba wiedzieć, że nad każdym z nich pracował około 100 godzin!), 
oraz prawie tysiąc akwarel i obrazów olejnych. Prawie wszystkie prace 
wiążą się tematycznie ze Śląskiem. Pochylmy się nad nimi, aby ujrzeć 
oblicze ukochanej przez artystę ziemi śląskiej. Ileż wędrówek kryje się za 
tymi szkicami — widać wyraźnie, że ich autor, malarz-turysta zna dosko
nale każdy zakątek Śląska. Są tam typowe dla zagłębia węglowego pejzaże 
z ażurowymi sylwetkami wież wyciągowych i kominami, pejzaże, na któ
rych niebo poorane jest dymami jak ziemia pługiem. Są małe, biedne 
rzeczki, które niegdyś były rzekami, zanim połknął je zachłanny przemysł. 
Są wreszcie Beskidy, zasłaniające sobą schowane w dolinach wioski góral
skie. W jednej z takich starych chałup przyszedł na świat Paweł Steller. 
syn Ziemi Cieszyńskiej. Niewiele mógł mu pomóc ojciec, hutnik ustroń- 
ski — miał siedmioro drobiazgu. Syn był jednak uparty i z tą przysłowio
wą cieszyńską zaradnością szedł naprzód, nieraz i głodował, ale nie ustąpił!

Wyjęte z teczek prace rosną w stosy przed nami. Ich ilość oszałamia 
i wprowadza w podziw. Obok pejzażu tematem, który najbardziej intere
suje artystę jest człowiek. Ale nie znajdziesz tu portretu „pana w kołnie
rzyku". Widać, że dla Stellera artystyczną podnietą są twarze inne — 
chłopów, hutników, górników. Raczej stare, niż młode. Twarze poorane 
zmarszczkami, wyżłobione przez przeżycia i ciężką pracę. „Z każdym czło
wiekiem — mówi prof. Steller — rysowanym przeze mnie wiążą się jakieś 
wspomnienia. Pamiętam chłopa ze wsi Łazy — nazywał się Burian — po
zował mi dwie godziny przy akompaniamencie wymysłów żony, ale nie 
stracił ani na chwilę spokoju. Na dnie tych docinków tkwił stary przesąd 
wiejski, że rzekomo człowiek, któremu ^zdjęto podobiznę" musi umrzeć. 
W pracy na wsi pomocna mi jest znajomość gwary śląskiej tak. że prawie 
zawsze udaje mi się przełamać nieufność ludzką".

Właśnie w drzeworycie znalazł Paweł Steller najcelniejszy swój środek 
artystyczny. Bo sam'Śląsk, zakopcdhy, czarny, jest jak sztych — odkrywa 
nam to śnieg, który nigdzie nie dopełnia tak artystycznie krajobrazu, jak 
tu. Przez długie lata w całej Polsce patrzono na Śląsk oczyma Pawła 
Stellera. Jego drzeworyty od roku 1930 zaczynają mówić o Śląsku nie tylko 
w kraju, ale i za granicą. Prace Stellera wędrują na wystawy zagraniczne 
do wszystkich krajów europejskich, do Ameryki. W r, 1937 na wystawie 
w Paryżu artysta otrzymuje złoty medal za serię drzeworytów: „Typy ślą
sk i^ . Drukiem ukazały się dotąd trzy ałbumy jego drzeworytów, w przy
gotowaniu jest czwarty. Wydawnictwa te niezwykle spopularyzowały te 
prace — spotykamy się z nimi na każdym kroku. Za trzy lata prof. Steller 
obchodzić będzie 50-lecie pracy artystycznej — trudno w to uwierzyć, wi
dząc żywą, ruchliwą jego postać. Na białym kartonie odcinają się ręce arty
sty, zniszczone przez chemikalia i ostre dłuta drzeworytnicze, ręce, będące 
świadectwem niezwykłej pracowitości. Podnosi je teraz znad papierów 
i podkreślając słowa gestem, mówi: „Ostatnie dziesięć lat były dla mnie 
okresem wytężonej pracy. Wiem, że młodzi teraz Inaczej tworzą niż ja. 
Mam wielki szacunek dla wszelkich przedsięwzięć, których celem jest po
szukiwanie nowych dróg. Dla mnie natchnieniem były zawsze przyroda 
Czarnego i Zielonego Śląska i jego TudZTc Cnći;i?bvm jeszcze długo dla 
niego pracować". :-j i , i ’
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Paweł

Or

W  Katowicach przy ul. Andrzeja 13 mieszka i pracuje od w ielu lał zasłużony arty- 
sta-grafik Paweł Steller. Kiedyś w przedmowie do łęki „Typów polskich" pisał 
o nim Gustaw M orcinek:

„G d y przychodzi lato, sprzeniewierza się swojemu miastu, bierze do ręki osobliwy ko
stur pielgrzymski i rusza w wędrówkę po Polsce. Na plecach niesie swój chudy majątek, 
pod pachą trzyma teczkę z ołówkam i i tarbami, w oczach ma b łęk it upalnego dnia, a w sercu 
słodycz dziecka".

Artystę Sfeilera mimo jego przeszło 60 lat można spotkać zwłaszcza w  okresie letnim 
na wszystkich drogach naszego kraju. Na zapadłych mokradłach mazurskich i na podkar
packich odludziach, nad „pienińskim  Dunajcem" i na białych „świętokrzyskich ścieżkach". 
W  swej żmudnej włóczędze jada często m iód pospotu z pszczelarzami, wiedzie uczone dy

skusje z filozotem wiejskim, kuma się z rybakami i bacami, siada z ludźmi na jednej ławie, 
a  gdy ich serca pozyska, wyciąga teczkę i rysuje... W  tej d ługo le tn ie j artystycznej wędrówce 
po  całej polskiej ziemi urósł i jego wspaniały dorobek twórczy, który go stawia wśród 
czołowych grafików polskich.

A le  wróćmy wpierw  do kilku szczegółów biograficznych. Paweł Steller urodził się 
w  roku 1895 w Hermanicach na Śląsku Cieszyńskim. Nie dziw, że swoją tęsknotę za krajem 
beskidzkim, swoje przywiązanie do urody ziemi cieszyńskiej tak mocno podkreślił w całej 
późniejszej twórczości. Pierwsze studia malarskie odbywa Steller w Szkole Przemysłu A rty 
stycznego we Lwowie, gdzie uczęszcza na dział dekoracyjny. Następnie studiuje w Pradze 
i na Akadem ii Sztuk Pięknych w Warszawie. O tych czasach tak opowiada sam artysta: 

„W  Warszawie pod kierunkiem prof. Skoczylasa specjalizowałem się w grafice, u prof. 
Kotarbińskiego pracowałem nad aktem wieczornym, u prot. Gazdowskiego studiowałem 
liternictwo. Z żywą przyjemnością myślę o tych czasach spędzonych w  stolicy. Uzupełniane 
by ły  pracą i da ły mi w iele korzyści".

Po studiach opuścił Steller swoje rodzinne strony i osiadł na stałe w Katowicach.
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,Na zabawie" (olej)

setkę obrazów, rycin, drzeworytów i rzeźb; 
w  następnych latach cenne jego dzieła w ę
druję do Chicago i Brukseli, ojczyzny M eu- 
niera, rzeźbiarza górników.

Bezpośrednia rozmowa z artystę-mala- 
rzem, który mimo stawy pozostał skromnym 
gazdę istebniańskim, otoczonym licznę ro
dzinę, to przeżycie niezwykle silne, pełne 
nieoczekiwanych wzruszeń i doznań este
tycznych o ogromnych wartościach.

W  całej kolekcji obrazów o tematyce re
gionalnej i re lig ijne j urzeka nas ludowa

twórczość pełna realizmu, b ije z nich nie
spożyta energia jego pracy i walki, przema
wia do widza potęga g łębokiego uczucia 
i prawdziwego talentu.

W  Polsce Ludowej twórczość Jana W ała
cha znalazła zrozumienie i troskliwę opiekę 
państwa, chociaż sprawy bytowe artysty nie 
zostały dostatecznie zabezpieczone.

Jego dzieła zdobię dziś sale Rady Pań
stwa, a w iele z nich powędrowało do reg io
nalnych muzeów rozsianych gęsto w całym 
kraju.



„Owczarz z B a ran ie j"  (drzeworyt)

Praca artystyczna tak w Pradze, jak i w Warszawie nastawiła Stellera na studium cha
rakterów ludzkich. Stąd najpełn iej i najciekawiej wypowiada się w portrecie. W idać, że ten 
rodzaj sztuki plastycznej harmonizuje z całą duchową konstrukcją Stellera, zamiłowanego 
w  kontemplacji, ciszy i spokoju. W  serdecznym spojrzeniu na otaczający go świat w idzi 
artysta-gralik przede wszystkim trud i radość pracy, ludzkie cierpienia i krzywdę, człow ie
cze zmagania o lepszy i szczęśliwszy byt.

Całą twórczość Stellera znamionuje charakter narodowy. Tematyka jego pracy, czy będą 
to akwarele, czy rysunki ołówkowe, czy wreszcie najobfitsze dzieła graficzne, tkwi prawie 
wyłącznie w ziemi polskiej i je j ludziach. Wśród tej wspaniałej galerii przeróżnych dzieł 
Śląsk zajmuje miejsce wybitne. Reprezentuje go pokaźna ilość ciekawych akwarel, tema
tycznie sięgająca do realiów. Będzie to park w Jastrzębiu Zdroju, kościoły w Bielowicku, 
Moszczenicy, Bziu, zimowe pejzaże z W isły czy Zwardonia, góralskie chaty Beskidu. W  gra
fice dom inuje człow iek: Ślązak z Podbeskidzia i Śląska Czarnego, z podkreśleniem jego 
cech regionalnych i indywidualnych, jego rodzaju pracy i wewnętrznych przeżyć.

Całość dorobku twórczego Pawła Stellera trudno określić w dokładnych cyfrach. Jest 
tych dzieł tak w iele i tak różnorodnych, że wyliczenie nawet najważniejszych zajęłoby 
w ie le  miejsca.

Przedstawiając w  tym schematycznym ujęciu twórczość w ybitnego śląskiego artysty 
w  związku z wydaniem ciekawego albumu jego drzeworytów (W ydawnictwo „Śląsk"), prag
niemy w fen sposób uczcić dorobek jego pracy, przez którą tak g łęboko i tak serdecznie 
zapisał się w wieczystej księdze śląskiej i polskie j kultury.

187



[ F © 0<C0K

K ulł pieśni ludowej na Śląsku słanowi jego bogacłwo artystyczne. Ujęty w ruch 
organizacyjny, jaki wytw orzył się na przełom ie XIX i XX wieku, stał się pod
stawą do utworzenia potężnego Związku Śpiewaków Śląskich, a w konsekwencji do wspa
niałego rozwoju działalności kó ł śpiewaczych i orkiestralnych na Śląsku i Opolszczyźnie.

Jednym z najwybitniejszych pionierów  tego ruchu jest Jan Fojcik, którego zna dobrze 
drugie już pokoienie śpiewaków śląskich, a także wszyscy ci, którzy zetknęli się ze śląskim 
życiem muzycznym i śpiewaczym.

Urodzony w 1883 roku w Załężu, na peryferiach robotniczej stolicy przemysłowego 
regionu, do dwudziestego roku życia szedł zwykłą drogą m łodzieży ówczesnego pokolenia, 
a więc po ukończeniu szkoty powszechnej rozpoczął wczesną pracę zarobkową. Od roku 
1908 cała niemal działalność Jana Fojcika splata się nierozerwalnie z dziejami Polskich Kół 
Śpiewaczych na Śląsku. Kota te obok artystycznej spe łn iły  w okresie przedplebiscytowym 
poważną rolę narodową. Były silnymi zaporami przeciwko fali germanizacji i kuźniami spo
łecznego wyrobienia. W  nich kształcili się i hartowali przyszli śląscy działacze, tam pieśń 
polska umacniała ich na trudach twardej drogi Śląska do Macierzy. W  czasach plebiscytu 
ruch śpiewaczy zdał egzamin z oceną celującą.

Jan Fojcik przez cały ten okres by ł głównym  motorem ruchu i najlepszym jego organi
zatorem. W  latach międzywojennych wszystkie wolne chwile poświęca swej organizacji. 
Z niespotykaną wprost cierpliwością przepisuje i przygotow uje do druku ludowe utwory 
muzyczne, pilnu je ich wydania, a wszystko czyni w tym celu, by dać kołom  śpiewaczym 
dobrą i tanią literaturę chóralną.

Okupacja pozbawiła go umiłowanej placówki pracy. Hitlerowcy konfiskują cały doro
bek Związku: składnicę nut i wspaniałą b ibliotekę. Fojcik zaś razem z uratowanym archi
wum znajduje schronienie u rodziny, gdzie aż do wyzwolenia pracuje niestrudzenie nad 
historią ruchu śpiewaczego na Śląsku; po zakończeniu drugie j wojny światowej staje pier
wszy do pracy nad odbudową organizacyjną Związku.

Dziś osiągnięcia na polu ruchu śpiewaczego są prawdziwą dumą i radością Śląska. 
Ponad 200 zespołów chóralnych i instrumentalnych zrzesza przeszło 15 tysięcy członków - 
-amaforów.

Wiążąc te osiągnięcia z osobą Jana Fojcika z racji d ługo le tn ie j jego pracy w ruchu 
śpiewaczym na Śląsku —  czcimy tym samym piękną ideę, której służy, ideę powszechnego 
współuczestnictwa mas ludowych i robotniczych w życiu artystycznym i kulturalnym „C zar
nego Z ag łęb ia" i „Z ie lone j Opolszczyzny".

/)
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W ŚRÓD LUDZI szczególnie 
zasłużonych dla Śląska 
poczesne miejsce zajmuje 

Paweł STELLER — syn Ziemi 
Cieszyńskiej, obchodzący KO-lecte 
swoich urodzin i 60-lecie działał 
ności artystycznej. Ten podwój
ny jubileusz stwarza okazję do 
chociażby krótkiego przypomnie 
nia jego życia, działalności twór
czej oraz zasług tak dla kultury 
ogólnonarodowej, jak i rodzinne
go regionu.

Paweł Steller urodził się 23 
stycznia 1895 r. w Hermanicach 
kolo Ustronia, gdzie ojciec Anto
ni pracował jako hutnik w fa
bryce Browelier-Urban. Dzięki 
temu już od wczesnej młodości 
miał możliwość poznania smaku 
ciężkiej pracy. Równocześnie je
go wrażliwa natura pozostawała 
pod urokiem piękna rodzimego, 
beskidzkiego krajobrazu. Chociaż 
poznał różne zakątki kraju oj
czystego, jak też wielu krajów 
Europy. Ziemia Śląską, w tym 
szczególnie Beskidzka,, najczęś
ciej pojawiała się w różnych od
mianach, ujęciach i postaciach w 
jego obrazach, rysunkach i grali ce.

Był i jest to nadal pejzaż górs
ki. przemysłowy i miejski, sa to 
przede wszystkim typy ludzkie, 
na twarzach których wyraża się 
życiowe doświadczenie wyniesio
ne z ciężkiej pracy. W portre
tach tych wyraża się rówuocześ- 
me sam twórca. Gruntowna wie
dze plastyczną zdobywał w e l w u  
wie, Pradze, Warszawie, m in 
w Akademii Sztuk Pięknych. 
Przyzwyczajony od dzieciństwa 
do pracowitości, rzetelnie trnkto- 
wał swoje studia, obowiązki za- 
wodowe oraz służbę artystycz
na, w  okresie międzywojennym 
przez prawie cały ezas pracował 
w szkolnictwie na Górpvm Śląs
ku (m. in. w Polskiej Szkole Wv 
działowe) i Śląskich T ec h n ic z 
nych Zakładach Naukowych w
^  r r h)- Egfoóyj Wirlkie za--łufii w organizację polskiego 
szkolnictw a ogólnokształcącego, 
zaw odow -go na Ś l „ k u  po i£fg0 
p-zi-ł-.ez-mu do Pnl-ki. w r,_ 
. .a - l ręcn-.-h  w rvsunków  
kładł również podwaliny ood 
szkolnictwo artystyczne na tvm 
terenie, plastycznego ruchti ar
tystycznego.

Bogaty jest dorobek artystycz 
ny okresu międzywojennego: 78 
drzeworytów. kilka litografii, 
kilkanaście prac w technikach

W *  £ y s  ft.fccfHU

JUBILEUSZ
PAWŁA

STELLERA
la zdobywały uznanie i nagrody.

Ciężkie lata okupacji wykorzy 
stywał dla pracy twórczej. Wy
konał w tym czasie około 400 
akwarel, 200 rysunków ołówko
wych (głównie pejzaże i typy lu 
dowe z Beskidów Śląskich) i 1 
drzeworyt. Dopiero jednak po wy 
Zwoleniu mógł się poświęcić wy 
łącznie pracy artystycznej. Doro 
bek tego okresu jest imponują
cy: około 500 akwarel, ponad 
1000 rysunków ołówkowych, 115 
rysunków piórkiem, ponad 100 
prac z zakresu grafiki użytko
wej, ponad 200 drzeworytów o 
tematyce śląskiej i ogólnopol
skiej, kilka tek poświęconych 
różnym miastom (m. in. „Teka 
Cieszyńska”). Ma również na 
koncie liczne wystawy w kra.iu 
i za granicą, liczne nagrodv ar i v 
styczne i państwowe, wysokie 
odznaczenia, szacunek i wdzięcz
ność społeczeństwa.

metąiowvrh, około 450 akwarel, 
około 700 prac z grafiki użytko
wej frustracje do książek zkol- 
nych. okładki książkowe), 8 wi- 
trażv, 3 albumy drzeworvtow 
(„Górnv Śląsk”, „Słask Cieszyń
ski”, „Tvpy polskie”). Tematyka 
większości prac związana była 
z pejzażom tak przemvsłowego, 
tak górskiego Śląską, piękno kra 
jobrazu beskidzkiego znalazło w 
nim oęędowpika. .

Słusznie podkreśla się, że po
dobnie, jak Gustaw "Morcinek w 
twórczości literackiej, tak Paweł 
St=ller w twórczości malarskiej 
przybliżę! Śląsk — Polsce, a Pol 
ske — Śląskowi. Wystawiał przed 
1939 r, swoje prace poza Śląs
kiem m. in. w Łodzi, Warszawie, 
Krakowie, Poznaniu. Bvdgoszozv, 
Toruniu, zdobywając tam uzna
nie, wyróżnienia i nagrody. Za
chwycali si” też jego pracami 
znawcy. twórcv i miłośnicy ma
larstwa i grafiki w Paryżu, Pa
dwie. Znrlchu. Rzymie, Hnmbur 
gu, PcrMnie. Londynie, Biidapesz 
cie. Bukareszcie, Sofii, B»lgra- 
dzie, Atenach, a nawet źa Ocea
nem _ w USA (Fjląijeljja) i Kaua 
nadzie (Otjawa). I tam’ jego dzie-

Szczerym tego uznania wyra
zem było otwarcie jubileuszowej 
wystawy prac Pawła Stellera w 
dniu. U  Stycznia w. Katowicach z 
udziałem przedstawicieli woje
wódzkich władz, m. in. członka 
Rady Państwa, wojewody kato
wickiego — gen. Jerzego Ziętka, 
sekretarza KW PZPR w Katowi 
cach — Józefa Grygla, licznych 
przedstawicieli świata artystycz
nego, młodzieży szkolnej. Artyś
cie złożono życzenia, wiązanki 
kwiatów, podziękowano za do
tychczasowy dorobek którego wy 
razem chociażby wystawa, na 
której eksponowanych jest około 
400 prac malarskich, grafik, ry
sunków z całego jego ży
cia. Podczas uroczystości sędziwe 
go artystę — nestora plastyków 
śląskich — Pawła Stellera Krzy
żem Komandorskim Orderu Od
rodzenia Polski, przyznanym mu 
przez Radę Państwa na wniosek 
wojewódzkich władz partyjnych 
i państwowych, udekorował gen. 
Jerzy Ziętek.
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U Pawła Słeliera
Przy ul. Andrzeja w Sfalinogrodzie miesz

ka Paweł Steller, artysta dobrze znany 
na Śląsku od wielu dziesiątków lat. Je

go drzeworyty wiszą w wielu prywatnych do
mach oraz urzędach, znajdują się w gabine
tach graficznych wielu muzeów świata. Słyn
na głowa Slązaczki, poorana zmarszczkami, 
za którą Steller dostał odznaczenie na mię
dzynarodowej wystawie drzeworytów w Lon
dynie zdobi antologię drzeworytu światowego. 
Jego krajobrazy przemysłowe wielokrotnie 
były reprodukowane w prasie i w książkach. 
O Steller/.e można naprawdę powiedzieć, że 
jest to artysta o bardzo szerokiej popularnoś
ci.-

Kodem ze wsi podbeskidzkiej przede wszyst
kim ukochał Beskidy. Zapalony turysta prze
wędrował je wielokrotnie, poznał na wylot, 
upamiętnił w licznych szkicach, rysunkach, o- 
brazach. drzeworytach, miedziorytach, akwa
relach. Królują tam Wisełka, wysokie sosny, 
niskie góralskie dmnki, szczyty i doliny. Ostat
nio wydana „Teka Śląska" Pawła Stellera nie 
mówi nam wszystkiego o jego zainteresowa
niach i twórczości. Nawet wybór drzeworytów 
do teki nie jest najlepszy. Dlaczego nie ma tu
taj drzeworytu przedstawiającego hałdy? Cze-
m i l  h m  li1 i o c ł  ra 1- 1Z v n o  i  vy-> i »*> ̂  r  i .  , ,

' — Bardzo du.
ż,o wędruję Na 
każdej wędrów 
ce górskiej spo. 
tykam ludzi, któ 
rzy Interesują 
mnie jako arty
stę. Docieram 
do najmniej, 
szych wiosek 
wchodzę do cha 
lup i przyglą. 
dam się lu
dziom. Wracam 
Potem do mia- 

j y  sta z pękatym 
notatnikiem d° 1 

lip nych szkiców 
I już Steller 

lit. snuje opowieść 
, . o tym, jak spot.
kał „filozofa wiejskiego", kt0 pozował mu do 1 
roli bartnika, kim była słynna starka śląska, 
owa popularna, pomarszczona twarz szlachet
nej kobiety. Zaczynam rozumieć to uparte trzy 
manie się twłrzy ludzkich. Steller rzadko uka. 
żuje całą postać człowieka. Jest przede wszyst 
kim portrecistą w drzeworycie. Steller. rozu
mie twarz ludzką, umie w nici rzrtać — I tu 
leży tajemnica nie tylko umiłowania lego jed
nego przede wszystkim tematu, ale i powodze-

&



U Pawła Stellera
Przy ul. Andrzeja w Stalinogrodzie miesz

ka Paweł Steller, artysta dobrze znany 
na Śląsku od wielu dziesiątków lat. Je

go drzeworyty wiszą w wielu prywatnych do
mach oraz urzędach, znajdują się w gabine
tach graficznych wielu muzeów świata. Słyn
na głowa Slązaczki, poorana zmarszczkami, 
za którą Steller dostał odznaczenie na mię
dzynarodowej wystawie drzeworytów w Lon
dynie zdobi antologię drzeworytu światowego. 
Jego krajobrazy przemysłowe wielokrotnie 
były reprodukowane w prasie i w książkach. 
O Stellerze można naprawdę powiedzieć, że 
jest to artysta o bardzo szerokiej popularnoś
ci.

Rodem ze wsi pndbeskidzkiej przede wszyst- 
, kim ukochał Beskidy. Zapalony turysta prze

wędrował je wielokrotnie, poznał na wylot, 
upamiętnił w licznych szkicach, rysunkach, o- 
brazach. drzeworytach, miedziorytach, akwa
relach. Królują tam Wisełka, wysokie sosny, 
niskie góralskie domki, szczyty i doliny. Ostat
nio wydana „Teka Śląska" Pawia Stellera nie 
mówi nam wszystkiego o iego zainteresowa
niach i twórczości. Nawet wybór drzeworytów 
do teki nie jest najlepszy. Diaczego nie ma tu
taj drzeworytu przedstawiającego hałdy? Cze
mu brak jest przynajmniej jednego rysunku 
architektury góralskiej? Steller powinien przy
gotować nową tekę. Wtedy i twórczość jego 
trafi do nas w pełniejszym wyborze i Śląsk 
znajdzie swoją szerszą dokumentację w sztu
ce.

— Marzeniem moim jest — mówi Steller — 
dokończenie cyklu Sarwnycfi akwarel’, przed
stawiających gtro.ie_śląśkie. Namierzenie jest 
etnograficzne, ale etnografia'jest tu tylko pre. 
tekstem, do''odtworzenia pTęKriyćK"rysów ko
biecych, klimatu śląskiej Izby.

— Gdzie pań' znajduje swoje modele?

Bardzo du_
żo wędruję Na 
każdej wędrów 
ce górskiej spo. 
tykam ludzi, któ 
rzy interesują 
mnie jako arty
stę. Docieram 
do najmniej
szych wiosek 
wchodzę do cha 
łup i przyglą. 
dam się lu
dziom. Wracam 
potem do mia
sta z pękatym 
notatnikiem oe! 
nych szkiców 

I już Steller 
snuje opowieść 
3 tym, jak spot 

kal „filozofa wiejskiego", kt0 pozował mu do 
roli bartnika, kim była słynna starka śląska, 
owa popularna, pomarszczona twarz szlachet
nej kobiety. Zaczynam rozumieć to uparte trzv 
manie się twSrzy ludzkich. Steller rzadko uka
zuję całą postać człowieka. Jest przede wszyst 
kim portrecistą w drzeworycie. Steller, rozu
mie twarz ludzką, umie w niej czytać - - i tu

nogo przede w s z y s tk im  tem atu ,  ale i pow odze
n ia  .a r tys ty .

Ten zasłużony odtwórca urody beskidzkiej, 
ludzkich uśmiechów i cierpień, ten epik myśli 
ludzkiej zastygłej na twarzy człowieka (spój
rzcie chociażby na świetny drzeworyt przed
stawiający głowę Karlika z Kocyndra, prof- 
Stanisława Ligonia) — nagrodzony został za 
pracowitość i wierność Śląskowi w swej boga
tej twórczości.

Rozmawiała 
I. Sławińska



Jubileusz Pawi
ly c^n e j — o b c h o d z ił w  'ty c li d n ia c h  
n e s tó r  ś lą s k ic h  a r ty s tó w  p la s ty k ó w  

. PA W E Ł  ST EL LER .
^a ‘stuz61iy,0a r ty s ta  o trz y m u je  w  ty c h  

d n ia c h  szczeg ó ln e  ży czen ia  z o k a z ji 
p o d w ó jn e g o  ju b ile u s z u , to w a rz y sz ą  
M u g łę b o k ie  i  s e rd ec z n e  u czu c ia  
w d z ięczn o śc i za J e g o  w ie lk ie  dz ie ło  
a r ty s ty c z n e , u trw a la ją c e  z a b y tk i s ta 
re j a r c h i te k tu ry ,  k ra jo b ra z y  ró ż n y c h  
re g io n ó w  o ra z  ty p y  lu d z k ie . W J e 
go d o ro b k u  a r ty s ty c z n y m  szczegó l-

Drzeworył Pawła SteMera, zaprojek
towany jako „EX LIBRiS POWIA
TOWEJ BIBLIOTEKI PUBLICZNEJ 
W CIESZYNIE" posiada bibliofilską 
wartość, gdyż odbiły został zaled
wie w kilku egzemplarzach. Publiko
wany jest też po raz pierwszy.

n e  m ie js ce  z a jm u je  te m a ty k a  
Z iem i Ś lą sk ie j — z iem i, z k tó rą  
zw iązan y  je s t  P aw e ł S te lle r  m o c n y 
m i w ięzam i. S p ęd z ił tu  la ta  d z ie c iń 
s tw a  i w czesnej m łodośc i, ca ły  o k re s  
p ra c y  z aw rd o w e j i p ed ag o g iczn e j j 
łączy  się  śc iś le  ze szk o ln ic tw e m  ś lą - i 
sk im . B lisk a  m u  je s t  ró w n ież  Z ie 
m ia  C ie szy ń sk a . T u  s ię  u ro d z ił 23 
s ty cz n ia  1095 r. w  H e rm a n ic a c h . J e 
go  o jc iec  p ra c o w a ł w  K uźn i w  U- 
s tro n iu . W w o ln y c h  c h w ila ch  ta k  w 
o k re s ie  s tu d ió w  (s tu d io w a ł m .in  w e 

L w ow ie  .P rad ze , W arszaw ie ) j a k  i póź 
n ie j, ja k o  n a u cz y c ie l w  K a to w icach , 
w ęd ro w a ł często  po  B esk id z ie  Ś lą s 
k im . C ieszy n o w i z o k a z ji ju b i le u 
szu  1150 - lec ia  p o św ięc ił z b ió r  p ra c , 
p rz e d s ta w ia ją c y c h  z ab y tk o w e  o b ie k 
ty  m ia s ta . B o g ato  i w sz e c h s tro n n ie  
re p re z e n to w a n a  je s t  te m a ty k a  b e s 
k id z k a  w le g o  d o ro b k u .

W d n ia c h  ju b ile u szó w  ró w n ie ż  m ie 
szk a ń c y  Z iem i C ie sz y ń sk ie j d o łącza 
j ą '  sw o je  ży czen ia  i w y ra z y  u z n a 
n ia  d la  p ra c y  je d n e g o  ze szczeg ó ł- , 
n ie  z a s łu ż o n y c h  ro d a k ó w .

(fz) 1

PAWEŁ STELLER
artysto-motarc I grafik, zdobywca wiciu 
wyróżnień na wystawach krajowych i za
granicznych, który od czterdziestu lat 
utrwala w swojej różnorodnej i bogatej 
twórczości piękno śląskiego krajobrazu 
oraz charakterystyczne typy ludzkie z 
Czarnego i Zielonego Śląska. Drzewo
ryty Pawła Stellera zdobyty sobie już 
przed wojną wielką popularność zarów- 
no na samym Śląsku jak i daleko poza 
jego granicami. Ostatnio ukazał się 
pięknie wydany wybór jego rysunków 
i drzeworytów pt. „Teka śląska". Na 
zdjęciu artysta przy pracy w plenerze.
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Mistrz Paweł
FELIKS NETZ

Steller
C^< zas wyrzeźbił twarz Artysty 

tak pracowicie, aż upodobnił 
y  ją do owych setek drzewory

tów. na których uwiecznił 
oblicza ludzi spotkanych podczas 
wielu wędrówek po kraju. Tak więc 
Artysta wtopił się w swoje dzieło. 
Dziś człowiek osiemdziesięcioletni 
spogląda wstecz, w rozległy kraj
obraz swego życia i mówi z w e
wnętrznym spokojem: — Ten czas 
wypełniła praca, mrówcza i nieusta
jąca praca.

Pytam Pawła Stellera o tę pierw
szą chwilę, o najwcześniejszy im
puls. który rozpoczął twórczość rze
telna i piękną, trwająca już sześć
dziesiąt lat. Trudno Artyście spre
cyzować ów moment, gdy ręka 
pierwszy raz zmierzyła się z ołów
kiem 1 papierem. Pamięć podpowia
da mu raczej pierwsze olśnienia, 
pierwsze intensywne odczucie świa
ta, pełne powagi zamyślenie chłop
ca nad urodą ziemi, na której się 
urodził. Jakaś niezwykle sugesty
wna twarz bacy. którą ma wciąż 
przed oczyma; powódź w Ustroniu 
na początku wieku, może niegroźna, 
lecz w oczach dziecka niemal apo
kaliptyczna; brzękliwe odgłosy do
chodzące z kuźni ustrońskiej aż pod 
okna domu rodzinnego; to w tej 
kuźni pracował ojciec Artysty — 
hutnik; i znów świadectwo ostrej 
niezawodnej' pamięci: — 17 lutego 
1907 roku wyjechaliśmy do Sambo
rza przez Dziedzice, Kraków, Prze
myśl... Wiele godzin spędzonych w 
oknie pociągu, gdy oczy odkrywały 
nieznany kraj.

I tak już było zawsze: życie wę
drowne, a była to wędrówka wyni
kająca z potrzeby wejrzenia w głąb 
kraju, z pragnienia poznania życia 
w jego powszedności, z wewnętrz
nego nakazu zrozumienia prawdy o 
naturze człowieka.

Jak głębokie i rzetelne były owe 
wędrówki Artysty świadozyć może 
i to, że dzisiaj, po tylu latach. Pa
weł Steller wybierając dowolny 
drzeworyt przedstawiający jakieś 
ludzkie oblicze, wie kto jest spor- 
tretowany, a także gdzie i kiedy 
wykonał tę pracę. Mieszkanie Ar
tysty jest prawdziwą galerią jego 
sztuki, a w szufladach spoczywają 
jeszcze próby najwcześniejsze, mło
dzieńcze kopie, dokumenty pierw
szego ■wtajemniczenia w sztukę.

Z tego. co powiedziałem, zdawać 
by się mogło, że Paweł Steller jest 
samorodkiem, a Akademią było mu 
życie. Tymczasem sędziwy dziś Ar
tysta ma za sobą solidne studia. 
Najpierw ukończył Czteroletnią 
Państwową Szkołę Przemysłu Ar
tystycznego we Lwowie, potem rok 
spędził w Państwowej Wo tm i 
Szkole Przemysłu Artystycznego w 
Pradze, by wreszcie odbyć systema
tyczne studia w Akademii Sztuk 
Pięknych w Warszawie — na Wy
dziale Grafiki — pod kierunkiem 
prof. Władysława Skoczylasa.

Ten okres jest szczególnie ważny 
w życiu artystycznym Pawła Stelle
ra. Studia w pracowni prof. Skoczy
lasa wywarły nań wielki wpływ, 
ukształtowały ostatecznie jego zain
teresowania i sposób wypowiedzi ar

tystycznej. Krytycy niejednokrotnie 
podkreślali wpływ Mistrza na nie
zwykle utalentowanego studenta. 
Po latach Paweł Steller wyznał',— 
„Nie wstydzę się, że tworzyłem pod 
wpływem mojego profesora Skoczy
lasa. Kończyłem studia pod jego 
kierownictwem, więc nic dziwne
go. że pierwsze prace były styl zo- 
wane na modę mistrza. Ale w.'iąż 
staram się ów wpływ przełamywać. 
Wszak już w następnych moich pra- 
cach widać cieniowanie linii i ope
rowanie białą płatną. ueilkatBość 
kreski przemienia się w technikę 
plamek i kropek, jak np. na tle 
„Góralki i Wisły".

Droga do samodzielnego wyrazu, 
do zamanifestowania własnej osobo
wości była żmudna, ale owocna. 
Prace Pawła Stellera — czy to wy
konane ołówkiem, czy akwarele, 
czy cięte w bukszpanie bądź gru
szy — mają jemu właściwy charak
ter. są po nrostu „stellerowskie". 
Lecz przecież nie będziemy się wda
wać w subtelne analizy technik, 
niech naszą uwagę zajmie treść plac
P a w ł a  . ^ t n l l i M n i — l a t o t i e — . j e j t — t u r  <X)

Artysta zawarł w swoim dziele. 
Otóż jeśli ożywić archaiczne już n e- 
co określenie „syn ziemi" — to oka
że się, że Paweł Steller jest właśnie 
w najlepszym znaczeniu synem i 
piewcą swojej ziemi. Ziemi Cieszyń
skiej. Jest artystą głęboko wrośnię
tym w krajobraz Śląska. Co wię
cej: w jego pracach ocalał pejzaż, 
którego już dziś nie ma. Dzieło gra
ficzne Pawła Stellera jest więc rów
nież pięknym dokumentem, który

skutecznie „ocala od zapomnienia” 
krajobrazy już odeszła w przeszłość. 
Z drugiej zaś strony towarzyszy 
ustawicznym przemianom jakie są 
udziałem tej ziemi. Pasją nadrzędną 
w twórczości Pawła Stellera był i 
jest drzeworyt, ta umiejętność, w 
której sztuka sprzęgła się z rzemio
słem. Ta pasja jest w nim obecna 
nieustannie. Gdy odwiedziłem Arty
stę w jego katowickim mieszkaniu, 
zastałem go nad klockiem drewna, 
z rylcem w dłoni. Zawsze z jedna
kowym skupieniem—1— z a e m a im ą  
wnikliwością opracowywał cykle 
portretów i  krajobrazów. Przy 
czym twarze ludzkie, gdy dobrze się 
w nie wpatrzeć, wyglądają jak stu
dia pejzażowe, nie dziwi więc wy
znanie Artysty, który powiada, że 
twarz człowieka jest krajobrazem 
jego wewnętrznego życia. Zaś 
utrwalone na papierze pejzaże są 
projekcją marzeń człowieka, marzeń
0 naturze bujnej i surowej, pięknej
1 groźnej.

Twórczość Pawła Stellera jest róż
norodna. ale właśnie drzeworyt 
uezymi zęft artystę auzeao lormatu. 
zaś w płaszczyźnie tematycznej — 
imię jego związało się ze Śląskiem. 
Krytyka francuska obdarzyła go na
wet mianem „śląskiego Dilrera”! 
Śląskie motywy katowickiego arty
sty zwycięsko pasują się z czasem. 
Prace wykonane w latach dwudzie
stych i trzydziestych przejdą przez 
najgęstsze i najsurowsze sito selek
cyjne. Skompletowane w tematycz
nych cyklach, ułożyły się w teki 
piastyczne. których tytuły są wy
starczającym świadectwem więzi z 
rodzimym regionem, ze źródłami in
spiracji: „Górny Śląsk” w drzewo
rycie, „Śląsk Cieszyński” w drzewo
rycie, „Teka Śląska” oraz ..Teka 
Opolska" i „Teka Cieszyńska” a 
także zabytki „Tarnowskich Gór”.

Powiedzmy więc również, że gra
fika Mistrza Pawła ma skuteczny 
walor popularyzatorski, w  czym za
pewne znajduje ujście jego tempe
rament pedagogiczno-dydaktyczny. 
Ale zawsze jest to popularyzacja w 
najlepszym gatunku. Bo Paweł Stel
ler ma już taką naturę, że wszystko, 
co czyni ma pieczęć rzetelności i 
niezmiennie wynika z rzeczywistej 
potrzeby serca.

Olbrzymi szmat przeżytego w 
skupieniu i pracy życia artysty. 
Umiłowanie człowieka d kraju, go
rący sentyment do ziemi rodzinnej. 
Spontaniczna dobroć i żywy umysł 
— oto najzwięźlejszy wizerunek Ju
bilata — Pawła Stellera — seniora 
rafików śląskich._________________



PAWEŁ STELLER
Paweł Steller jest znanym 

na Śląsku artystą. Z naszą 
dzielnicą związany jest przez 
pochodzenie, urodził się bo
wiem na Śląsku cieszyńskim  
w Hermanicach. Jeszcze bar
dziej zdaje się czuć łączność z 
południową Polską z racji 
swoich zainteresowań. Steller 
lubi góry. Będąc jeszcze mło
dym artystą często przemie
rzał z plecakiem Beskidy i Ta
try. Owocem tych wędrówek 
było wiele drzeworytów i akwa 
reli ukazujących typowych 
mieszkańców tych stron. Naj
częściej są to twarze lub całe 
postacie w strojach regional
nych. Artysta malując tego ro
dzaju portrety chciał utrwalić 
piękno kultury południowej 
Polski podkreślając jego kolo
rystykę i harmonię.

Drzeworyty Stellera są bar 
dzo precyzyjne. Stanowcza, 
śmiała linia, która z czarnego 
tla wyłania twarz, jest dowo
dem nie tylko wielkiego kunsz 
tu artystycznego. Linie tworzą 
ce zmarszezki~na twarzy ludzi 
starych, nieraz nawet pewne 
ich deformacje, są wyrazem 
wewnętrznych przeżyć, stera
nia życiem, nawet usposobie
nia, jak np. drzeworyt zatytu 
łowany „filozof”. I dlatego 
można powiedzieć, że Steller 
jest artystą dostrzegającym 
cżłówieka od strony duchowej. 
Tworzył ' również drżeworyty 
ukazujące przedstawicieli typo 
wych dla Śląska zawodów — 
górników i hutników. Znane 
są także drzeworyty przedsta
wiające zabytki kultury religij 
nej na STąsTcu, a także"poza 
nim. Są to głównie drewniane 
kościółki. Wiele prac to już 
dzisiaj dokumenty historyczne, 
gdyż cały szereg kościółków 
strawiły pożary. Tak jest np. z 
drzeworytem przedstawiają
cym drewniany kościółek z 
Pielgrzymowic, wykonanym w  
1932 r. Kościółek ten spłonął 
w 1974 roku.

Paweł Steller mimo sędziwe
go wieku jest wciąż aktywnym  
artystą. Ostatnio wykonał drze 
woryt przedstawiający basztę 
na wzgórzu zamkowym w Cie
szynie. Żona artysty wyznała, 
że mąż ma jeszcze rozliczne 
plany, które zamierza systema
tycznie realizować. Sam zaś ar 
tysta twierdzi, że do tej pory 
posiada pewność ruchu dłoni 
co umożliwia realizację powzię 
tych zamierzeń.

Swój talent Senior polskich 
plastyków wykorzystał nie tyl 
ko w pracy artystycznej, chciał

nim zapalić także innych. W 
okresie międzywojennym u- 
czył rysunku w kilku szko
łach. Pomagał młodzieży i na
uczycielom dostrzegać piękno 
i nadawać mu formę graficzną. 
Jego twórcza oraz pedagogicz
na działalność były dla Śląska 
bardzo pożyteczne. Śląsk po 
przyłączeniu do Polski, po wie 
lu latach oderwania, nie posia 
dał prawie żadnego rodzimego 
środowiska artystycznego. Dla 
tego jego twórczość i działal
ność pedagogiczna, a także kil 
ku innych artystów, miały za 
zadanie stworzenie polskiego 
środowiska plastycznego na Slą 
sku.

Kawalerski Orderu Odrodze
nia Polski.

Paweł Steller rozpoczął 80-ty 
rok życia. Równocześnie w bie 
żącym roku obchodzi 60-tą ro
cznicę pracy artystycznej. Wy 
razem wdzięczności Bogu za 
możność przeżycia tych rocz
nic były uroczystości religijne 
w kościele garnizonowym p. 
w. św. Kazimierza w Katowi
cach w dniu 19 maja br.

Na Mszę św. przybył rów
nież ordynariusz katowicki Ks. 
Bp Herbert Bedr.orz, który wy 
głosił kazanie. Mszy św.-- kon
celebrowanej przewodniczył 
proboszcz kościoła garnizono

K A PL IC A  ZAM KOW A W C IESZY N IE — P . ST EL LER , 1974

Dowodem uznania talentu 
Stellera były wystawy jego 
akwareli, drzeworytów oraz ry 
sunków ołówkiem i kredką. Je 
go dzieła były wystawiane wie 
lokrotnie w Polsce w latach 
1929—1933, a także na kilku 
wystawach zagranicznych w  
Europie i Ameryce.

Za swoją pracę artysta otrzy 
mał kilka nagród, był wielo
krotnie odznaczany i wyróż
niany. Za całokształt swojej* 
pracy otrzymał w 1964 r. Krzyż

wego. Z okazji swego jubile
uszu Paweł _ Steller otrzymał 
błogosławieństwo papieskie o- 
raz list z życzeniami od Pry
masa Polski Ks. Kard. Stefa
na Wyszyńskiego. Ks. Kardy
nał podkreślając religijność ar 
tysty stwierdził, że siłę do 
swej twórczości czerpał z krzy 
ża Chrystusowego. Ks. Prymas 
życzył dostojnemu Jubilatowi 
dalszej opieki Ojca Niebieskie 
go.

K s. K a z im ie rz  W a w rz y n e k



/Dw a jubileusze artysty
(Homilia wygłoszona w kościele garnizonowym w Katowicach w niedzielę dnia 19 maja

1974 roku)
Za dni naszych szukamy te

go, co istotne i najważniej
sze, i łatwo rezygnujemy z te 
go, co mniej istotne i mniej 
ważne. Taki już jest człowiek 
współczesny! Gdy wsłuchuje 
się on w czytania mszalne, 
chciałby coś, co bardzo donio 
słe, zachować w sobie i zapa
miętać na zawsze. To dobre 
postępowanie, które znajdzie 
swój wydźwięk także w dzi
siejszą niedzielę. Ze wszyst
kich, dopiero co zasłyszanych 
słów czytań mszalnych zapa
miętamy sobie jako najcen
niejsze słowa św. Jana, aposto 
ła i ewangelisty: „Duch Sw. ... 
was wszystkiego nauczy” (J. 
14, 26).

Słowa te były ważne dla apo 
stołów, zwłaszcza gdy Chry
stus Pan, jako nauczyciel i 
mistrz, opuścił ich i odszedł do 
Ojca niebieskiego. Posiadają 
one jednak jeszcze szersze zna 
czenie, bo ważne są dla całego 
Kościoła, po wszystkie czasy, 
a więc i dla każdego z nas. 
Z Duchem Sw. cheemy się 
więc liczyć, aby nas nauczył 
zwłaszcza tego, co nam jest naj 
bardziej potrzebne w życiu re 
ligijnym i moralnym. W tej 
intencji trzeba się często mo
dlić, aby uprosić sobie pomoc 
Ducha Sw.. Gdy to czynimy, 
otwieramy równocześnie duszę 
swoją na pomoc, która idzie z 
góry, od Ducha Sw. Z nią 
zawsze współdziałać pragnie
my.

Niezliczone są możliwości, 
którymi Duch Św. posługuje 
się, aby dosięgnąć człowieka 
w najgłębszej jego istocie i 
uformować go od wewnątrz. 
Wśród tych różnorakich możli 
wości warto wskazać na dwie, 
mianowicie na prawdę i pięk
no, którymi operuje Duch św., 
oddziałując na człowieka.

Powie ktoś: i ludzie tak po
trafią postępować. Przecież każ 
da szlachetna, mądra matka 
wysuwa prawdę i piękno, aby 
zafascynować nimi dziecko 
swoje i wychować je do tego, 
co szlachetne i wzniosłe. Po
dobnie działa każdy dobry na
uczyciel i doskonały wycho
wawca, niezależnie od tego, na 
jakim stopniu wykształcenia 
się znajduje. Ale o żadnym z 
ludzi nie możemy powiedzieć: 
„On was wszystkiego nauczy”. 
Te słowa idąc za wolą Chry
stusa Pana odnosimy tylko do 
Ducha Sw.

Gdy On nas prowadzi do 
prawdy, to wcześniej czy póź
niej skieruje nas do Pana Je
zusa, który powiedział o so
bie: „Ja jestem prawda”.
Gzy pamiętamy o tym? Nie 
chciałbym uderzać w nielubia 
ny dziś ton moralizatorski i 
dlatego nikomu nie czynię wy 
mówki ani zarzutu, ale sobie 
1 innym, braciom i siostrom, 
przypominam, że nie ma chrze

ścijańskiej prawdy religijnej i 
moralnej poza Jezusem Chry
stusem. Postawiwszy to mocne 
twierdzenie, prosimy Ducha 
Sw. byśmy coraz lepiej pozna 
wali głębię prawdy, łączącej 
się z osobą i ewangelią Jezu
sa Chrystusa. Od tego będzie 
już tylko mały krok, który 
Duch Sw. ułatwi nam zrobić, 
byśmy przejęli się także pięk 
nem Bożym, które pokazuje 
się w nas i poza nami. Najle
piej rozumieją to artyści, i ten 
tu obecny na nabożeństwie Pa 
wreł Steller, którego 80-lecie 
urodzin i 60-lecie twórczości 
artystycznej obchodzimy w na

nych, które katolicki lud śląs
ki bardzo wysoko ceni, np. w 
drzeworycie M. Boskiej Pie
karskiej lub w drzeworytach 
przedstawiających piękne koś
ciółki drewniane, stanowiące 
prawdziwe klejnoty kultury 
polskiej na Śląsku. Ale znaw
cy sztuki, którzy głębiej anali
zują jego obrazy i drzeworyty 
podkreślają, że Paweł Steller 
jest specjalistą w przedstawia 
niu nie tylko przyrody, zwłasz 
cza drzew, ale także różnych 
typów ludzkich, które przypo
minają pra-Polskę. Wykony
wał je z sumiennością iście 
benedyktyńską, tak że można

D R ZEW O R Y T — K O ŚC IÓ Ł  W D IE L O W IE C K U  — P . S T E L L E R ,
1934

GO SC NIEDZIELNY

szym garnizonowym kościele. 
Przeżywałem to, gdy w stycz
niu br. odwiedziłem wystawę 
jego dzieł, urządzoną w Kato
wicach. Powiedziałem sobie 
wtedy, że chyba żaden z arty
stów naszych nie osiągnął za 
życia swojego takiego uzna
nia za całą swoją twórczość 
jak Paweł Steller. Za to Panu 
Bogu z nim razem dziękujemy. 
Niech ten akt wspólnego dzięk 
czynienia stanie się także oso
bistym pokrzepieniem dla Pa
wła Stellera, który jest senio
rem artystów na Śląsku.

Przyszedłem tu na to nabo
żeństwo, aby Pawłowi Stellero 
w i podziękować za w ymalowa 
nię dwóch kościołów naszych 
w pębowcu i w. Pierścu na 
Śląsku Cieszyńskim, z które
go pochodzi. Ale równocześnie 
w’yrażam publiczne, szczere 
uznanie za całą jego twórczość 
artystyczną. Jest w niej w ie
le elementów głęboko religij-

zatrzymać się na każdym szcze 
góle, trwając równocześnie pod 
wrażeniem całego dzieła, nace 
chowanego wspaniałą jednoś
cią w bardzo pręcyzyjnie w y
konanej wielości i różnorod
ności. Takie w!aśnie są wspa
niałe drzeworyty, przedstawia 
jące najbardziej oryginalne i 
naprawdę ujmujące typy śląs
kich górali i góralek, górni
ków i hutników.

Krytycy prasowi poszli 
znacznie dalej (zb. „Gazeta 
Polska”, 22.XI.1937; „Jutro Pra 
cy”, 14.XI.1937; „Polonia”, 
22.IV.1934) i nieraz wysławiali 
Pawła Stellera jako śląskiego 
Diirera i Rembrandta. który 
maluje olejno i akwarelą, któ 
ry świetnie posługuje się ry 
sunkiem, stając się czołowym 
twórcą wśród grafików, zna
nych w Polsce i poza jej gra
nicami.

Myślę, że mogę to powie
dzieć nie odbierając mistrzo

wi naszemu nic z jego wrodzo | 
nej pokory, która łączy się z 
prawdą o człowieku. Podziwiał 
on często w dziełach swoich 
przedziwną harmonię w świę
cie. Niech Duch Sw. wniesie 
ją także do jego duszy, do je
go życia i pracy, aby ono było 
naprawdę radosne i szczęśli
we. Tego w imieniu Śląska i 
Polski całej mu życzę.

Podkreślam jeszcze zasługi 
społeczne Pawła Stellera. Na 
Śląsku jest on niewątpliwie 
jednym z prawdziwych pionie 
rów sztuki polskiej. W olsre- | 
sie, w którym Śląsk zalany 
był sztuką, a często i kiczem 
obcego pochodzenia, Paweł 
Steller wypracował twórczoś
cią swoją prawo do życia i roz 
woju sztuce polskiej. I za to 
niech Duch Sw. obdarzy go łas 
ką swoją po wszystkie dni ży
cia jego.

f  H e rb e r t  B ed n o rz  I 
B isk u p  K a to w ick i
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W d n iu  4. IX  z m arł w  w ieku  
80 la t  w y b itn y  a r ty s ta -g ra fik , z n a 
n y  szeroko  ja k o  m is trz  d rz e w o ry 
tu  PA W EŁ STELLER. Cale sw oje 
p raco w ite  życie  i tw órczość  zw ią
zał z  ziem ią ś lą sk ą , k tó re j  p iękno  
u trw a la ł w  licznych  dzie łach . Z y 
sk a ły  m u  one pow szechne u z n a 
nie, czego dow odem  by ły  n a g ro 
dy  i  o d znaczen ia , m . in . K rzyż  
K o m an d o rsk i i  K a w a le rsk i O rderu  
O drodzen ia  P o lsk i. Z a  sw e słynne 
d rz e w o ry ty  »,Typy ś lą sk ie” o trz y 
m ał z ło ty  m ed a l n a  M ięd zy n aro d o 
w ej W ystaw ie G ra fik i w  P a ry żu  
w 1937 ro k u .

W b o g a ty m  d o ro b k u  tw ó rczy m  
pozostaw ił A rty s ta  p o nad  4 ty s. 
p ra c : a k w a re l, d rzew o ry tó w , szk i
ców  i ry su n k ó w .
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Odszedł Paweł Steller
—  „c z a ro d z ie j  drzeworytu

U progu  80 ro k u  ty c ia , odszedł 
od nas P aw eł S te lle r. n es to r  ślą
sk ich  p las ty k ó w , w y b itn y  a r ty s ta , 
b lisk i se rcu  m ieszkańców  reg ionu  
śląskiego. Jego  dzieło, k o n ty n u o 
w ane k o n sek w en tn ie  i  pracow icie  
przez 60 la t, zw iązane było bo
w iem  n iero zerw aln ie  _ z ludźm i i 
k ra jo b ra z e m  te j  ziem i.

W bogatym  d orobku  tw órczym  
pozostaw ił A rty s ta  ponad  4 ty s. 
p rac : ak w are l, d rzew ory tów , szki
ców i ry su n k ó w , u trw a la jący ch  
w rea lis ty czn e j fo rm ie  obraz 
św ia ta  w śród k tó rego  żył, k tó ry  
był Mu najb liższy . P o r tre ty  p ro 
stych  ludzi: h u tn ik ó w , górn ików , 
m ieszkańców  w si, p iękno , szcze
gólnie  b lisk ich  Jego  se rcu , łio ro 
dzinnych . besk idzk ich  erom . liry 
czna u ro d a  zau łków  m iejsk ich , 
s ta ry ch  dom ostw , w iejsk ich  p rzy 
siółków  i zagród — to  n a jczęs t
sze te m a ty  a rty s ty czn y ch  z a in te 
resow ań  Paw ła  S te lle ra . J a k  rzad 
ko k tó ry  a r ty s ta , blisko  był ty c ia  
sobie w spółczesnego. K ochał ludzi 
i najb liższy , o tacza jący  Go św iat. 
Z te i m iłości czerpał prłównie sw o
je  n iespoży te siły  tw órcze.

L ubił w ędrow ać. Owocem tego 
sta ły  sie, tw orzone w ciągu wielu 
la t, tek i i a lbum y tem atyczne: 
„S lask  C ieszyński” , „G óm v 
S lask ”  ,Tvpv p o lsk ie” , .,Z abvtk i 
T arnow skich  G ór” . T eka bvtom - 
sk a ” , „T eka opo lska” . Dzisiaj, 
g rafik i te , w ykonane z w ielką 
w irtu o ze ria  kom pozycji i w ar
sz ta tu , oprócz w alorów  a rty stv cz- 
nych, posiad a ja  znaczen ie  doku
m en tu  e tnograficznego , były  bo
w iem  tw orzone przez a r ty s tę  . o 
znakom itym  zm yśle re p o rte rsk ie 
go zap isu : a ok res tego zapisu, 
w yznaczony d a tam i 1813—1974.

 ̂ św iadczy n a jlep ie j o bezcennej 
w p ro st jego w artośc i.

Zw łaszcza w d rzew o ry tach  P a 
w eł S te lle r w ydaw ał sie n iep rze- 
ścigłym  m istrzem . W szyscy znam y

i podziw iam y św ieżą, czy te lną  i 
bezpośredn ią fo rm ę Jeg o  w ypo
w iedzi p lastycznej, sz lach e tn ą  p ro
sto tę  k resk i i — budzącą  zachw yt 
— b en ed y k ty ń sk ą  dokładność 
szczegółów, n ieskażonego przecież 
n igdy n a tu ra lis ty c z n ą  ban a ln o ś
cią. Toteż ,.czarodziejem  drzew o
ry tu ”  nazyw ali Go znaw cy  i m i
łośn icy  te j tech n ik i g raficznej. 
B ył A rty stą , p osiadającym  rzad k ą  
um ieję tn o ść  przenoszen ia  z życia 
do sw oich  dzieł w arto śc i, k tó re  
tw orząc  tegoż życia  p raw dziw y 
obraz, u k azu ja  to , co w człow ie
ku i w  św iecie n a jp ięk n ie jsz e  i 
godne u trw a len ia .

//yy/tirt/U

D nia 4 w rześn ia  1974 ro k u  zm arł 
w  w ieku  80 la t

PAWEŁ STELLER
n esto r

ślą sk ich  a rty s tó w -p la s ty k ó w
Z iem ia Ś ląska  .s trac iła  w Nim 

człow ieka, k tó ry  przez całe swe 
p racow ite  życie opiew ał J e j  p ięk 
no w' sw ej tw órczości.

Za ca ło k sz ta łt działalności a r ty 
stycznej, a szczególnie za w y b it
ne  osiągnięcia  w dziedzin ie g ra fi
k i o trzy m ał w iele n ag ród  i odzna
czeń państw ow ych .

B ył d w u k ro tn y m  lau rea tem  Wo
jew ódzk ie j N agrody  A rty sty czn e j 
i N agrody  M iasta K atow ic.

Z osta ł odznaczony Z łotym  K rzy
żem  Zasługi, K rzyżem  K aw aler
skim  i K om andorsk im  O rderu  
O drodzenia Po lsk i, a tak że  Z łotą 
O dznaka „Z asłużonem u w rozw o
ju  w ojew ództw a k atow ick iego” .

Odszedł od nas p raw y  człow iek, 
zn ak o m ity  a r ty s ta  zasłużony dla 
k u ltu ry  po lsk ie j.

Cześć Jego  pam ięci!
URZĄD M IE JSK I 
W KATOWICACH

W dniu  4 w rześnia 1974 r. zm arł

śp. Paweł Steller
sen ior g ra fik ó w  śląskich , odzna
czony M edalem  10-lecia P o lsk i Lu
dow ej, Z ło tym  K rzyżem  Zasługi, 
K rzyżem  K aw alersk im  O rderu  Od
rodzen ia  Polski, Z ło tą  O dznaką 
„Z asłużonem u w rozw oju  w o je
w ództw a k atow ick iego” , K rzyżem  
K om andorsk im  O rderu  O drodzenia 
Polski, Z ło tym  M edalem  na M ię
dzynarodow ej W ystaw ie (Dział G ra 
fik i) w P ary żu  za d rzew o ry ty  „T y
py  Ś ląsk ie”  — w ro k u  1937, oraz 
w ielom a in n y m i nagrodam i, od
znaczen iam i i w yróżn ien iam i. 
W yprow adzenie zw łok n as tąp i dnia 
7. IX. b r. o godz. 14 z kościoła 
para fia ln eg o  św . P io tra  i Paw ła w 
K atow icach  na cm en ta rz  przy  ul. 
S ienkiew icza, o czym  zaw iada
m ia ją

ZONA, SYN. SYNOWA, 
WNUCZKA I RODZINA

D nia 4 w rześn ia  b r. zm arł w 
K atow icach

Paweł Steller
w ybitny  a r ty s ta  g ra fik , zw ią
zany z ziem ią śląską, całym  
życiem  i tw órczością , n ie s tru 
dzony w u trw a lan iu  je j  p ięk 
na. Za osiągnięcia  a rty sty czn e  
odznaczony K rzyżem  K om an
dorsk im  i K rzyżem  K aw ale r
skim  O rderu  O drodzenia Pol- 

! sk i, Z ło tą  O dznaką „Z asłużo- 
| nem u w rozw oju  w ojew ództw a 
| k a tow ick iego” , w ie lok ro tn ie  
; w yróżniony k ra jow ym i i Za
gran icznym i nagrodam i a r ty 
stycznym i.

W Z m arłym  strac iliśm y  zn a
kom itego a r ty s tę , zasłużonego 
dla rozw oju  k u ltu ry  polskiej.

URZĄD W OJEW ÓDZKI 
W KATOWICACH

25
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łfH '  Z m a r ł  / y ,

Paweł Steller
/

/
W C Z W A R T E K , d n ia  4 w rz e 

ś n ia , z m a r ł  w  K a to w ic a c h  
n e s to r  ś lą s k ic h  a r ty s tó w -  

p la s ty k ó w , w y b itn y  i  w ie lc e  z a 
s łu żo n y  tw ó rc a  — P a w e ł S T E L 
LE R , k tó ry  c a łe  sw o je  ży c ie  i 
ta le n t  p o św ięc ił u t r w a la n iu  w 
o b ra z a c h  p ra c o w ite g o  t r u d u  i ż y 
c ia  lu d u  ś lą s k ie g o  o ra z  p rz e m y 
s łow ego  i b e sk id z k ie g o  p e jz a ż u . 
C hociaż  od  d z ie s ią tk ó w  la t  m ie 
s z k a ł i p ra c o w a ł w  K a to w ic a c h , 
c h ę tn ie  i  c zę s to  w ra c a ł  do  k r a ju  
la t  d z ie c ię c y c h  n a  Z iem ię  C ie
szy ń s k ą .

P a w e ł S te l le r  u ro d z ił  s ię  23 
s ty c z n ia  1835 r .  w  H e rm a n ic a c h  
k o ło  U s tro n ia ,  w ro d z in ie  h u t 
n ik a  ta m te js z e j  K u ź n i. C zęsto  spę  
d z a ł w a k a c y jn y  u r lo p  w ro d z in 
n y c h  s tro n a c h .  A le  n ie  b y ł to 
n ig d y  u r lo p  b e zc z y n n y . P rz e m ie 
rz a ł  B esk id y  i u t r w a la ł  w  a k w a 
re l i  lu b  d rz e w o ry c ie  u ro c z e  z a k ą t  
k i b e sk id z k ie g o  k ra jo b ra z u  i c h a 
ra k te ry s ty c z n e  ty p y  lu d z i g ó r. 
T a k  b y ło  do  o s ta tn ic h  la t  n iezw y  
k le  p ra c o w ite g o  i  tw ó rc z eg o  ży c ia  
a r ty s ty .

W śród  w ie lu  je g o  d z ie ł, k tó re  
n ie  t a k  d a w n o , bo p a  s ty c z n io 
w e j w y s taw ie  ju b ile u s z o w e j z o- 
k a z j i  tiO-lecia p ra c y  a r ty s ty c z n e j  
m o g liśm y  p o d z iw ia ć  w  K a to w i

Pawet Steller -  rysunek wyko
nany przez cieszyńskiego ama
tora -  plastyka Bronisława Ko

huta.
cach , d u żo  b y ło  p ra c  o te m a ty c e  
z w ią z a n e j z Z iem ią  C ie szy ń sk ą . 
W a r to  tu  p rz y p o m n ie ć , że ju ż  w 
la ta c h  p rz e d w o je n n y c h  w y d a ł a l 
b u m  d rz e w o ry tó w  „ Ś lą s k  C ieszyn  
s k i” , a  z o k a z j i  ju b ile u s z u  1150- 
le c ia  C ie szy n a  u k a z a ła  s ię  jego  
„ T e k a  C ie sz y ń sk a ” , z a w ie ra ją c a  
16 ry s u n k ó w  k r e d k a  ró ż n y c h  w id o  
k ó w  C ieszy n a .

B y ł te ż  a u to re m , w  la ta c h  p o 
w o je n n y c h , k ilk u  e k s lib r is ó w  o 
te m a ty c e  c ie sz y ń sk ie j, m .in . d w u  
w y k o n a n y c h  w  d rz e w o ry c ie  d la  
P o w ia to w e j B ib lio te k i P u b lic z n e j 
w  C ieszy n ie .

N ie z liczo n a  je s t  ilo ś ć  in n y c h  
p ra c , z w ią z a n y c h  z  n a sz y m  re g io 
n e m . A  p o n ie w a ż  b y ła  t a  tw ó r 
czość z a le d w ie  c z ą s tk ą  je g o  o l
b rz y m ie j d z ia ła ln o ś c i  a r ty s ty c z 
n e j .  T a k . j a k  G u s ta w  M o rc in e k  w  
d z ie ła c h  l i te r a c k ic h ,  t a k  P a w e ł 
S te l le r  w d z ie ła c h  m a la r s k ic h  i 
g ra f ic e  u k a z y w a ł i n a  z aw sze  u - 
t r w a l i ł  Ś lą s k  i  je g o  lu d z i. Z a 
s łu ży ł s ię  ty m  w ie lc e  ś lą s k ie j  a 
z a ra z e m  o g ó ln o n a ro d o w e j k u l tu 
rz e .

W y ra ze m  u z n a n ia  d la  tru d u  
P a w ła  S te l le ra  b y ły  lic zn e  w y so 
k ie  n a g ro d y  m ię d z y n a ro d o w e , o- 
g ó ln o p o lsk ie  i  w o je w ó d zk ie , o raz  
o d z n ac z e n ia  p a ń s tw o w e . A r ty s ta  
b y ł o d z n ac z o n y  m .in .  K rzy żem  
K o m a n d o rs k im  i K a w a le rs k im  
O rd e ru  O d ro d z e n ia  P o ls k i, K rz y 
ż am i Z a s łu g i — ^ S re b rn y m  i Z ło 
ty m , z ło tą  o d z n a k ą  „ Z a s łu ż o n e 
m u  w  R o zw o ju  W o jew ó d z tw a , 
K a to w ic k ie g o ” . \

P rz e z  ś m ie rć  P a w ła  S te l le r a  o l
b rz y m ią , b o le sn ą  s t r a tę  p o n io s ła  
k u l tu r a  p o lsk a  i r u c h  a r ty s ty c z 
n y  w n a sz y m  w o je w ó d z tw ie . l t
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Odszedł Paweł Steller
—  „c z a ro d z ie j  drzeworytu"
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U progu  *0 ro k u  życia, odszedł 
od h m  Paw eł S te lle r. n es to r ś lą 
skich p lasty k ó w , w y b itn y  a r ty s ta , 
bliski sercu  m ieszkańców ’ reg ionu  
śłąekiego. Jego  dzieło, k o n ty n u o 
w ane konsek w en tn ie  i pracow icie  
prze/. 60 la t, zw iązane było bo
w iem  n ierozerw aln ie  z ludźm i i 
k ra jo b raz em  te j ziem i.

W bogatym  d orobku  tw órczym  
pozostaw ił A rty s ta  ponad 4 tys. 
p rac : ak w are l, d rzew ory tów , szki
ców i ry su n k ó w , u trw a la jący ch  
w rea lis ty czn e j fo rm ie  obraz 
św ia ta , w śród k tórego  żył, k tó ry  
by ł Mu najb liższy . P o rtre ty  p ro 
stych  ludzi: h u tn ik ó w , górników , 
m ieszkańców  wsi, p iękno , szcze
gólnie b lisk ich  Jego  se rcu , bo ro 
dzinnych . besk idzk ich  groni. l iry 
czna u roda zau łków  m iejsk ich , 
s ta ry ch  dom ostw , w iejsk ich  p rzy 
siółków  i zagród — to  n a jczęst- 
sze te m a ty  a rty sty czn y ch  z a in te 
resow ań  P aw ła  S te lle ra . J a k  rzad 
ko k tó ry  a r ty s ta , b lisko  by ł życia 
sobie w spółczesnego. K ochał ludzi 
I najb liższy , o tacza jący  Go św iat. 
Z  te j  m iłości czerpał głów nie sw o
je  n iespoży te siły tw órcze.

L ubił w ędrow ać. Owocem tego 
sta ły  sie, tw orzone w ciągu wielu 
la t, te k i I a lbum y tem aty czn e : 
„Ś ląsk  C ieszyński” . „G 6rnv  
Ś ląsk”  ,T ypy p o lsk ie” . „Z ab y tk i 
T arnow sk ich  G ór” . ..T eka b y to m 
sk a” , „T eka opolska” . D zisiaj, 
g ra fik i te , w yk o n an e  z w ielką 
w irtu o zerią  kom pozycji i w a r
sz ta tu , oprócz w alorów  a rty s ty c z 
nych , posiad a ła  znaczen ie  dok u 
m en tu  etnograficznego , hyły  bo
w iem  tw orzone przez a r ty s tę  o 
znakom itym  zm yśle  re p o rte rsk ie 
go zap isu : a ok res teg o  zapisu , 
w yznaczony  d a ta m i 1»1S—1S74. 
św iadczy n a jle p ie j o bezcennej 

I w prost jego w artośc i.
Zw łaszcza w d rzew o ry tach  Pa- 

I weł S te ller w ydaw ał sie n ie p rre -  
I ścigłym  m istrzem . W szysey znam y

i podziw iam y św ieżą, ezy telną i 
bezpośredn ią fo rm ę Jego w ypo
wiedzi p lastycznej, sz lachetną  p ro
sto tę  k resk i i — budzącą zachw yt 
— b en ed y k ty ń sk a  dokładność 
szczegółów, nieskażonego przecież 
n igdy n a tu ra lis ty czn a  ban a ln o ś
cią. Toteż czarodziejem  drzew o
ry tu ” nazyw ali Go znaw cy i m i
łośnicy  te j tech n ik i g raficznej. 
Był A rtystą , posiadającym  rzadką 
u m ieję tność  przenoszenia z życia 
do sw oich dzieł w artośc i, k tó re  
tw orząc tegoż życia p raw dziw y 
obraz, u k azu ja  to, co w człow ie
ku i w św iecie n a jp ięk n ie jsze  i 
godne u trw a len ia .

Dnia 4 w rześnia b r. zm arł w 
K atow icach

Paweł
w ybitny  a r ty s ta  g ra fik , zw ią
zany  z ziem ia śląską, całym  
życiem  i tw órczością , n ie s tru 
dzony w u trw alan iu  Jej p ięk 
na. Ża osiągnięcia arty sty czn e  
odznaczony K rzyżem  K om an
dorsk im  i K rzyżem  K aw ale r
skim  O rderu  O drodzenia P o l
ski, Z ło tą  O dznaka „Z asłużo
nem u w rozw oju  w ojew ództw ^ 
katow ick iego” , w ie lok ro tn ie  
w yróżniony k ra jow ym i i za
gran icznym i n ag rodam i a r ty 
stycznym i.

W Z m arłym  strac iliśm y  zn a
kom itego a r ty s tę , zasłużonego 
d la  rozw oju  k u ltu ry  po lsk ie j.

IR Z A B  W OJZW OBZKI 
W KATOWICACH

teller

i H-U
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Wspomnienie 
o śp. prof. Pawie Stellerze

Z MARŁ, n a g le , je szcze  w  p e łn i 
s ił tw ó rc z y c h , m im o  p o d e sz łe 
go  w ie k u , k ie d y  ra p te m  teg o  

la ta  p o w ró c ił z d o ro c z n e j „ w ę d ró w 
k i p o d  s m re k a m i" ,  z W isły  do  K a to 
w ic . Z a sk o cz e n ie m  b y ła  p o te m  w ia 
do m o ść  o k re s ie  J e g o  n ie z w y k le  p r a 
c o w ite j d ro g i. 7 w rz e ś n ia  1974 ro k u  
w  k o śc ie le  k a te d ra ln y m  p o d  w e zw a 
n ie m  §w . P io t r a  i P a w ła  w  K a to w i
c a c h , o d b y ła  s ię  M sza ś w ię ta  ż a ło b n a  
za  s p o k ó j J e g o  d u szy , k tó rą  o d p ra 
w ił o rd y n a r iu s z  d iecez ji k a to w ic k ie j, 
k s  b p . H e rb e r t  B e d n o rz ;  k s  b is k u p  — 
o rd y n a r iu s z  n a s tę p n ie  w  k a z a n iu  
p o d k re ś li ł  w a lo ry  m o ra ln e  śp . Z m a r
łego , ja k o  k a to l ik a  — a r ty s ty ,  w ie r 
n eg o  s y n a  O jczy zn y  i  K o śc io ła . N ad  
o tw a r tą  m o g iłą , n a  k a to w ic k im  
c m e n ta rz u  p rz y  u l. S ie n k ie w ic za  ż e 
g n a ł w  p ię k n y c h  s ło w ac h  śp . p ro f . 
P . S te lle ra ,  p ro b o sz cz  k a to w ic k ieg o  
k o śc io ła  g a rn iz o n o w eg o , k s m jr .  B o 
le s ław  S p y c h a ła  o raz  p rz e d s ta w ic ie l 
ś ro d o w isk  tw ó rc z y c h  P o lsk ieg o  
Z w ią z k u  A rty s tó w  P la s ty k ó w  w  K a 
to w ic a ch . M ogiłę , p o k ry ły  w ień ce  od  
w ie lb ic ie li ta le n tu  śp. prof., $ te lle rą ,  
w ład z , p rz y ja c ió ł, d a w n y c h  Jeg o  u - 
czn iów  ó fa z  od W o jew ó d zk ieg o  f 
M ie jsk ieg o  O d d z ia łu  S to w a rz y s ze n ia  
P A X  w K a to w ic a c h . S p . p ro f .  P . 
S te lle r  b y ł p ie rw s zy m  la u re a te m  p o 
w o je n n e j , ś lą s k ie j  n a g ro d y  im . J u l iu 
sza  L ig o n ia  u fu n d o w a n e j p rzez  S to 
w a rz y sz e n ie  P A X  w K a to w icach .

P a w e ł S te lle r u ro d z ił s ię  23 s ty cz 
n ia  1895 ro k u  w  H e rm a n ic a c h  w  p o 
w iec ie  c ie sz y ń sk im , i  w y w o d z ił się  z 
ro d z in y  h u tn ic z e j ; po  u k o ń c z e n iu  4- 
le tn ie j P a ń s tw o w e j S zk o ły  P rz e m y s łu  
A rty s ty c z n e g o  w e L w ow ie  (1913 r . ) ,  
w y ższe  s tu d ia  u z y s k u je  n a  W yższej 
S zk o le  P rz e m y s łu  A rty s ty c z n e g o  w  
P ra d z e  i A k a d em ii S z tu k  P ię k n y c h  w 
W arszaw ie , n a  w y d z ia le  g ra f ik i  po d  
k ie ru n k ie m  p ro f . W ła d y sła w a  S k o c z y 
la sa . W o k re s ie  m ię d z y w o je n n y m  
d z ia ła ln o ś ć  a r ty s ty c z n a  p ro f . P . S te l
le ra  d a je  o so b ie  z n a ć  p rz e d e  w sz y s t
k im  g ra f ik ą  a r ty s ty c z n ą  i u ż y tk o w ą , 
p ra c ą  w  szk o ln ic tw ie , n a jp ie rw  ja k o  
k ie ro w n ik  i w y k ła d o w c a  k u rs ó w  
k re ś la r s k ic h  d la  p o d o fic e ró w  w  W o j
sk o w y m  In s ty tu c ie  G e o g ra fic zn y m  w 
W arszaw ie , a  od  1 g ru d n ia  1925 ro k u  
do  w y b u c h u  II  w o jn y  ś w ia to w e j,  t j .  
w rz e śn ia  1939 r o k u  p ra c u je ,  k o le jn o , 
ja k o  n a u cz y c ie l w  P o ls k ie j S zko le  
W y d zia ło w e j w  K a to w ica c h , a  n a 
s tę p n ie  w  Ś lą s k ic h  T e c h n ic zn y c h  Z a 
k ła d a c h  N a u k o w y c h . O k re s  w o jn y  i 
o k u p a c j i  h i t le ro w s k ie j  je s t  o k re s e m  
tru d n y m  d la  A r ty s ty ,  k tó ry  u k ry w a  
s ię  p rz e d  g e s ta p o , m . in . w  M ied zy - j
' - • -  I ł

w y c h  p o s z u k iw a ń ; od  1947 ro k u  do 
n ie m a l o s ta tn ic h  c h w il sw eg o  ż y c ia , 
w y k o n a ł A r ty s ta  o g ó łem  458 a k w a re l 
(p e jzaż , s tró j  lu d o w y , ty p y  lu d o w e  i 
in .) i  1090 ry s u n k ó w  o łó w k o w y ch , 
w ś ró d  k tó ry c h  z n a jd u ją  się 203 d rz e 
w o ry ty  (z ab y tk o w e  k o śc ió łk i d re w 
n ia n e , ty p y  „ g ó rn ik a  śląskiego**, w ie 
le  ry s u n k ó w  z „ T e k i B ytom skiej** i 
in .); p ro f .  P . S te l le r  .zdobył ju ż  z a s łu 
żone  u z n a n ie  i s ław ę  w  la ta c h  p rz e d 
w o je n n y c h  z a ró w n o  w  k r a ju  ja k  i 
p o za  je g o  g ra n ic a m i.

P a m ię ta m  d rz e w o ry ty  p ro f . S te lle ra  
je szcze  ze szk o ły , w  k tó re j  m n ie  i 
in n y c h  u c z y ł ;  ju ż  w ów czas  o n im

m ó w io n o , że je s t  z a p a lo n y m  tu ry s tą ,  
k tó ry  „z p le c a k ie m  i n o ta tn ik ie m  r y 
s u n k o w y m ” p rz e m ie rz y ł c a łą  P o lsk ę ; 
s łu szn ie  z au w a ż a  L ig o ck i, iż „ sa m ą  
te c h n ik ę  w y n ió s ł p ro f . S te lle r  z p r a 
co w n i a k a d e m ic k ie j ,  a re s z ta  to  c e 
ch y  jeg o  w ła sn e j in d y w id u a ln o ś c i i 
s zcze ry  s to su n e k  d o  ży c ia  i świata**.

W ładze  PRL* w y so k o  o cen iły  m i
s trz o w sk i Jeg o  k u n s z t, o d z n ac z a jąc  
G o w  1964 ro k u  K rz y ż em  K a w a le r 
sk im  O rd e ru  O d ro d z e n ia  P o lsk i, zaś 
w o je w o d a  k a to w ic k i, gen . b ry g . J e 
rz y  Z ię te k , w  o d rę c zn y m  liśc ie  n a p i
s a n y m  do  p ro f .  P . S te lle ra  z o k a z j i 
80-lecia J e g o  u ro d z in  i 60-lecia p ra c y  
a r ty s ty c z n e j,  n a p is a ł  n ie z ap o m n ia n e  

* s ło w a:. „ .. .J eg o  w ie lk ie  u m iło w a n ie  
J u ro c z e j z iem i o jc z y s te j i p ra c o w ite g o  

lu d u  ś lą sk ie g o  o ra z  w y trw a ła  i rz e 
te ln a  p ra c a  a r ty s ty c z n a  s ta ły  s ię  
w zo rem  d la  m ło d eg o  p o k o le n ia  tw ó r 
ców  w c h o d zą c y ch  n a  d ro g ę  da lszeg o  
ro z k w itu  k u l tu ra ln e g o  P o ls k i L u d o - 
w e j‘‘.
Cześć J e g o  p a m ię c i. 1

u -i -c- **
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Władysław Skoczylas: Autoportret

WŁADYSŁAW SKOCZYLAS — ur.4.4.1883 w Wieliczce, zm . 8.4.1931 t .  w 
W arszaw ie. M istrz g ra fik i i d rzew o ry 
tu . S yn  w ielodzietne) rodziny  sz tyga
ra  k opaln i soli. P o  ukończen iu  gim 
nazjum  klasycznego w Bochni w yje
żdża ja k o  sty p en d y sta  do K unstge- 
w erbeschule w  W iedniu. W latach  
1901-1908 kształci się w A kadem ii K ra
kow skie j w pracow niach  A zentow i- 
eza, Laszczki i W yczółkowskiego. Od 
1905 r. bierze udział w pracach  ta jn e j 
o rganizacji niepodległościow ej tzw. 
ZMP (późniejszego Zw iązku Polskiej 
M łodzieży D em okratycznej). W 1908 r. 
p racu je  jak o  nauczycie l w Z akopa
nem . W 1910 ar. w yjeżdża do P aryża 
gdzie s tu d iu je  u  staw nego B eurdelle‘a, 
w ystaw ia tak że  pierw sze sztychy i a k 
w aforty  m .in . w  Soclete N ationale  des 
B eaux A rts. W 1913 r . s tu d iu je  d rze
w ory ty  w lip sk ie j ASG, w 1914 r. po
w raca  do Z akopanego I o trzy m u je  
pierw szą nagrodę w konk u rsie  g ra 
ficznym  za „G łow ę góra la” . O dtąd za
in te reso w an ia  Skoczylasa przenoszą 
się na  grafikę 1 sz tukę  g ó ra lsk ą ; p rze
m ierza pieszo cale Podhale. Z tego o- 
k resu  zachow ał się ogrom ny zbiór 
p rac (w posiadan iu  córki a rty sty ) pt. 
„K ościoły d rew niane  1 kap liczk i na 
P odhalu", k tó rego  znaczenia d la etno 
g rafii —, zw łaszcza iż wiele z ty ch  za
bytków  Już dziś nie istn ie je  — tru d 
no przecenić. W 1918 r . zostaje  powo
łany  n a  docen ta  g rafik i i  ry su n k u  na 
w ydziale a rch itek tu ry  Politechniki 
W arszaw skiej; w ty m  czasie pow sta je  
Jego słynna „T eka zbó jn ick a” . S k o 
czylas w iąże się na  pew ien czas z 
g ru p ą  ferm istów , tw orząc  w iele g ra 
fik , ak w are li i drzew ory tów , w la tach  
20-ych odkryw a sw ą „d ru g ą  m iłość 
na  z iem i" — K azim ierz nad  W isłą. W 
1922 r . Skoczylas obe jm u je  k a te d rę  w 
w arszaw skie j Szkole S ztuk  P ięknych  
(późniejszej ASP), w  tym  czasie też 
pow staje Jego „T ek a  pod h a lań sk a"  o- 
raz wiele ilu strac ji książkow ych. W 
1928 r. o rgan izu je  s łynną g ru p ę  „R y t” , 
k tó ra  sk up ia  n a jw y b itn ie jszy c h  p rzed 
staw icieli polsk iej g ra fik i i drze- 
w ory tn ictw a m .in. K ulisiew icz, Chros- 
tow ski, Cieślewski, K rarnodębska- 
G ardow ska, M rożewski. O rganizuje 
szereg w ystaw  w k ilk u n astu  k ra jach  
europejsk ich  i zam orskich  zdobyw ając 
tr iu m fa ln y  ap lauz  dla polskiej sz tuk i.
W 1930 r. p rzy jm uje  stanow isko dyr. 
departam en tu  w m in isterstw ie W.R. i 
O.P. w alcząc piórem  1 czynnie o m e
cen a t państw a nad sz tuką. Po bez
ow ocnych w ysiłkach, rezy g n u je  ze 
s tanow iska  i pow raca  do p racy  tw ó r
czej i pedagogicznej w ASP. P ocho

w any Jest n a  cm entarzu  Pow ązkow 
skim  w W arszaw ie. •
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HOWA p rz e k a z a ła  M uzeum  
B esk id z k ie m u  w  W iśle :03 
p ra c e  sw ęg o  m ęża, P aw ła  
S tellera . W  d a ro w iź n ie  z n a j 
d u je  s ie  cenne d rzew o ry ty i 
lin o ry ty . '  (g)

•  KLUB PROPOZYCJI W 
GOLESZOW IE zaprasza  na 
sp o tk an ie , k tó re  odbędzie 
V?  w „?zw artek . dnia 9 stycz 
n ia  19(5 r. w Zakładow ym  
Domu K u ltu ry , o godzinie

i



e ł  5 t e l l
urodził się dnia 23 stycznia 1895 roku w Hermanicach. powiat Cieszyn. Ojciec jego 
był kotlarzem -hutnikiem ; ta sama fabryka w Ustroniu , którą tak przejm ująco i po 
tyłekroć opisał zasłużony pisarz te j ziem i Jan Wantuła, sam hutnik z zawodu, była 
dla młodego Stellera pierw szym  przekaźnikiem  przem ysłowego krajobrazu, m artwej 
natury fabrycznej, którą ożywia ludzka proca. Nauki pobierał we Lwowie, w Pradze 
czeskiej (w  cenionej wówczas Wyższej^Szkwale Przem ysłu A rtystycznego) oraz w war- 
szawskiej Akadem ii Sztuk Pięknych pod kierunkiem  prof.JWładysJawaSkoczylaja^ Prze
glądając bogate teki jego prac graficznych można wskazać dość wyraźnie, jak doświad
czenia szkolne pozostawiały ślady w jego twórczości. Oschły i akademicki nieco styl 
praskich profesorów i gorąca, ludowa, pełna tem peram entu sztuka drzeworytnicza  
Skoczylasa  —  widoczne są do dziś w  dziele Stellera, choć już w  form ie nieznacznych 
reliktów.

K rajobrazy młodości daty mu wiącej niż żmudna edukacja. Dzięki nim górskie 
m otyw y w jego drzew orytach, owe wodospadziki, progi wiślane, szopy na zboczach i li
stowie  —  zachowały m iękkość i ruchliwość natury, choć wycięte zostały rylcem  
w bukszpanie lub gruszy. Ta grupa prac Stellera jest zadziwiająco jednolita, bez wzglę
du na wybór form y. D rzeworyt czy akwarela, rysunek piórkiem czy szkic ołówkowy  
—  w szystko w ykazuje tę samą dbałość o zapamiętanie każdego niejako drżenia mode
la, którym  w danym  w ypadku jest bujna natura górska. Ale szczegółowość obrazu nie 
odbiera mu ani na chwilę ciepła. Pozostajem y nadal w kręgu gorącego przeżycia, od
czytu jem y je z  całości, choć oko nasze zatrzym uje się na drobnych często elem en
tach. S teller jako artysta w pełni dojrzały różniczkuje plany. Dlatego spod nawisu 
chmur na przykład zawsze w ydobędzie ów jasny płat nieba, na którym  przede w szyst
kim  pragnie skupić naszą uwagę, dlatego pomarszczone hałdy, zwały śląskiego goło
borza, nie przysłaniają sylw etek drobnych, biednych ludzi, pochylonych w poszukiwa
niu okruchów węgla.
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MISTRZ
drzeworytu
śląskiego

MARIAN JAN 
WOJCIECHOWSKI

T T  7 ybitnym artystą, któ-
■ * /  ry swą sztuką przez
■  i  kilka dziesiątków lat

ożywiał życie kultu
ralne na Śląsku, był grafik, 
rysownik i malarz Paweł 
Steller (1895—1974).

Urodził »ię w Hermanicach 
na Śląsku Cieszyńskim jako 
syn hutnika ustrońskiej kuź
ni. Studia artystyczne odby
wał we Lwowie, Pradze i w 
Warszawie, gdzie ukończył 
Wydział Grafiki Akademii 
Sztuk Pięknych pod kierun
kiem twórcy nowoczesnego 
drzeworytu polskiego, prof- 
Władysława Skoczylasa. W 
1925 r. powrócił na stałe na 
Śląsk.

Zamieszkawszy w Katowi
cach .oddał się Paweł Steller 
intensywnej działalnośoi ar
tystycznej. Uprawiał różno
rodne techniki graficzne 
(drzeworyt, litografię, lino
ryt), rysunek ołówkiem, kred 
ką i piórkiem, malarstwo ak
warelą i farbami olejnymi. W 
swej sztuce odzwierciedlał 
charakterystyczne cechy re
gionu śląskiego — jego mie
szkańców i krajobrazu. Ujęo- 
gę do sukcesu i sławy utoro
wały mu znakomite' drzewo
ryty sztorcowe, cięte rylcem 
w poprzek słojów twardego 
drewna bukszpanu lub gru- 
szyj Były to portrety prze
ważnie ludzi starych, spraco
wanych — śląskich robotni
ków i chłopów. Niepospoli
tym wdziękiem odznaczały

się także jego drzeworytowe 
pejzaże beskidzkie,

Swe prace graficzne ekspo
nował Steller na licznych 
wystawach krajowych i za
granicznych, otrzymując wie
le nagród i wyróżnień. Bar
dzo poważny sukces odniósł 
na Światowej Wystawie Sztu 
ki w Paryżu w 1937 r., gdzie 
w dziale grafiki otrzymał zło
ty medal. Dorobek twórczy 
artysty spotykał się z uzna
niem miłośników i znawców, 
którzy w swych recenzjach 
pisali, że Stellerowski rysu
nek jest równy niemal rysun 
kom Rubensa czy Rembrand- 
ta, a liczni wielbiciele jego 
nieprzeciętnego talentu i mi
strzowskiej techniki nazywali 
go „czarodziejem śląskiego 
drzeworytu”, a nawet „ślą
skim Dhrerem”.

Działalność plastyczna Paw
ła Stellera odegrała w okre
sie międzywojennym w ży
ciu kulturalnym Śląska po
dobną rolę. jak w dziedzinie 
literatury pisarstwo Gustawa 
Morcinka. W twórczości obu 
przyjaciół dominowała bliżej 
dotychczas nie znana szersze
mu ogółowi społeczeństwa 
polskiego tematyka śląska, 
przy czym szczególnie drogi 
był im rodzinny region cie
szyński i jego pracowity lud.

Również po wyzwoleniu 
Steller prowadzi ożywioną 
twórczość plastyczną. Powsta 
je mnóstwo prac artystycz
nych, m- in. akwarelowe za
bytki folkloru, np. barwne

stroje śląskie- Wykonuje sze
reg rysunków ołówkiem i 
piórkiem, utrwalających wy
gląd budownictwa drewnia
nego i architektury zabytko
wej Śląska, opracowuje wiele 
drzeworytów, przedstawiają
cych pełne wyrazu typy gór
ników i hutników, baców i

gaździnek. Do perfekcji do
chodzi artysta w oddawaniu 
szczegółów ubiorów śląskich 
(koronek, zapasek, czepców), 
za co zwano go „piewcą fol
kloru śląskiego”.

Działalność graficzna Paw
ła Stellera, która obok arty
stycznych posiada dziś war
tość cennego zapisu etnogra
ficznego, budziła niezwykły 
szacunek i serdeczne uznanie 
społeczeństwa oraz cieszyła 
się życzliwą opieką władz. 
Świadczą o tym liczne nagro
dy i odznaczenia. W styczniu 
1974 r., w czasie uroczystego 
otwarcia jubileuszowej wy
stawy malarstwa, grafiki i ry 
sunku, zorganizowanej z oka
zji 60-lecia pracy twórczej, 
sędziwy nestor artystów pla
styków śląskich został udeko
rowany wysokim odznacze
niem państwowym — Krzy
żem Komandorskim Orderu 
Odrodzenia Polski, zaś w ma
ju 1975 r. został pośmiertnie 
wpisany do cieszyńskiej Zło
tej Księgi XXX-lecia PRL.

Olbrzymia zasługa Pawła 
Stellera dla rozwoju kultury 
narodowej polega przede 
wszystkim na tym, że swymi 
pracami przybliżył ludzi i 
krajobraz Śląska całej Pol
sce.
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J. JENCZELEWSKA PAMIĄTKI PO ARTYŚCIE

I  J E G O  M U Z E U M
Kilka dni temu otwarto w Ka

towicach w domu przy ul. 
Andrzeja Muzeum Biograficz
ne Pawia Stellera. Tu miesz

kał i pracował, tu spod jego ręki 
wychodziły urzekające autentyz
mem drzeworyty, litografie, linory
ty, rysunki wykonane ołówkiem, 
piórkiem nawet kredką, równieł 
akwarele i obrazy olejne.

O to zm ęczona, po ryso w an a  zm ar
szczkam i tw arz , oczy p a trzące  gdzieś 
d a leko  i p ochy lona pod n aręczem  
c h ru s tu  sy lw e tk a  s ta re j  k o b ie ty  — to  
d rzew o ry t za ty tu ło w an y  „z J a b ło 
now skich  G ór” . P u sta  u liczka , m rocz
ne dom y, n iem al w tłoczone w ziem ię 
— to  „ Z au łek ” ; n ieco  d a le j p rz y k u 

w ające  u w agę ry su n k i s ta ry ch , zm ę
czonych  tw arzy , ta k  w y raz isty ch , że 
n ie  sposób n ie  za trzy m ać  się  1 n ie 
w ejrzeć  w  oczy p o r tre to w a n y c h  osób.

L udzka tw arz , n a jczęśc ie j p o s ta rz a 
ła  1 oko lona Już posiw ia łym i w łosa
m i to  p o w ta rza jący  się  te m a t w  g ra 
f ik ach  P aw ia  S te lle ra . A le in te re so 
w ał też  tw ó rc ę  pejzaż  1 g in ąca  a rc h i
te k tu ra . W zg rom adzonych  zb io rach  
zn a jd u je  się  p o n ad to  n ieco  g ra fik i 
u ży tk o w ej: pocztów ki 1 k a r tk i  św ią
teczne, okolicznościow e b la n k ie ty  w y 
k o n an e  te c h n ik ą  d rzew o ry tu  i lin o 
ry tu .

W sum ie  spod rę k i  k a tow ick iego  
tw ó rc y  w yszło  ponad  5 ty sięcy  różno
ro d n y ch  p rac . W iele z n ich  w zbogaca 
zb io ry  m uzeów  i b ib lio tek ; w izeru 
n ek  „S lązaczk i z W ełnow ca” z n a jd u 
je  się n a to m ia s t w  M iędzynarodo
w ych  K ata logach  G rafik i.

— W szystko, co ro b ił, d y k to w ała  
m u p o trzeb a  tw o rzen ia ; jego  życie to 
b y ta  sz tu k a  i d ług ie  godziny  sp ę
dzone p rzy  b iu rk u , sz ta lugach , ry- 
sow nicy  — w spom ina żona tw ó rcy  
S te fa n ia  S te lle r. — P am ię tam , że 
b ard zo  dużo czasu  spędzał w  te re 
n ie , a gdy  w raca ł p rzy n o sił m nóstw o 
pom ysłów  1 go tow ych  tem atów .

fefó ro k u  ro b ił roz 
ra c h u n e k  z sam ym  sobą : co zap lano
w ał, ile  w ykonał, czego nie w ykonał 
ł z jak ieg o  pow odu. W Nowy Rok na  
to m ias t zas iadał p rzy  sw oim  b iu rk u  i 
uk ładał k o le jn y  p lan . D la ludzi był 
spo k o jn y , zrów now ażony  i w yrozu  
m iały , d la  sieb ie  tw a rd y  i stanow czy .

P aw eł S te lle r, do ro k u  1939 oauczy- 
clel ry su n k u  w Ś ląsk ich  T eehnicz- I 
ny ch  Z ak ładach  N aukow ych , w o k re 
sie późniejszym  aż  do 1974 r. — do 
koń ca  życia  — pośw ięcił się ca łk o w i
cie g ra fice . W M uzeum  eksponow ane 
są liczne nag ro d y , w yróżn ien ia , m e
dale , ja k ie  o trzy m ał za sw oja d z ia 
łalność . M. in . uzy sk a ł nag ro d ę  a r ty 
styczną  m iasta  K atow ic  w 1964 r., 
d w u k ro tn ie  — N agrodę W ojew ódzką: 
w  1965 i 1970 ro k u . O dznaczony  by ł 
K rzyżem  K om andorsk im  O rd eru  Od- 
rodżen ia  Po lsk i, Z ło tą  O dznaką „ Z a 
służonem u w rozw oju  w ojew ództw a 
k a tow ick iego” .

M u zeu m  B io g ra f ic z n e  u ru c h o m io n o
r4 ilm  ̂ w r  * r«T .̂ nTin ragi mkfti2II2__ijifH

K a to  vi ic ach .
.e p a t r o n a t  n a d .n i m  b ęd z ie  o Katowickie Towarzystw o



PAWEŁ STELLER urodził siu »  stycz
nia 1891 r. w Her m anie ach, pow. Cie
szyn. Z m arł 4 wrteśnl* 1974 r„ W latach  
19U9 — 1912 ukończy ł C ztero letn ią  P a ń 
stw ow ą Szkołę P rzem ysłu  A rtystycznego  
w* Lw ow ie — W ydział M alarstw a De
koracy jnego . w la tach  1913 — 1915 W y ł. 
sza Szkole P rzem ysłu  A rtystycznego  w 
P radze , a  od 1923 do  1927 stud iow ał na 
A kadem ii Sztuk P ięknych  w W arszaw ie, 
na W ydziale G rafik i pod k ierunk iem  
prof. Wt. Skoczylasa.

W ażniejsze p race:
A rtysta  w ykonał około 30# d rzew o ry 

tów o tem atyce  śląsk ie j \ ogólnopolskiej, 
w tym  do najw ażnie jszych  należy  zali
czyć teke „Typów  Polskich'* do roku 
1939, około 1500 akw arel, p rzed staw ia ją 
cych pejzaż górsk i, ale rów nież ty p y  I tr  
dow e, kw iaty , około 1500 rysunków  ołów 
kow ych (stud ia  i szkic*), typów  ludo
w ych, budow nictw a d rew nianego , a r 
c h ite k tu ry  zab y tk o w ej, pejzaży, około 
1000 p ro jek tó w  g ra fik i użytkow ej.

Brał udział w przeszło stu  w ystaw ach 
k fajow ych  i zagran icznych , zbiorow ych I 
Indyw idualnych, o trzym ał liczne nagrody 
i odznaczenia.

Działalność pedagogiczna:
1925 — 1931 —* nauczyciel ry sunku  w 

Polskiej S rkb le  W ydziałow ej w K atow i
cach.

1931 — 1939 — prow adzi rysunek  w Ś lą
skich T echnieznyćh Z akładach N auko
wych w K atow icach.

1929 — l 9 3 t - - p r o  w adzi is e rs a  k o n h n r- 
tyitiiltf GWPCn.' Paweł S '« llt r  * wnuczką Anitą w roku 1973

• (Fragmenty wspomnień) ' STEFAN STELLER

Tytuł pewlnlr* raeze] krim ltł — 
„wędrówki ojca ze mną", poniewat 
byłem wtedy w wieku, w którym 
niewiele ma się jeszcze de powiedze
nia. Towarzyszyłem więc ojcu wszę 
dzie.

D ZISIAJ, po latach wydaje mi 
się, że wtedy, w okresie 
międzywojennym obaj z oj
cem niecierpliwie czekaliś
my na miesiąc czerwiec, w 
tym bowiem miesiącu koń
czyły się nasze zajęcia szkol

ne, co oznaczało zawsze początek obie-, 
cujących 1 uroczych wakacji, początek j 
niezapomnianych przeżyć i przygód. I 
Czerwiec kojarzył mi się również z I 
truskawkami, za którymi ojciec prze-i 
padał. Zapraszał nas z matką do ka-\ 
wiarni na truskawki z bftą śmietaną, 
na co zwykle w ciągu roku szkolnego 
nie miał czasu i nastroju.

W kawiarni pełen oczekiwania ob
serwowałem dyskretnie ojca. Wyczu
wałem, że wtedy ojciec jakby się zmie
niał. Odżywał, był sobą. Zrzucał sztyw 
ny kołnierzyk, nosił się bardziej swo
bodnie. Dobrze pamiętam Jego szczup
łą sylwetkę, jasne oczy, wysokie, ły
siejące czoło, mały wąsik oraz dobro
duszny uśmiech, którym nas zawsze 
obdarzał. W oczach ojca czytam Już w 
kawiarni zapowiedź przyszłych wędró
wek.

Co znaczyły dla ojca te wędrówki 
nie mogę wiedzieć. Na pewno był 
wrażliwy i złożony. Nie ośmielam się 
Jednak imputować ojcu swoich włas
nych myśli, wrażeń i doświadczeń, jak 
to często czynią pisarze. Wiem na pew
no. że wędrówki były dla niego po
trzebą wynikającą z chęci przeżycia 
1 uwiecznienia piękna przyrody, krajo
brazu, ginącego folkloru, a przede 
wszystkim ludzi. Tych tak bogatych w

wyrazie twarzy ludzkich. Bo stare, po
marszczone, wyrzeźbione życiem gło
wy najbardziej fascynowały ojca.

Ojciec do końca ciekawy był spraw 
ludzkich, nowych krajobrazów, wido
ków. Całe życie ruchliwy i dociekliwy, 
a niespożyty, jeżeli chodziło o pozna
wanie świata. Otóż po powrocie z ka
wiarni do domu robiliśmy plany, snu
liśmy marzenia, które później konfron 
towaliśmy z rzeczywistością. Ojciec, 
obłożony mapami, sztabówkami i prze
wodnikami, intuicyjnie wyczuwał uro
ki krajobrazu, bogactwo folkloru I 
piękno wiejskiego budownictwa. Jechał 
z gotową już koncepcją artystyczną, 

wracał zawsze z bogatym plonem: 
/pełną teką szkiców i akwarel. I chyba 
Gustaw Morcinek najlepiej wyraził tę 
Jego pasję, pisząc przedmowę do teki 
ojca pt. „TYPY POLSKIE W DRZE
WORYCIE”:

„Potem wraca do domu t roBt czary 
nad gruszkową deską. I uśmiecha się 
znowu do każdej cięte) kresy, bo prze
żywa wtórnie słodycz beztroskiej włó
częgi. Ze jednak serce zostawił na 
Śląsku, musi jeszcze przejić po raz 
nie wiedzieć który swoje Beskidy i 
przez Czarny Śląsk, boi mu jeszcze 
brakuje „gęby” zadufanej w sobie 
gaździny z Cieszyńskiego i prześlicznej 
głowy hutnika górnośląskiego i Slą- 
zaczki z okolic Piekar. 1 wtedy dopiero 
ucisza s ię ' w nim sumienie, boć jut 
teraz przekonany, że nie sprzeniewie
rzył się ani twoim Beskidom, ani swo
jemu Śląskowi Czarnemu’’.

Nie spędzaliśmy wakacji nigdy w 
jednym miejscu. Masowa turystyka nie 
była jeszcze tak rozpowszechniona 1 
często mieliśmy kłopot z przygotowa
niami do tych wypraw. Koniec czerw
ca przeznaczaliśmy zwykle na uzupeł
nienie sprzętu turystycznego, na przy
gotowanie aprowizacji, a to w zależ

ności od zaplanowanej trasy 1 formy 
zwiedzania.

Pamiętam, nasze pierwsze wyjazdy 
na wakacje, z tradycyjnymi koszami, 
z furmanką czekającą na jakiejś małej 
stacyjce. Zazwyczaj jeździliśmy w gó
ry lub do miejscowości podgórskich. 
Uderzał nas po wyjściu z pociągu ostry 
zapach górskiego powietrza, zapach 
końskiego potu, siana i końskiego na
wozu wdeptanego w błoto.

Ta jazda podskakującą furmanką po 
kamienistej drodze była całą wyprawą 
przeplataną opowiadaniami naszego 
woźnicy o wiejskich ploteczkach. Sie
dzieliśmy wtedy cicho, nie odzywając 
się, zasłuchani w odgłosy dochodzące z 
pól, czy chałup, w gadaninę woźnicy, 
urzeczeni widokami, które zmieniały 
się za każdym załamaniem drogi.

Nakładają się na siebie obrazy falu
jących za zboczami pól, stromvch ście- 
Źek. strumyków górskich, ukrytych wsi 
1 osad, szumiących lasów, dolin, jarów, 
wykrotów, sylwetki pozdrawiających 
nas górali.

Gdy po długiej, męczącej drodze do- 1 
tarliśmy do celu, czekała już na nas 

• przygotowana izba góralska. Ojciec ro
bił sobie zwykle w takiej chałupie ba
zę, z której wyprawiał się na krótsza 
lub dłuższe wędrówki w poszukiwaniu 
jakiegoś ciekawego, niepowtarzalnego 
motywu. Nie ruszał się z < domu bez 
szkicownika lub bloku akwarelowego.

SPOMNIENIA z tych lat 
przesuwają się przed moimi
oczami. W pierwszych latach 
mojego życia na pewno ogra
niczałem ruchliwość ojca. ale 
i wtedy jakoś z tym sobie 
radził. Pamiętam z opowia

dań, że gdy miałem dwa lata, ojciec 
zaniósł mnie w plecaku na Baranią 
Górę na oczach trochę przerażonej ma
my. A gdy miałem pięć lat, częściowo
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TWÓRCZOŚĆ MOJEGO OJCA (3)

STEFAN STELLER

Oczekiwane od tak dawna 
wyzwolenie przychodzi 
nagle. Dla ojca oznacza 
to nowy oddech twórczy. 
Postanawia się teraz cał
kowicie poświęcić sztuce.

Poznał już wartość twojego czat* 
[ zdaje sobie sprawą jak bardzo o- 
kupacja zubożyła go twórczo. I s 
wiekiem przychodzi coraz większe 
poczucie wartości tycia. Pracuje 
szybko i intensywnie, ale nie jest 
to jut okres tych młodzieńczych, 
gorączkowych poszukiwań. Ma Jut 
przecież za sobą trzydzieści lat pra
cy twórczej i jest w pełni dojreałyta

1 świadomym artystą, a może ma 
powoli świadomość własnego prze
mijania.

Życie zaczyna tlą nam powoli o- 
kładać, chociaż niełatwe były te 
pierwsze lata powojenne. Komu po
trzebne dzieło sztuki gdy naokoło 
tyle niezaspokojonych potrzeb I bra
ków. Najważniejsza jest odbudowa 
miauczanego kraju. Ale ojciec bez 
względu na warunki znowu spędza 
długie wieczory pochylony nad 
gruszkową deską, szczęśliwy, ta mo
ta znowu spokojnie pracować. Jak 
dawniej Śląsk ojca zawsze najmoc
niej fascynował. Staje ile znowu 
kronikarzem ziemi rodzinnej. Wyci
na w drzeworycie Marcinka w ro* 
ku 1931, Ligonia w 1953 i Wilhelma 
Szewczyka w roku 1954.

Odkrywa na nowe piękno Śląskie
go pejzażu i podziwia rozwój Ka
towic. Powstają nowe drzeworyty: 
płac Andrzeja 1947, Pałac Młodzie-

Paweł Steller przy pracy. 1954 rok.
Poto: Archiwum

ty  1933, Planetarium Śląskie 1937, 
Pomnik Powstańców Śląskich 1967 
A także pejzaże z Wisły i cały cykl 
zabytków Opola. Nie sposób wymie
nić tutaj wszystkich prac. Zacieka
wia go ponownie tematyka górni
cza. Zjeżdża do kopalni azereg ra
zy a  jeden zjazd o mało się dla 
niego tragicznie nie skończył. Ale 
ta autentyczność była mu potrzeb
na, zawsze tak rzetelnie pracował

Wyjeżdżą wiele razy na Ziemie 
Odzyskane, jeździ po kraju, ale 
zawsze wraca w swoje ulubione 
Beskidy Śląskie. Wiem jak chętnie 
wracał do starych kątów, znajo
mych pejzaży. Przypuszczam, że o- 
prócz piękna szukał tam również 
wspomnień i  okresu dzieciństwa 
i młodości.

Śmierć matki była dla ojca bo
lesnym ciosem. Niektórzy doszuku
ją się tego odbicia w jego twórczo
ści. — Zaszło jut dla mnie słońce —< 
mawiał wtedy znajomym. Obawia
liśmy się wszyscy, że to go zupełnie 
załamie. Ale tycie zawsze w Jakiś 
sposób przynosi ukojenie, a twór
cza praca pozwala zapełnić chwile 
rozpaczy 1 samotności. Żeni się 
zresztą ponownie.

Po latach, gdy jego twórczość zo
stała znów zauważona 1 doceniona 
— przyszło szerokie uznanie i naj
wyższe odznaczenia państwowe. Tak 
niewielu twórców jeszcze za tycia 
doczekało się sławy i pochwal Do
robek artystyczny ojca zaczyna się 
liczyć coraz bardziej. Jednocześnie 
rozpęd twórczy i obfitość wystaw. 
Nazwa „śląska pustynia kulturalna” 
dawno straciła na aktualności Śro
dowisko jest duia 1 prężne. Krąg 
ludzi zainteresowanych sztuką roz
szerza się. Ojciec teras nieustannie 
bierae udział w wystawach zbioro

wych, krajowych i zagranicznych. 
Ma trzy wystawy jubileuszowe. W 
latach 1965 i 1970 i ta największa, 
retroepektywna w roku 1974. Te 
wystawy to dla niego samego oka
zja do przeglądu własnej twórczo
ści. Zdziwienie, te ma tak olbrzymi 
dorobek, a przecież eksponuje za
ledwie część swoich prac. Po wy
stawach mnożą się w prasie recen
zje, artykuły, wzmianki. Sprawo
zdawcy z radia nagrywają jego wy
powiedzi, wspomnienia, przygody ze 
sztuką. Nazywają go seniorem gra
fików śląskich, czarodziejem drze
worytu. Norbert Boronowski kręci 
filmy dla telewizji i kroniki filmo
wej. Wydawnictwa ..Śląsk” i „Wę
glokoks” wydają kolejne teki jego 
drzeworytów. Są dni, że drzwi nasze 
go mieszkania nie zamykają się. Ta
ka popularność zwłaszcza w ojca wie 
ku na pewno męczy, ale nie ukrywa 
też swojej radości. Ta świadomość 
pełnej akceptacji jego sztuki przez 
społeczeństwo, świadomość, te jego 
twórczość nie przemija, była dla 
niego wielką, wielką satysfakcją.

Trudno wymienić wszystkie od
znaczenia. Było ich tak dużo.

Staje się wzorem dla najmłod
szych. Gamą się do niego dzieci, 
młodzież, harcerze. Nowa szkoła Nr 
14 przy ulicy Granicznej 27 w Ka
towicach zostaje nazwana J ego Imie
niem. Przez tyle lat sam niedaleko 
uczył w Śląskich Technicznych Za
kładach Naukowych.

Ale on w dalszym ciągu pozostaje 
skromny. Cieszy go uznanie, alenaj- 
ohętniej zamyka się w pracowni, w 
swoim świecie barw, czerni i bieli, 
kwiatów, widoków górskich, wizji 
artystycznych. Ojciec starał się 
zawsze brać czynny udział w życiu 
artystycznym, ale wyczuwałam pod

koniec, te szkoda mu jut było cza
su na jałowe spory o sztukę. Wie
dział dobrze, że istnieje tak wiela 
dróg poszukiwań i wiele form wy
powiadania się. Pod tym względem 
był tolerancyjny. Zawsze uważał, ta 
prawdziwa sztuka nie potrzebuje 

-dorabianej i naciąganej filozofii, ta 
sama potrafi się obronić.

Mimo przejścia kilku operacji 
pozostaje czynny niemal do ostat
nich chwil żyda. Gdy tylko siły mu 
pozwalają, ciągnie do swojej pra
cowni z zapałem i uporem niemal 
młodzieńca i tam siada nad nie do
kończonym drzeworytem czy rysun
kiem. To silna wewnętrzna potrze
ba. Nie potrafił żyć bez pracy.

Ale czas Jest nieubłagany. Jak 
zwykle nadzwyczaj słowny i sumień 
ny, tym razem z największym wy
siłkiem dotrzymuje terminów. Kre
ska staje się mniej pewna, dokucza
ją oczy. Zawodzi pamięć i spraw
ność fizyczna. Nie może już chodzić 
po górach, nie zawsze może wyjść 
na swój ulubiony spacer. Coraz czę
ściej musi korzystać z samochodu.

Nadszedł dzień którego od dawna 
obawialiśmy się wszyscy 4 wrześ
nia 1974 roku zmarł w szpitalu w 
Katowicach. Wierzę, że umierał -spo
kojnie, wiedział przecież jak wiele 
po sobie zostawił. Przeszło bogate 
życie, pełne artystycznego dorobku, 
przepełnione mrówczą pracą, pełną 
ciepła i dobroci dla ludzi i ciągłego 
zachwycenia naturą. Pozostała pa
mięć o człowieku dobrym, prawym* 
oddanym bez reszty sztuce, i to co 
pozostało, do czego ja i nie tylko 
zresztą ja mogę wracać — to jego 
dzieło. Wielkość artysty. spją\y<jza, 
się po latach, wtedy gdy. Go już nie 
ma pośród nas.
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PAWŁA STELLERA

W domu przy ul. An
drzeja w Katowicach gdzie 
ongiś mieszkał i tworzył 
przez pół wieku wielce za
służony artysta, zmarły 
przed 5 laty Paweł Steller, 
powstało muzeum bio
graficzne jego imienia za
wierające niezwykle boga
tą kolekcję jego prac obej
mującą' akwarele, rysunki i 
drzeworyty oraz pamiątki 
związane z życiem artysty. 
Ze względu na liczebność 
prac — stworzył ich ponad 
6 tysięcy — zestaw ekspo
zycji będzie zmieniany co 
pół roku. Paweł Steller 
jest zaliczany do mistrzów 
drzeworytu polskiego. Spo
śród wielu tek tematycz
nych najwięcej sławy przv 
sporzyły mu pejzaże górs
kie i pełne charakterystycz 
nego wyrazu typy górali 
Beskidu Śląskiego, regionu 
z którym łączyły artystę 
szczególnie serdeczne więzi.
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o własnych siłach, pokonałem drogą z
Zawoi na Babią Górę. W drodze spot
kała nas ulewa, a później mgła. Za 
późno było już na powrót. We mgle 
zgubiliśmy znaki. Uratował nas sygnał 
dzwonu ze schroniska oraz głos trąbki 
kierownika schroniska, który wyszedł 
nam naprzeciw.

Przemokliśmy wtedy do suchej nit
ki. Pamiętam duży piec, przy którym 
suszyliśmy ubrania. W tych niemal 
pustych schroniskach panowała praw
dziwie serdeczna, niemal rodzinna 
atmosfera. Razem z nami wybrała się 
koleżanka mojej matki z Warszawy, 
na wysokich obcasach i w letniej su- 

„.jsiencgt, giugę.,, gaBOBiiagU&ffly-i.fi. w,*-... prawę, a z koleżanki ojciec nabijał się 
przy każdej okazji.

W pierwszych latach najczęściej jeź
dziliśmy do Istebnej, której uroki za
czynano dopiero odkrywać. Nie było 
wtedy dobrej drogi przez Kubalonkę, 
a dojazd z Wisły końmi był nie lada 
wyprawa. Na starej, stromej drodze 
konie wielokrotnie musiały wypoczy
wać.

Ale Istebna od pierwszego spojrzenia 
zauroczyła ojca. Istebna była bardziej 
prawdziwa, bardziej autentyczna od 
Wisły, która już w tym czasie zaczęła 

'się szybko modernizować. Wioska była 
przepięknie położona, a rozległymi wi
dokami można było się w nieskończo- 

, ność zachwycać. W Istebnej były jesz- 
\ cze żywe tradycje pasterskie, a sprzęty 
Umieszczane obecnie w muzeum, były 
\w codziennym użyciu. Były też urzeka
jące, ostatnie niemal, relikty drewnia
nego budownictwa, niezwykle malow 
bicze góralskie chałupy o Wybitnych 
wartościach kulturowych.

Ojciec utrwalał na papierze najbar
dziej ciekawe i charakterystyczne frag
menty całych zespołów chałup isteb-

ntańskich. Szkicował, rysował chaty o 
bogato uformowanej bryle, z szerokimi 
okapami, o konstrukcji zrębowej z 
okrąglaków, podpatrywał światłocień 
na gankach, podcieniach. Uwieczniał ca 
łe grupy budynków wraz ze stodoła 
mi, narastającymi przybudówkami i 
szopami, idealnie wtopione w krajob
raz, jakby wyrośnięte z tej ziemi.

Ale nie tylko rysował. Wieczorami 
siadał na przyzbie i gawędził z górala
mi, chciwie słuchał opowieści i starych 
legend ludowych. Pobudzały jego wy
obraźnię. Wynikiem takiego zasłucha
nia się był np. drzeworyt 
kobieta

Tak powstał drzeworyt „Góralką z 
Istebnej” z 1933, oraz „Owczarz z Bara
niej”, z roku 1932.

Gdy byłem już większy, ojciec zara
ził mnie turystyką. Nie sposób odtwo
rzyć wszystkich naszych wypraw z 
plecakami. Było ich za wiele. Pozosta
wały w pamięci tylko te najważniej
sze, które bardziej zarysowały się w 
świadomość czy to przez głęłjsze prze
życie, czy ciekawsze wydarzenie.

Uroczo wspominam wszystkie nasze 
wyprawy w Tatry. Oczarowani byliś
my tym monumentalnym, urzekają
cym folklorem, powietrzem, które aż 
drażniło przybyszów z zadymionego 
Śląska. Bogactwo form i kolorów bar
dziej chyba nastraja ojca do akwareli 
niż do rysunku.

Wszyscy troje w sportowych, wygod
nych strojach, z plecakami czuliśmy 
się wspaniale, gotowi do zdobycia naj
wyższych gór. Bo góry pociągały ojca 

- chyba najbardziej. Tam dopiero czuł 
»ic swobodnie, a górskie krajobrazy 
mógł oglądać godzinami. Podziwiał 
nakładanie się płaszczyzn, zmieniają

ca się stale paletę barw, inną o każdej
porze dnia i roku. A przede wszystkim
ociągała go i fascynowała przestrzeń,
tórej nie mógł doszukać się na rów

ninach i nizinach, i to uczucie swobo
dy, oderwanie się od trosk i spraw 
przyziemnych. W górach ojciec najle
piej wypoczywał, był odprężony, jak
by odmłodzony, cieszył się wszystkim.

Ale nie interesowało go, a może nie 
zależało mu najbardziej na zdobywa 
niu szczytów. Chciał góry przeżyć, 
chciał je uwiecznić i tę cząstkę gór 
uchwyconą w szkicowniku zabrać do 
domu, żeby później nacieszyć się nią i 
podzielić z bliskimi przyjaciółmi. Zro
zumie to,każdv. który kocha góry i du
To ^ iia H  p5^fagacirTyażH» byf a i r
ojca plon tych wędrówek. Jeżeli już 
nie akwarelę, to chociaż mały szkic
musiał przynieść z każdej wyprawy.

W czasie tego oczarowania Tatrami, 
czasami przystawaliśmy zapatrzeni w 
niebo, na zmieniającą się kompozycję 
chmur, zasłuchani w szum wiatru, za
fascynowani zmieniającymi się, wido
kami. Czasami też ojciec przystawał 
urzeczony jakimś motywem i wyciągał 
szkicownik. Gdy było więcej czasu, a 
motyw bajecznie kolorowy, wyciągał 
farby akwarelowe, przysiadał na ja
kimś pniaku, czy kamieniu, ale częś
ciej stojąc, zaczynał malować.

Matka tymczasem zabierała się do 
gotowania na maszynce spirytusowej 
wspaniałego obiadu. Nigdy później 
obiady tak nie smakowały, jak pod
czas tych górskich wędrówek. Matka 
w tak prymitywnych warunkach zda
wała egzamin na piątkę.

Wieczorem, zmęczeni całodzienną 
wędrówką, chroniliśmy się w góral
skiej chacie lub schronisku. Na drugi 
dzień zapominając o zmęczeniu rusza
liśmy dalej. Ojciec miał wtedy niespo

żytą energię, wytrzymałość i cierpli
wość.

Wydaje ml się, te ojciec często wal
czył ze sobą czy iść dalejf czy wyjmo
wać z plecaka przybory malarskie, czy 
tylko wpatrywać się i upajać prze
strzenią.

Z wypraw tatrzańskich najbardziej 
utkwiła mi w pamięci wycieczka z 
Doliny Białej Wody przez Dolinę Swi- 
stową i Polski Grzebień do Śląskiego 
Schroniska po stronie słowackiej. Pogo
da była przepiękna, góry ostro ryso
wały się na tle delikatnych chmurek 
i w Dolinie Litworowej przy podejściu, 
ojciec tak zapalił się do malowania, że 
zapomniał o bożym świecie. Nam się 
również udzielił ten błogi nastrój. Mat 
ka jak zwykle przygotowywała niemal 
wystawny obiad na małym kocherku 
spirytusowym.

Tymczasem dwaj turyści czescy idą
cy pod górę, dowiedziawszy się o na
szych zamiarach przejścia jeszcze dzi
siaj Polskiego Grzebienia, przerazili 
się i zaczęli nas popędzać. Zdążyliśmy 
jeszcze szybko przełknąć naprędce do
kończony obiad i ruszyliśmy razem z 
Czechami. Pod szczytem przekonaliśmy 
się, że nasi towarzysze mieli rację. 
Przejście nie było łatwe, zwłaszcza dla 
mojej mamy i dla mnie. A i ojciec 
miał kłopoty z ciężkim plecakiem. Już 
w nocy dotarliśmy do Schroniska Ślą
sk; ego.

A LE najchętniej przebywał 
ojciec w swoich ukochanych 
Beskidach. Przyjeżdżał zwyk 
le do Wisły, gdzie zatTżyrny- 
wał się ćT Jwgich brach Zie
mia cieszyńska urzekała go 
najbardziej. Tutaj był sobą. 

Zabierał plecak z przyborami malar
skimi i żywnością, szkicownik brał 
pod rękę i tak w trójkę ruszaliśmy w 
góry. Zatrzymywaliśmy się czasami u 
przygodnych górali, czasami w schro
niskach, ale najczęściej wracaliśmy na 
noc do Wisły. W Beskidy lubił ojciec 
jeździć zwłaszcza w jesieni, gdy góry 
zamieniają się w różnokolorową paletę 
larw. Chodził wtedy często w okolica

eę. fióry, Hukowej, na której buki mie
niły się wprost trudnym do opi

czerwieni o
opisania 

różnych odcie-kolorem 
niaćłi.

Pamiętam takie zdarzenie.
Pod koniec lat trzydziestych wybra

liśmy' się na stok góry Wierch Skalni- 
ty. Była jesień. Widok z kierunku Gó
ry Bukowej był bajecznie kolorowy 
Buki rosnące na stoku tej góry przy
brały wszystkie odcienie czerwieni 
Ojciec wybrał sobie właśnie ten mo
tyw do malowania. Nie- spieszyliśmy 
się. Tym razem obiad czekał na nas w 
Wiśle. Usiedliśmy na skraju lasu.

Ojciec wybrał motyw z pokręconym I 
obsypanym czerwonymi liśćmi bukiem 
na pierwszym planie. W dali szachow
nica pól. Patrzyliśmy więc oboje * 
matką w skupieniu na pewne i zdecy
dowane ruchy pędzla na groszkowa
nym, akwarelowym papierze. Powsta
wały już pierwsze zarysy krajobrazu 
Nastrój pracy i skupienie ojca i mnie 
się udzielił. Nabrałem naglę ogromnej 
ochoty do malowania. Na próżno jed
nak prosiłem ojca o pozwolenie uży
wania jego farb. W tym wypadku był 
nieugięty aż do końca.

Z przyjemnością wspominam naszą 
wycieczkę z Brennej na Kotarz ze 
znanym artystą malarzem Adamem 
Bunschem. Kojarzy riif się ta wyciecz-” 
ka z pieczeniem kartofli w ognisku, 
a później szukaliśmy schronienia przed 
deszczem w szałasie pasterskim. Było 
tu przytulnie i sucho, pachniała bryn
dza, a dym gryzł nas w oczy. Wraca
liśmy późno wieczorem do Brennej, 
jeszcze w deszczu, a ojciec ochraniał 

_ajós»relę, która zdążył namalować.
Ojcitc nie faścy nówaTsię sportem, 

ale niejednego kibica sportowego 
mógł zapędzić w kozi róg swoją spraw 
nością fizyczną. W zimie przypinał 
narty i bez trudu docierał do najbar
dziej zaśnieżonych zakątków w górach 
Wszędzie tam, gdzie mógł znaleźć mo
tyw. Nie interesowało go narciarstwo 
wyczynowe. Był natomiast zapalonym 
turystą. A ulubionym motywem bvł 
zimowy krajobraz i bajeczne formy 
ośnieżonych świerków.

lilie wiele zrobił .tych akwarel, bo 
jeitnak czasami zbyt tęgi mróz nie poz
walał na ich dokończenie. Palce gra
biały, a wóda zamarzała na papierze. 
Lubił też malować wczesną wiosną, gdy 
wystające spod śniegu trawy i kępki 
krzewów rysowały się ostro na tle 
resztek płatków śniegu. Łatwiej było 
wtedy o syntezę formy.

Niektórzy koledzy zazdrościli mu 
tych przeżyć, tej łatwości w penetro
waniu terenu, odkrywaniu folkloru i 
wyszukiwaniu tak charakterystycz
nych twarzy. Dla ojca była to wieczna 
przygoda ze sztuką, z ludźmi, z krajo
brazem.



Zamysł tego szkicu
długo we mnie dojrze
wał. Myślałem o tym 
chodząc po ulicach 
Katowic, a później 
w pustej już praco
wni ojca.

Ale decyzja nie była łatwa. Sama 
pamięć nie wystarczała. Musiałem 
sięgnąć do dziejów rodzinnych, al
bumów, zapisków, katalogów, re
cenzji, ikonografii itp. W te j chwi
li zbyt iw ieżo odczuwam jego odejś
cie, abym mógł zdobyć się na jakąś 
głębszą refleksję. Niełatwo mi też 
tak pisać jak on umiał rysować. 1 
chociaż wyrosłem  w atmosferze je 
go pracowni, jego środowiska arty
stycznego, w kręgu jego zaintereso
wań, niełatwo mówić mi o nim ja
ko o artyście plastyku. Myślę, że 
nie jest łatwym  zadaniem nawet dla 
najbardziej powołanych krytyków  
psychologów, znawców duszy ludz
kiej ocena dzieła i czasów w jakich 
wypadło żyć mojemu ojcu.

Wiele o nim pisano. Czy zawsze 
rozumiano ojca i jego twórczość?

Dla żadnego artysty nie jest prze
cież obojętne odbiór i zrozumienie 
jego dziel. Z wypowiedzi pisanych 
często nie przez fachowców ojciec 
nie był zadowolony. Często przekrę
cano fakty, wypaczano jego inten
cje, jego zamierzenia artystyczne, 
pisano zbyt powierzchownie, emo
cjonalnie a nie rzeczowo.

Zacznę od roku 1895. Podobno 
dziadek był w tedy trochę zaniepo
kojony oczekiwaniem kolejnego po
tomka, lecz pocieszył go „proroczy 
sen’’ — że syn jego będzie utalen
towany, nawet sławny. I rzeczywiś
cie, ojciec od dzieciństwa dużo ry 
sował. Już jako pięcioletni chłopiec 
podkrada starszemu bratu farby, a 
w  pierwszych szkolnych latach do
chody na farby i papier zmuszony

/
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był czerpać z własnej twórczości. — 
Pisywał nowelki, które sam ilustro
wał.

Pierwszy zwraca na niego uwagę 
nauczyciel Kuchejda w Ustroniu, 
później pani Wojnarowska w Olsza- 
niku obok Sambora, gdzie się właś
nie dziadkowie przeprowadzili. W 
roku 1908 otrzym uje stypendium  
Towarzystwa Szkoły Ludowej na 
naukę w Szkole Przemysłu A rtysty
cznego we Lwc/wie. Po ukończeniu 
tej, szkoły , odrzuca propozycję in
tratnej pracy i wyjeżdża na dalsze 
siudią do Pragi czeskiej, do Wyższej 
Szkoły Przemysłu Artystycznego 
Moim zdaniem był to okres, który 
zaważył na jego dalszej twórczości. 
Tutaj naucźył się dobrego rzemio
sła artystycznego. Należał jednak 
do najbiedniejszych studentów. I 
myślę, że te trudne warunki zahar
towały go na całe życie. Nauczyły 
przezwyciężać trudności, słabości i 
ponoszenia wyrzeczeń dla sztuki. 
Dopiero bowiem pod koniec pierw
szego roku otrzymuje stypendium  
ze Lwowa, z Izby Handlowej i 
Przemysłowej.

Z tego okresu zawsze z sympatią 
wspominał swoich profesorów: Dit- 
te, Madeja, Schruta, Skriuanka i 
Skibrala. Ten twórczy okres zostaje • 
przerwany w sierpniu 1914 roku. 
Ojciec jako austriacki poddany zo
staje powołany do wojska i w ro
ku 1916 z trzydziestym  pierwszym  
cieszyńskim Landsturmem dociera 
aż na front włoski nad rzekę Ison- 
zo. Znamy to miejsce tak barwnie 
opisane przez stojącego po stronie 
włoskiej Hemingwaya. Ojciec prze
żył to samo tylko po drugiej stro- P A W E Ł  ST E L L E R  — Na beskidzkim groniu — drzeworyt

nie frontu śpiąc na wiosnę w  zato
pionym okopie, a w lecie umierając 
z pragnienia. Tutaj chyba najlepiej 
zrozumiał tragedię i bezsens wojny.

Ucieczką od tych okropności była 
jego twórczość. Jakże wym ownym  
świadectwem tego okresu są małe 
szkice i rysunki robione często na 
opakowaniu papierosów czy nawet 
na świstkach papieru. Nie przerwał 
swojej działalności nawet później w  
szkole oficerskiej. Rysunki te mają 
dzisiaj przeszło 60 lat, przetrwały 
dwie wojny światowe i są dowodem  
jak wielka była ojca pasja tw orze
nia nawet w  najtrudniejszym okre
sie życia.

Czasami udawało mi się go wcią
gnąć w  moje zabawy z ołowianymi 
żołnierzykami. Nie robił tego chęt
nie, szkoda mu było czasu. Nie lu
bił wojny i wojska mimo, że po za
kończeniu te j wojny cały i zdrowy 
szybko wraca w  rodzinne strony. 
Od razu nie podejmuje jeszcze nau
ki, chce spełnić swój patriotyczny 
obowiązek. Zostaje jednym z najak
tywniejszych ~ organizatorów akcji 
plebiscytowej na Śląsku Cieszyń
skim w  latach 1919 i 192Q. Wkłada 
następnie mundur oficerski aby w 
tatach 1920 i 1921 służyć w Odro
dzonym Wojsku Polskim. Później 
dopiero, pracując w W ojskowym  
Instytucie Kartograficznym rozpo
czyna studia w Akademii Sztuk 
Pięknych w Warszawie, w  tak zw a
nej budzie na Powiślu.

Zaczyna się spełniać to o czym  
marzył od dawna. Brakowało mu 
specjalizacji w grafice. Tutaj stu
diuje pod kierunkiem  Władysława 
Skoczylasa, pracuje również u pro
fesorów Gazdowskiego, Kotarbiń
skiego i Sosnowskiego. Przełomowy 
w pływ  na dalszą twórczość ojca 
miał jednak Skoczylas.

Ojciec zawsze mi powtarzał, że 
tam w  tej budzie na Powiślu poczuł 
nie tylko wielką radość tworzenia, 
ale i zaufanie do samego siebie. W 
to, że jego żyw ot w przyszłości dla 
sztuki polskiej nie będzie obojętny. 
Pracował jak zw ykle z  szalonym  
uporem i wytrwałością (przecież 
także zarobkowo), a zarazem z du
mą, że właśnie pod kierunkiem tak

wielkiej postaci jaką był w ielki a r-l 
tysta  grafik Skoczylas. Jeszcze I 
przed ukończeniem Akademii przezI 
ojca rodzice wracają na Śląsk. I

Drzeworyt to bardzo trudne, o por-1 
ne tworzywo. Myślę, że w opanowa-\ 
niu warsztatu drzeworytniczego  po-1 
mogła ojcu zarówno wrodzona cier-1 
pliwość, talent i zapamiętanie w 
dziele, jak i precyzja kartografa na
byta w  czasie specjalizacji wojsko- | 
wej. Pamiętam dobrze jak pochylo
ny pod zielonym kloszem secesyjnej 
lampy przy biurku zarzuconym  
mnóstwem szkiców, papierów . stu- 

I diów, narzędzi, ołówków, rył cien
ką, finezyjną kreskę. Od grubej 
kreski ciętej w drzeworycie lango- 

iwym , nawiązującej do drzeworytu  
ludowego, przechodzi w  drzew ory
cie sztorcowym do kresek tak de
likatnych, wyrafinowanych, że do
tąd prawie przez nikogo nie stoso
wanych.

Już pierwsze portrety stawiają go 
w  rzędzie mistrzów drzeworytu to
nowego. Początkowo wyczuwało się 
jeszcze w pływ  akademii, ale w  
krótkim czasie wyzwala się od tego 
i satysfakcja goni satysfakcję. W 
roku 1929 otrzymuje pierwszą na
grodę za portret prezydenta I. 
Mościckiego w konkursie Związku 
Artystów Grafików w  Warszawie. 
Rozmawia w tedy ze swym  ’ m i
strzem, profesorem Skoczylasem, 
który mu serdecznie gratuluje i 
zwierza się ojcu, że on sam nie 
miałby odwagi prowadzić tak dłu
giej kreski. Czyżby tak szybko  
uczeń prześcignął mistrza? To w iel
kie uznanie z  ust tak wybitnego ar
tysty  nie mogło być dla ojca obojęt
ne.

Wrócił z W arszawy szczęśliwy.
A w  trzy lata później kolejna na

groda Jm . Wellięha za drzeworyt 
„Rybak”. Taki był początek. Trud
no wymienić w szystkie późniejsze 
nagrody i wyróżnienia. Były prze
ważnie za drzeworyty.

I ojciec do końca życia pozostaje 
wierny drzeworytowi. W tym  okre
sie często wystawia w  Katowicach.

Recenzje ukazują się najczęściej 
w  dziennikach „Polonia” i  „Polska 
Zachodnia", oraz w „Zaraniu Śląs
kim ”. (c.d.n.)
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MOTTO:

1 . " N i e c h  m ó w i ą  z a  m n i e  m o j e  p r a c e 11,
P a w e ł  S t e l l e r j

2 . " T a k  u m i ł o w a ł  s w ą  s z t u K . ę , ż e  w ł a ś c i w i e  ż y ł
i  pracował w y ł ą c z n i e  d l a  n i e j !

S t e f a n i a  S t e U e r -

T w ó r c z o ś ć  P a w ł a  S t e l l e r a  j e s t  r ó ż n o r o d n i e  b o g a t a ,  i  t a k  s p e c y f i c z n a , ż e
0 o c e n ę  m o £ ą  p o k u s i ć  s i ę  j e d y n i e  w y b i t n i  f a c h o w c y .

S t u d j u j ą c  s t s l e  J ę t o  p r a e e ,  s t w i e r d z a m  n i e s p o t y k a n ą  b e n e d y k t y ń s k ą  p r a 
c o w i t o ś ć ,  z a c h w y t  z i e m i ą  o j c z y s t ą , p r z y w i ą z a n i e  d o  n a t u r y , s z c z e g ó l n i e  d o  
c z ł o w i e k a , a  p r z e d e  w s z y s t k i m  d o  l u d z i  s t a r s z y c h ,  w y r a ż a  j ą c  i c h  p s y c h i k ę
1 p r z e ż y c i a .  . ,

J e s t  r ó w n i e ż  w i e r n y m  o d t w ó r c ą  p o e z j i  p o r .  T a  o g r o m n a  i l o ś ć  r y s u n k ó w ,  
j e s t  w y n i k i e m  l i c z n y c h  w ę d r ó w e k  g ó r s k i c h  -  d l a t ę p o  a r t y s t ę  n a z w a n o  
S ł o n e c z n y m  w ł ó c z ę g ą *7 S z k i c e  t e ,  t c  n i e o c e n i o n y  n u r t  w t w ó r c z o ś c i  a r t y s t y .

T w ó r c z o ś ć  P a w ł a  S t e l l e r a  t o : d r z e w o r y t , 1 i t o p r a f i a , 1 i n o r . y t , a k w a r e l a , o l e j . 
P a t r z ą c  n a  p r a c ę  a r t y s t y  w i d z i  s i ę j r c z ł o w i e k a  i  w ś w i e c i e  j e s t  n a j p i ę k 
n i e j s z e  i  p o d n e  d-tf u t r w a l e n i a .  (Q(Sip

ty t w ó r c z o ś c i  M i s t r z a  s p o r o  e l e m e n t ó w  g ł ę b o k o  r e l i g i j n y c h , k t ó r e  k a . t o l i c k 1 
l u d  ś l ą s k i  b a r d z o  c e n i  n p . J a t k ę  B o s k ą  P i e k a r s k ą , l u b  k o ś c i ó ł k i  d r e w n i a n e  
s t a n o w i ą c e  p r a w d z i w e  k l e j n o t y  p o l s k i e j  a r c h i t e k t u r y ^ a k r a  I n e j  . D l a t e p o  p r a c e  
P a w ł a  S t e l l e r a  z n a j d u j ą  s i ę  w m u z e a c h  r k r a j  V i .  z a ś  g r a n i c ą  m, i r u w  - a t v  k a n i e .

R ó w n i e ż  e t n ś p r a i i a  e o l s k a  z a w d z i ę c z a  a r t y ś c i e  o p r a c o w n i e  c y k l u
b a r w n y c h  a k w a r e l  p r z e d s t a w i a j ą c y c h  s t r o j e  ś l ą s k i e .

D z i ę k i  o f i a r n o ś c i  a r t y s t y  o t r z y m a l i ś m y  d l a  m u z e u m  . e t n o g r a f l c z n e g o  w a s 
i e  w 1 9 7 4  r o k u  - 19.0 o r y g i n a l n e  s y g n o w a n e  d r z e w o r y t y , w r ę c z  o n e  n a m  p r z e z  
Z o n ę  a r t y s t y  P a n i ą  S t e f a n i ę  S t s l l e r o w ą ,  p r z y  p o p a r c i u  i  w s p ó ł p r a c y  , a4ttv& 
O g i e g ł o  35 . ' i s ł y .  Z e s t a w  o t r z y m a n y c h  g r a f i k  j e s t  b a r d z o  c e n n y m  n a b y t k i e m .
D a r  n i e z m i e r n i e  b o g a t y  / d r z e w o r y t y , l i n o r y t y , l i t o p r a f i e - o c  1 9 2 4 - 1 9 7 J  r o k u , /  
s ł u ż y  w c e l a c h  w y s t a w i e n n i c z y c h . w ,  M u z e u m  i  d o  o k o l i c z n o ś c i o w y c h  w y s t a w .

P i s z ą c  o P a w l e  S t e l l e r z e  m w r ó w n i e ż  o J e ^ o  Z e n i e  P a n i  S t e f a n i i , k u s t o s z u  
m u z e u m  . D z i ę k i  J e j  n i e s p o t y k a n e j  e n e r g i i  i  o f i a r n o ś c i  p o w s t a ł a  t a  c e n n a  
p l a c ó w k a .  P a n i  S t e f a n i a  S t e l l e r o m  j e s t  p r e d e s t y n o w a n o  d o  p r o w a d z e n i a  
M u z e u m  b i o g r a f i c z n e g o ^  O rla t y l k o  rnoze  u d z i e l i ć  w s z e c h s t r o n n y c h  i n f o r m a c j i  
o ż y c i u  i  t w ó r c z o ś c i  ś l ą s k i e g o  D u r e r a  -  P a w ła  S t e l l e r a .
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Piękna inicjatywa Katowic

0 Pawle Stellerze i pgo muzeum
Katowice wzbogaciły się wiosną o jeszcze jedną placówkę mr 

zeainą. Jest nią muzeum biograficzne Pawia Stellera, znane?1 
powszechnie, zwłaszcza na Śląsku plastyka i grafika m. in. I aurca 
ta ufundowanej przez W O Stów. PAX nagrody im. Stanisława Li
gonia.

W twórczości swej Steller, syn 
hutnika, zmarły w 1974 r., 
w wieku 79 Lat pokazywał 

piękne cechy charakteru Śląza
ków': pracowitość, ukochanie zie
mi ojczystej, silną więź rodzin
ną.

Muzeum po w'stałe dzięki po
parci ii" TT wojewody i-:a'owlckiego 
ąen. Jerzego Zdętka 'i ofiarności 
władz miasta Fiatowic, mieści się 
w dwóch pokojach; wydzielonych 
z dawnego mieszkania artysty 
przy ul. Andrzeja 13. Znajdują 
się tu-.zarówno pierwsze rysunki i 
studia' artysty, zachowane z cza
sów ,praskich, oraz piękne drze
woryty i akwarele z różnych o- 
kreśów jego twórczości, jak i nie
co pamiątek związanych z pracą
i życiem twórcy tak ściśle zwią
zanego z tyciem ludzi i urodą ślą
skiego krajobrazu, z jego folklo
rem. A ponadto i film kolorowy, 
obrazujący różne okresy jego 
twórczości.

Wyrazić trzeba słowa uznania 
zarówdo władzom miasta Kato
wic jak i żonie artysty p. Ste

fan! Stellerowej, za dopilnować 
nie aby szlachetna inicjatywa 
stworzenia tego muzeum przy
oblekła się w kształt realny. Bę
dzie ono obok tworzonego już 
Muzeum Miasta Katowic, dru
gim ośrodkiem wspominającym 
kształcenie młodych malarzy pla
styków, oraz popularyzujących 
piękno polskiego zawsze Śląska i 
bogactwo typów ludzkich tego re
gionu.

Z nalem  osobiście paw ia Steller? 
przez całe półwiecze. N ajp ierw , gdy 
uczył ry sunków  w szkole m iejsk ie  -i 
w ydziałow ej, gdzie I ja  m la le r?  
szczęście byó w ychow aw cą k lasy '- 
Z nany byl ju t  w tedy z przep ięknych  
drzew orytów , u k azu jących  p ięk n -* 1 
Ś ląska C ieszyńskiego S tykałem  się z 
nim  i p o tn ie j, gdy lego prace  e k s
ponow ano na wystaw-acb k ra jo w y ch  
i zagran icznych . P om agał nam  w ów 
czas w ilu stro w an iu  w ydaw nictw  
pow szechnych ju t  na 91ąsku O ddzia
łów Młodzieży Pow stańczej zawsze 
chętn ie  i oczyw iście bezp łatn ie , choć 
w iedzieliśm y, że z groszem  było u 
niego ciężko. P am iętam  go r  la t po
w ojennych , k iedy  bolfeśnle przeżyw ał

i
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Paweł Steller — autoportret

śm ieró bardzo koch an e j, pierw szej 
żony Elżbiety i szukał uko jen ia  w 
pracy ta k  zap am ię ta łe j, te  n aw et w 
czasie naszych u niego odw iedzin, nie 
p rzery w ając  rozm ow y p rzy jac ie lsk ie j, 
coś zaw sze szkicow ał, rysow ał, bodaj 
na rogu stołu.

fłekróć w chodziliśm y we dw oje r 
*»ną, W jego dom . zawsze było w 
nim jak  w k ra in ie  baśni: c icho, ko lo
row o, trochę  przyciasno, ale p rzy ja 
źnie. Pokazyw ał nam  sw e najnow - 

, szp p race , opow iadał ich h isto rię , 
m ów ił o sw ych w-yprawach to  na Po
lesie , to  w B eskidy, w ychodziliśm y 
pełni w rażeń.

Niestety tej niepowtarzalnej at
mosfery domu Stellera nie ma w 
muzeum. Są sztalugi, obrazy na« • _______U Ul., w! —rN. r-oncA IPCffl Wf/ł"

Warto by tu więc wprowadzić 
trochę ciepła i dawnego nastroju. 
Sądzę, że mógłby w tym pomóc 
jedyny syn artysty, Stefan, inży
nier, architekt, który organizuje 
dosyć często wystawy zagraniczne

! dzieł polskiej architektury i sam 
też . maluje, i to dobrze, o czym

I mogłem się przekonać na wysta
wach jego akwarel w Warszawie.

JACEK ZAWIERUCHA
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W  licznych swoich pieszych wędrówkach Steller poznał dobrze krajobraz górski. 
Pewnym i ruchami przenosił w ięc na karły szkicownika każdą pochyłość zbocza, każ
dy zakręt strumienia, każdy czub sosny wysokopiennej. Teki jego objicie wypełniają  
te właśnie m otyw y. Można powiedzieć, że dzięki tej swojej w iedzy, Stełłer, jako arty- 
sta-grafik, stał się znakom itym  anatomem górskiej przyrody.

Inną grupę jego rysunków, akwarel i drzew orytów  stanowią elem enty architek
tury ludowej. Ta kolekcja chałup i szop, kościółków wiejskich, płotów  i mostków  
wykazuje dużą dbałość o icierność odtwórczą, o realistyczne odbicie całości krajobrazu  
—  z bogato reprezentowaną przyrodą żywą. W  rysunkach czy drzeworytach Steller nie 
jest ilustratorem , lecz artystą, ustalającym nowe proporcje, zmieniającym kszta łty  tak, 
jak mu to nakazuje jego twórcza wyobraźnia. „Tem aty do drzew orytów  pejzażowo- 
-architektonicznych dobierałem  takie, które były związane przede wszystkim  z cha
rakterem  historycznym  obranego zakątka P o l s k i —  napisał w jednym  ze swoich 
niezbyt licznych artykułów  przed  wojną. Dlatego też jego teka architektoniczno-pej- 
zażowa to przede w szystkim  diariusz w ędrów ek zamiłowanego turysty, uprawiające
go nie jakąś sztukę dla sztuki lecz rozumną pracę artystyczno-dydaktyczną.

„W  doborze tem atów  do typów  zwracam się do ludzi pracy i wsi“ —  napisał 
w roku 1 9 3 9 7 ^ ie  dziw m y się, że przy  takim  założeniu program owym  artysta docze
kał się niejednego wielkiego sukcesu. Lista nagród, jakie przyznano mu za liczne pra
ce w  ciągu wielu lat, raz po raz stw ierdza, że nagrodzony został za „Typy śląskie 
Znamiennym sym ptom atem  jest ów zło ty  medal przyznany mu w roku 1937 na Mię
dzynarodowej W ystawie Sztuki w Paryżu, Słynna głowa Ślązaczki, wystawiona tu 
w drzew orycie i nagrodzona, stała się wówczas popularna w całym świecie i ozdobiła 
niejedną antologię drzeicorytu  światowego.

T ypy ludzkie interesowały go jako całość  —  ale ze szczególnym upodobaniem  
szkicował głowy. Jego tw arze ludzkie odznaczają się pewnym i ćecKarm, zbliżonym i do 
krajobrazu. Owe skupiska zm arszczek, załamania, oczy i usta  —  w szystko to traktował 
jak przyrodnik, ale p rzy  tym  udało mu się odtw orzyć ludzkie cechy tego osobliwego 
krajobrazu, uśmiech  —  jak w owym  nowszym  drzeworycie dziew czynki  —  i za tro
skanie,~do świadczoną mądrość żyw ota bacy. Te głowy to zarazem głębokie studia cha
rakteru. Nie we wszystkich z jednakową precyzją w ydobył ów naczelny ludzki w y
raz twarzy, w wielu naturalistyczna biegłość przysłania go. Chcemy jednak pamiętać 
przede w szystkim  o najlepszych utworach graficznych tego typu. W  nich forma jest 
posłuszna hum anistycznej treści.

Tu chyba kryje się źródło dużego powodzenia, jakim  drzew oryty te cieszyły się 
i cieszą wśród odbiorców sztuki. Teka niniejsza nie jest przecież pierwszą teką Paula  
Stellera. D rzew oryty Stellera wiszą w niejednym  domu, zakupione zostały przed  
wojną i po wojnie przez muzea polskie i zagraniczne. P ortrety  ludzi żywych zawsze 
przedstawiają najwyższą wartość sztuki, a u Panda Stellera stanowią one jakąś wartość 
szczególną.
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Paweł Steller 1895 -  1974

ZAPIS NIEPRZEMIJAJĄCEJ SZTUKI
rodził się w ostatnich latach 
XIX wieku w poribesklrizkiej 
wsi Hermanice na ziemi d e-  
szyńskiej w rodzinie hutni

czej. Byt może z tych wczesnych 
chłopięcych lat pochodzą jeszcze 
nieuświadomione w pełni fascyna
cje przyszłego artysty urokami cie
szyńskiego krajobrazu i jego ludź
mi.

Trudna droga prowadziła go ku 
progom akademii plastycznej, lecz 
z raz obranej nie rezygnuje z u- 
porem przebijając się ku twórcze
mu Parnasowi. Studiował pod opie
ka świetnego artysty i pedagoga 
profesora Skoczylasa, który zasz
czepił w mm miłość do drzewory
ty. czerpania źródeł twórczych- 1 
Bogatego dorobku sztuki ludowej.

Z biegiem lat Paweł Steller po
zostający pod znacznym wpływem

swego mistrza rozwinął samodziel
ność artystycznego widzenia.

W poszukiwaniu tematów prze
mierza! Polskę wzdłuż i wszerz.
patrzył, rozmawiał z ludźmi, noto
wał w szkicowniku typy ludzi, za
bytki starej architektury wiejskiej, 
świat który na jego oczach prze
mijał. pożerany przez cywilizacje 
i technikę.

Zawsze najbliższy, otoczony naj
większym sentymentem pozostawał 
dla niego pejzaż rodzinny zielone
go Śląska: od Cieszyna po Wisłę. 
Koniaków. Bielsko. Za^rieworyfy 
„Typy śląskie” zdobył w roku 1937 
złoty medal na Międzynarodowej 
Wystawie Plastyki w Paryżu.

Plonem jego długiego bo blisko 
osiemdziesięcioletniego życia sa te
ki i albumy tematyczne cenne nie

tylko pod względem artystycznym, 
ale posiadające dziś wartość doku
mentalną: „Górny Slask", „Typy 
polskie”, „Śląsk Cieszyński ’, ^Teka 
bytómsTta^ ^TTekr jopołska’*.' ------

Jego sztuka daleka była od obo
wiązujących mód. Zadziwiała 
wszakże wirtuozerią, idealnym opa
kowaniem warsztatu drzeworytni
czego. a i co czuło się w dziełach 
artysty bardzo osobistym, wrażli
wym i uczuciowym stosunkiem do 
prezentowanych kompozycji.

Jeżeli można mówić, Iż grafika 
stanowi chlubę polskiej plastyki, 
dzieła naszych grafików zdobią sa
le muzealne w całym świecie to 
prace Pawła Stellera w tradycji i 
dorobku tej gałęzi sztuki zajmują 
miejsce ważne i poczesne. • Paweł Steller — drzeworyt z albumu „Śląsk Cieszyński”,

Foto: Józe] Makal
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PAMIĄTKI PO ARTYŚCIE W MUZEUM JEGO IMIENIA

STELLER INTYMNI
U rządzone w 1979 r. przy ul. Andrzeja 

w Katowicach, gdzie przez wiele 
lał żyt i tworzył Paweł Słelier, Mu

zeum biograficzne tego znakomitego a r 
tysty-plastyka — cieszy się dużym zainte
resowaniem. Od chwiłi otwarcia przez 
sale ekspozycyjne przewinęło się ponad 
3,5 tys. osób.

Wśród zwiedzających — informuje nas 
kustosz tej placówki, wdowa po artyście, 
g te ta n ia  S te l le ro w a  — przeważają ucz
niowie szkół plastycznych oraz turyści, 
w lfm  rowmez z zagranicy. UOScily tu  
ov in. wycieczki z ZiśKK, Czechosłowacji 
oraz grupy polonijne z Kanady, Australii.

W. Brytanii, USA i RFN. Zachodzą tu tak
że osoby, które w swych kolekcjach mają 
obrazy czy grafiki P. Stellera. Dorobek 
twórczy tego artysty doczekał się opraco
wań naukowych.

A k tu a ln a  e k sp o z y c ja  p o św ię c o n a  je s t 
p o r t re to m  i  e x lib r is o iu , ja k ie  s tw o rz y ł 
P a w e ł S te l le r .  Wykonane są one w te
chnice kredkowej, ołówkowej.^ drzewo
rytniczej i  akwarelowej. C ałości d o p e ł
n ia ją  p a m ią tk i  po a r ty ś c ie :  narzędzia- 
klocki drzeworytnicze, rylce, pędzle, 
sztaluga, biurko przy którym tworzył, 
a także zdjęcia rodzinne, dyplomy i  od
znaczenia. Nadają one intymny nastrój 
salom, które przecież do niedawna były 
izbami mieszkalnymi.

Na życzenie zwiedzających pani Stefa
nia wyświetla slajdy-reprodukcje obra
zów, których większość spośród 396 znaj
duje się w zbiorach osób prywatnych. 
Malował dużo; pasjonowały go nie tylko 
portrety, ale również pejzaże zwłaszcza 
beskidzkie, zabytki architektury i moty
wy religijne. Warto dodać, że po artyście 
pozostało ponad 5 tys. różnych prac pla
stycznych. Część z nich od 1975 r. prezen
towana była na 41 wystawach objazdo
wych m. in. w Krakowie, Opolu, Wiśle, 
Warszawie i Zakopanem.

M u z e u m  e z y n n e  je s t  w o z w a r tk i , s a b a ty  
■ n ie d z ie le  ad  gad*. ł ł-1 4  a rz z  w  p ią tk i  ad 
gad* . M -l« .

< *P )

Paweł Steller —

*

Stefania Stell, e- 
rotoa, wdowa po 
artyście, prezentu
je prace zmarłego 
męża.

Zdjęci a: 
J. Chojkowski
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nia 4 września minie 10. rocznica śmierci jednego z 
f najwybitniejszych ślaslTicTT plastyków — howta Stel- 
r iera. Urodzi! się w Hermanicach, w rodzinie 

ushc-hskiego hutnika. Studiował we Lwowie i w Pra
dze, jak również w warszawskiej Akademii Sztuk Pięknych.

MISTRZ DRZEWORYTU
Szczególny wpływ wy

warła na jego twórczość 
sztuka i koncepcje arty
styczne W ładysława Sko
czylasa, które zaznaczyły 
się zwłaszcza w grafice. 
Wkrótce stworzył jednak 
Steller indywidualny styl, 
w którym koegzystują 
nowsze prądy artystyczne 
oraz tradycja samorodnej 
twórczości ludowej.

Znaczącym w rozwoju 
jego talentu był okres mię
dzywojenny. Wykonał w 
tym czasie 78 drzewory
tów, kilkanaście prac w 
technikach metalowych, ok. 
450 akwarel, ok. 700 prac 
z zakresu grafiki użytko
wej, 8 witraży, opubliko
wał albumy drzeworytów  
„Górny Śląsk", „Śląsk Cie
szyński” oraz „Typy pol
skie". Miał liczne w ystawy, 
w tym w Paryżu, Padwie, 
Rzymie, Berlinie, uondyme, 
Budapeszcie,' Sofii, belgra- 
dzie. Bukareszcie, Atenach, 
w Mlaaelli; i w Oławie.

Minio trudnych warun
kóŵ  kontynuował działal
ność artystyczną również

w  okresie okupacji. Pow
stało wmwezas m.in. 200 
ołówkowych rysunków i 
ok. 400 akwarel.

Wyłącznie pracy tw ór
czej mógł się artysta po
święcić dopiero w latach 
władzy ludowej. Jej rezul
tatem było dalszych 500 
akwarel, ponad 1 tys. ry
sunków' ołówkiem, 115 ry
sunków piórkiem, ponad 
100 prac z zakresu grafiki 
użytkowej, ponad 200 drze
worytów, jak również <■- 
bejmuiaea 17 prac teka 
cieszyńska, która ukazała 
się w okresie obchodów 
1150-lecia miasta.

Paw'eł Steller był mi
strzem drzeworytu. Przed
stawiał pejzaż miejski i 
przemysłowy, przede
wszystkim jednak — stano
wiące przedmiot szczegól
nego umiłowania Beskidy. 
Zasłużonym uznapiem cie
szą się także jego „Typy 
śląskie”, które otrzymały 
Zloty medal na Międzyna
rodowej Wystawie SztuKi 
w Paryżu.

Poweł STELLER, Chaty w Istebnej, drzeworyt.
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29-96, wystawa ekslibrisów, meda
li, grafik i druków bibliofilskich.

S.IX. o godz. 17 Wieczornica z 
okazji XX rocznicy śmierci Pawła Stel- 
lera.

GALERIA grupy Ustrońskich 
Twórców "BRZIMY", tel. 26-53 - wy
stawa stała (Centralna Informacja i Re
cepcja Ustroń, Rynek 7).

GALERIA na GOJACH - Bo
gusław i Kazimierz IIECZKO, Ustroń, 
ul. Błaszczyka 19, czynna codziennie.

W  2 0  rocznicę śmierci
PAWŁA STELLERA

(1895 - 1974)
wrzesień 1 9 9 4 ;

1/50



w prezentowanych zbiorach pani M arii Ska l ickiej w Odd ziale 
Muzeum na Brzegach wyeksponowano prace Polskiego Durera 
jakim Pył urodzony w Ust poniu 2 3  stycznia 1 8 9 5 r .  P  awe ł Steller. 
Zm arł prze d 2 0  laty w 1 9 7 4 r .

B y ł synem kotlarza z ustrońskiej Kuźni - Antoniego i Heleny z 
Gorgoszów, wywodzących się z rodziny od stuleci osiadłej we wsi 
Hermanice. Wspomnienia dotyczące przemysłu hutniczego, l uźni 
w Ustroniu, jak i piękno otaczających Ustroń Beskidów, w sposób 
szczególny zaznaczyły się w jego twórczości. Tematyka jego prac 
oscylowała przez całą twórczość pomiędzy wielkim przemysłem a 
urzekającym krajobrazem górskim.
Artysta w sposób bardzo ekspresyjny potrafił przedstawić ciężką 
pracę ludu śląskiego, jego zwyczaje i upodobania. Oddzielnym jego 
ulubionym tematem było studium charakterów ludzkich, uchwycone 
bardzo wyraziście w portretach. Portretował dostojników państwa, 
poetów i pisarzy, ale najpiękniejsze jego drzeworyty poświęcone są 
ludziom prostym - owczarzom, gaździnkom, a więc ludziom 
zapamiętanym z lat dziecinnyc h. Do lat d ziecinnych zresztą ciągle 
powracał w swej twórczości urzeczony legendami, podaniami 
ludowymi, pięknem starych drewnianych chat i kościołów, które 
przedstawiał bardzo realistycznie i ekspresyjnie, z wiedzą o hist orii 
i kulturze naszej ziemi. Jest to niejednokrotnie dokumentacja 
krajobrazu i folkloru, który przeminął bezpowrotnie. W  pejzaż 
polskiej ziemi Paweł Steller wpisał całe swoje życie, wytwarzając 
setki akwarel, rysunków oraz 1 9 3  drzeworytów, których część 
zaledwie w Muzeum posiadamy.

Muzeum Hutnictwa i Kuźnictwa w Ustronii 
O dd ział - Zbiory M  arii Skal ickiej



Urodził się 23 stycznia 1895 
r. w Hermanicach jako syn 
kotlarza z ustrońskiej Kuźni. 
Jego rodzice Antoni i Helena 
byli od kilku pokoleń związa
ni ze wsią Hermanice. W 1903 
r. rodzina Stellerów przepro
wadza się do Olszanika w po
wiecie Samborskim, gdzie na
bywają gospodarstwo. Paweł 
był piątym z kolei dzieckiem; 
miał czterech braci i dwie sios
try. Już w latach szkolnych 
zwrócono uwagę na jego nie
wątpliwy talent malarski. Po 
szkole podstawowej Paweł 
Steller kontynuował naukę 
w Szkole Przemysłu Artysty
cznego we Lwowie, a później 
rozpoczął studia w Pradze, 
które przerwała mu I wojna 
światowa. Początkowo z ar
mią austriacką był na froncie 
włoskim, a od 1919 roku 
w wojsku polskim.. W czasie 
wojny wykonał wiele szkiców 
i rysunków. W latach dwu
dziestych studiował w War
szawie i pracował w Instytucie 
Kartograficznym. W 1925 ro
ku ożenił się z Elżbietą Sos
nowską i przeprowadził do 
Katowic, gdzie mieszkał do 
końca życia. Pracował w szko
łach jako nauczyciel rysun
ków, dużo rysował i zaczął 
wykonywać pierwsze drzewo
ryty. W 1926 r. urodził się jego 
jedyny syn Stefan. Artysta zy
skiwał coraz większe uznanie 
i nagrody na wystawach kra
jowych i międzynarodowych, 
między innymi zdobył złoty 
medal na wystawie w Paryżu 
w 1937 r. W czasie II wojny 
światowej mieszkał w Katowi
cach, Międzybrodziu i często

przyjeżdżał do Wisły. Nadal 
wiele malował i z tego się 
utrzymywał. W 1954 r. zmarła 
jego żona. Paweł Steller 
w okresie powojennym nie 
pracował zawodowo i cały 
czas poświęcił swojej pasji 
— drzeworytom i rysunkom. 
W uznaniu zasług nagradzano 
go wielokrotnie m. in. otrzy
mał Krzyż Kawalerski a póź
niej Komandorski Orderu

Odrodzenia Polski. Zmarł po- 
długiej chorobie 4 września 
1974 r. Staraniem drugiej żo
ny Stefanii otwarto w ich mie
szkaniu przy ul. Andrzeja 13 
w Katowicach Muzeum Bio
graficzne Pawła Stellera.

Arysta w czasie 60 lat twór
czości wykonał ponad 10 ty
sięcy prac, między innymi 
około 4 tysiące rysunków ołó
wkowych, 2 tysiące rysunków

piórkowych, ponad tysiąc ak
wareli i 243 drzeworytów.

Julian Humeński w jego 
biografii pisze: „w jego twór
czości jest cała Polska — kra
jobrazy, widoki, dzikie stru
myki, architektura zabytko
wa, sakralna i świecka, no 
i ludzie. Ludzie zasłużeni i nie
znani, ludzie ze swoimi prze- 
życiemi, kłopotami, smutka
mi i radościami, wierzeniami 
i zwyczajami.”

Dokładnie w setną rocznicę 
urodzin tego wielkiego artysty 
rodem z Hermanie, 23 stycz
nia, zpstanie zorganizowana 
w Oddziale Muzeum Zbiory 
Marii Skalickiej wieczornica 
poświęcona" jego" "pamięci. 
Przybędzie na nią syn twórcy 
Stefan, architekt i malarz mie
szkający w Warszawie. Zapre
zentowana zostanie wystawa 
prac Stellerów — ojca i syna. 
W zorganizowanie tej uroczy
stości zaangażowana jest Ma- 
ria Skalicka, która pezez wiele 
lat przyjaźniła się z rodziną 
Stellerów. Na wieczornicę 
przybędzie również Janusz 
Modrzyński, który jest wyko
nawcą testamentu Stellerów 
i przedstawi wiele faktów do
tychczas nie publikowanych. 
We wrześniu ubiegłego roku 
urządzono w Oddziale Mu
zeum wieczornicę z okazji 20 
rocznicy śmierci artysty. Jest 
więc to druga na przestrzeni 
kilku miesięcy impreza rocz
nicowa poświęcona temu naj
większemu śląskiemu grafiko
wi. Zapraszamy wszystkich 
zainteresowanych do wzięcia 
udziału w tej uroczystości.

Lidia Szkaradnik
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Ze zbiorów Muzeum
Dziś prezentujemy autoportret Pawła Stellera, żyjącego w latach 

1895—1974, największego grafika śląskiego rodem z Ustronia.
Z okazji 100—lecia urodzin Artysty, odbędzie się wieczornica w Od
dziale Muzeum — Zbiory Marii Skalskiej, 23 stycznia o godz. 17.
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SERCE PŁOMIENISTE
W poniedziałek; 23 stycznia w Oddziale Muzeum Zbiory Marii 

Skalickiej otwarto wystwę prezentującą dorobek artystyczny 
Pawła Stellera. Obok dzieł plastycznych zobaczyć można pa
miątki z zesłania P. Stellera na Syberię, plakaty (o P. Stellerze 
pisaliśmy w GU 3/95). Przypadająca w tym roku setna rocznica 
urodzin artysty, na którą wystawę zorganizowano, była okazją 
do ocen jego twórczości, wspomnień. Burmistrz Kazimierz 
Hanus mówił o znaczeniu jakie dla Ustronia ma fakt, że właśnie 
tu urodził się P. Steller. Wojewódzki konserwator zabytków 
Karol Gruszczyk przedstawił cechy charakterystyczne twórczo
ści, a dyrektor Muzeum Śląskiego w Katowicach Lech Szaf- 
raniec stwierdził, że dobrze się stało, iż prezentowane prace 
należą do najlepszych w dorobku artysty, gdyż jego zdaniem, 
prezentowanie w wystawach retrospektywnych, a z taką mamy 
właśnie do czynienia, obrazów czy grafik nieudanych, nie jest 
pożądane, może prowadzić do deprecjacji najwybitniejszego 
twórcy.

Najpełniej sylwetkę artysty przedstawił dyrektor Muzeum 
w Bytomiu Janusz Modrzyński, wykonawca testamentu rodziny 
Stellerów:
—  Musimy sobie zdać sprawę z tego, ja k  100 lat temu wyglądał 
Śląsk. To byl inny Śląsk. Politycznie, gospodarczo, urbanistycz
nie, a także pod względem społecznym. Wtedy, w zupełnie innych 
warunkach, urodził się Paweł Steller. M ożemy powiedzieć: miał 
możność przeżyć kilka formacji społecznych. -

(dokończenie na str. 7) /  f o
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Stykając się ze swoim i żyw ym i modelami Steller interesował się równocześnie 
ich życiem  i obyczajem. Z tych zainteresowań wyrosła kolekcja rysunków o dużej 
icartości dokum entalnej. Są to typ y  śląskie ubrane w bogate, zróżniczkowane nawet 
w granicach jednego regionu stroje ludowe. Ta seria akicarel, nie ukończona jeszcze, 
łącząca w sobie dokładność etnografa z barwnym  widzeniem  artysty, wydana zostanie 
w krótce w osobnej tece.

Paweł Steller, miłośnik gór, od wielu już lat mieszka w stolicy przem ysłowego  
województwa. Nic wiec dziwnego, że do jego twórczości wtargnęły także tem aty prze
mysłowego Śląska, krajobraz tu tejszy, ludzie mocni, śmiało zawsze patrzący.

Najbardziej znane są drzew oryty  Pawła Slellera, najmniej może obrazy olejne. 
Ale m iędzy tym i dwiem a grupami mieści się jeszcze duża ilość akwarel, rysunków  
ołówkowych, albo wykonanych techniką tem perową lub kredką. Swego czasu dość 
znana i ceniona była jego grafika stosowana oraz różne kom pozycje dekoracyjne. 
Ostatnia jego przedwojenna wystawa zbiorowa w Katowicach ukazywała 318 prac, 
wśród których grafika stanowiła przytłaczającą iciększość, ale tow arzyszyły jej także 
inne form y w ypow iedzi. Już w tedy zwracał uwagę bogaty dział ilustracji książkowej, 
zwłaszcza o typ ie  popularnym, podręcznikowym .

Technika kunsztu drzew orytniczego Pawła Stellera, k tóra nota bene uległa licz
nym  p rzeobrażeniom i ulega im  do ostatnich dni, różni się mocno od te j techniki, k tó 
rą zwykli^ stosować młodsi w iekiem  i wykształceniem  artyści. Zawsze jednak imponuje 
nam Steller m istrzostwem  swego warsztatu , rzetelnością rysunku i obiektywnym  w idze
niem życia . A m atorzy dobrego drzew orytu  przyjm ą więc tekę Stellera nie tylko jako 
piękny rozdział historii polskiej grafiki, ale i jako zbiór dziel przekazujących nowe, 
cenne wzruszenia.

WILHELM SZEWCZYK
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SER C E  PŁO M IEN ISTE
(dokończenie ze sir. 1)

Wszyscy, którzy pisali o P. Stellerze podkreślali wiele cech 
charakteru i talentu. Pozwolę sobie zacytować co inni mówili o P. 
Stellerze. Zacznę od momentu, gdy P. Steller jest już dojrzałym 
artystą. W „Polonii" ukazały się takie słowa: „Steller jest jednym 
z najwierniejszych twórców poezji gór, równin i lasów. Bardziej 
nawet niż portrecistą niektórych wybitnych osobistości polskich. 
Warto zwrócić uwagę na płodność jego talentu i stałą wartość jego 
dzieł. Nie ulega wątpliwości, że P. Steller może pretendować do 
jednego z pierwszych miejsc w historii polskiej sztuki współczes
nej. ,(...) W  katalogu z jubileuszowej, ostatniej za życia artysty 
wystawy, znany krytyk Alfred Wygodzki, ocenia twórczość P. 
Stellera: „Główny nurt grafiki światowej, zakreśliwszy wielkie 
zakole, iv którym oddalił się od sztuki. Steller, obecnie się do niej 
zbliżył. Skromny artysta znalazł się w pobliżu wiodących koncepcji 
sztuki nowoczesnej. Młodzi jej adepci niejednego mogą się od 
starszego mistrza nauczyć."(...)

Mych spotkań z P. Stellerem było bardzo dużo. Wymienię dwa. 
W  latach 60 w mieszkaniu państwa Stellerów zorganizowaliśmy 
spotkanie. Z  Tarnowskich Gór przyjechało nas 20 osób i pan Steller 
zaprosił również jakąś panią. Nie wiedzieliśmy kto to jest. Przemiły 
wieczór. Tu muszę nawiązać do końca I  wojny światowej. Na Syberii 
znalazło się bardzo dużo polskich dzieci sierot. Organizowano 
powrót do ojczyzny. Zbierano dzieci po całym Sybirze. Jechały 
przez Japonię, Stany Zjednoczone do Gdyni. P. Steller w po
dziękowaniu za pomoc cesarzowej japońskiej wykonał dla niej 
laurkę. Pokazał nam kopię tej laurki, a pani, której nie znaliśmy, 
była jedną z  sierot powracających przez Japonię do Polski. Ona 
opowiadała o losach tych dzieci. Było to duże przeżycie.

Steller był człowiekiem niezwykle skromnym i spokojnym. Kiedyś 
w rozmowie, a żył wtedy w biedzie, mówił, że nie ma emerytury, bo 
wszystkie papiery z okresu międzywojennego zaginęły. Po długim 
czasie udało się te dokumenty odzyskać dzięki dyrektorowi ZUS  
w Chorzowie. Otrzymałem je. Pamiętam moment, gdy wręczałem te 
dokumenty Steller owi.
— Panie Steller oto są dokumenty — mówię.
Jaka była reakcja? Pan Steller powiedział z wielkim spokojem:
— Powinno mi to rozwiązać wiele spraw.

Po śmierci P. Stellera w październiku 74 roku, wystąpiłem do 
Polskiej Akademii Nauk aby hasło: Steller Paweł, znalazło się 
w Encyklopedii. Wielką radość miałem, gdy po miesiącu otrzyma
łem z Warszawy pismo o treści: „Podzielam zdanie Pana, że Paweł 
Steller zasługuje na miejscee w Encyklopedii, toteż hasło to 
zamieszczone będzie w IV  tomie Encyklopedii Powszechnej."

Często stawiałem sobie pytanie: Co było istotą Pawła Stellera? 
Talent, natchnienie, pracowitość, uczucie, wiara, temparament, 
gust czy prostota? Jaka z  tych cech? Odpowiedź znalazłem w jednej 
z maleńkich prac Stellera. W  1923 r., gdy rozpoczynał studia, 
wykonał swój exlibris. W  moim przekonaniu, iv nim zawarł 
wszystko. Jest to serce płomieniste.

J. Modrzyński mówił też o nieznanej szerzej grafice użytkowej 
Stellera, a dopełnieniem było zaprezentowanie wierszy artysty.

Rozważaniom o P. Stellerze przysłuchiwało się tego wieczora 
w Muzeum blisko 50 osób, a wśród nich Maria Skalicka oraz, co 
warte podkreślenia, młodzież.

Po otwarciu wystawy poprosiliśmy Stefana Stellera, syna P. 
Stellera o krótką rozmowę.

Janusz Modrzyński. Fot. W. Suchta

Stefan Steller. Fot. W. Suchta

— Mówiono tu o Pawle Stellerze, jako o wielkim twórcy. Czy pan 
mógłby nam zdradzić jaki był ojciec na co dzień w domu?
— Normalny. Tak blisko byłem z nim, że trudno mi cokolwiek 
powiedzieć.
— Czy często się denerwował?
— W ogóle nie było takich sytuacji. Ja byłem bardziej porywczy. 
On zawsze uspokajał mamę i mnie. Był człowiekiem wyjątkowo 
opanowanym.
— Czy do twórczości też podchodził z takim spokojem? Jak 
wyglądała jego praca twórcza?
— W swej pracy twórczej też wykazywał spokój. Pracował 
w domu i w terenie. Często gdy nie zdążył wykończyć rysunku 
w plenerze robił to w domu.
— A czy nie odbywało się to w ten sposób, że w domu nie można 
było się ruszyć, bo tata pracuje?
— Początkowo, w latach 30., mieszkaliśmy w małym mieszkaniu, 
później przenieśliśmy się do większego w centrum Katowic. Gdy 
miał już swoją pracownię, było trochę luźniej, właściwie każdy 
miał swój pokój. Gdy pracował nie wolno mu było przeszkadzać. 
Musiał mieć spokój.
— Ile czasu powstawał drzeworyt?
— Ojciec obliczył, że trwało to przeciętnie około 200 godzin. 
Ponieważ pracował w szkole, tworzył popołudniami i wieczorami, 
często do późnej nocy.
— Dopiero teraz mówi się o zesłaniu P. Stellera na Syberię.
— Wcześniej były niewielkie wzmianki w katalogach. Po aresz
towaniu w Katowicach ojciec na zesłaniu przebywał w latach 
(945-46, w sumie 18 miesięcy.
— Co było podstawą aresztowania?
— Dokładnie nie wiadomo. Były to czasy, gdy wystarczał do tego
zwykły donos. '
— Jaki był stosunek ojca do władz?
— Zawsze godził się z losem. Entuzjastą systemu nie był.
— Czy wspominał Ustroń?
— Bardzo często. W Wiśle miał braci i tam zatrzymywaliśmy się. 
Tu w Ustroniu bywaliśmy rzadziej.
— Od kiedy pan maluje?
— Od czasu gdy mogłem utrzymać ołówek w ręce.
— Jakie są pana osiągnięcia plastyczne?
— Jestem architektem. Gdy nie mam zleceń architektonicznych 
zabieram się do malowania. Mam tym samym dwa zawody.

Czynna wystawa prac Pawła Stellera jest rzadką okazją do 
spotkania z twórczością tego artysty w tak pełnym wymiarze. 
W Muzeum Zbiorach Marii Skalickiej zapoznać możemy się 
z rysunkami, akwarelami a przede wszystkim drzeworytami 
z różnych okresów twórczości artysty. Znajdziemy tam prace ze 
zbiorów prywatnych, rzadko udostępniane szerokiej publiczno
ści, ale przede wszystkim wiele z najlepszych dokonań P. Stellera.

Wojsław Suchta
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Paweł Steller (1895-1974)
W bieżącym roku przypa

da setna rocznica urodzin ' 
wybitnego śląskiego grafika 
Pawła Stellera. Muzeum Ar- 
chidiecezjalne w Katowi
cach związało tę rocznicę 
z przypadającymi na wrze
sień obchodami nadania 
przed 130 laty gminie Kato
wice praw miejskich. Paweł 
Steller wybrał Katowice ja 
ko miejsce artystycznego 
i społecznego awansu. 
Twórczość artysty wraz 
z własnymi pracami prezen
tuje w Muzeum Archidiece
zjalnym do końca sierpnia 
iego svn architekt -  Stefan 
Steller.
; Urodzony 23 stycznia 
1895 r. w Hermanicach kolo 
Ustronia był seniorem pla
styki śląskiej. Kształcił się 
w Szkole Przemyślu Arty
stycznego we Lwowie, 
w Wyższej Szkole Przemy
słu Artystycznego w Pradze 
i na Akademii Sztuk Pięk
nych w Warszawie pod kie
runkiem prof. Władysława 
Skoczylasa.

Od ukończenia studiów 
w roku 1927 aż do śmierci 4 
września 1974 r. przebywał 
na Górnym Śląsku. Związa
ny z własnego wyboru 
z Katowicami tu stworzy! 
swoją pracownię. W Kato
wicach został także pocho
wany na cmentarzu przy ul. 
Sienkiewicza. W pejzażu 
miasta Muzeum Biograficz
ne Pawia Stellera powstałe 
staraniem jego drugiej żony 
Stefanii, dokumentuje zja
wiska ważne nie tylko 
w 130-letniej historii Kato
wic. Pawia Stellera wpisał 
Adam Bunsch w śląski dra
mat, malując polichromię 
w Kościele Mariackim 
w Katowicach. W tej nieist
niejącej już polichromii je 
den z górników w kopalnia
nym zawale miał twarz 
Pawła Stellera.

Artysta byl jednym z nie
wielu w Polsce przedstawi
cieli czystego stylu drzewo
rytniczego uprawianego

przez założoną jv roku 1926 
grupę artystyczną RYT. 
Ukształtowanie się tego sty- 
lu opartego na drzeworycie 
średniowiecznym oraz drze
worycie Albrechta Diirera 
z jednej, a na polskiej grafi
ce ludowej z drugiej strony 
było wówczas wydarzeniem 
na miarę nie tylko polską. 
Twórczość członków „Ry
tu” uważana jest często za 
główny przejaw odrodzenia 
grafiki artystycznej w Pol
sce. Te zasady graficznego 
kształtowania spotykamy 
również w twórczości Pawia 
Stellera, zwłaszcza w jego 
znakomitych portretowych 
cyklach przedstawiających 
charakterystyczne twarze 
ślązaków i górali z rodzin
nej ziemi cieszyńskiej.

W monumentalnych por
tretach z lat trzydziestych, 
Steller fascynuje się boga
ctwem twarzy ludzi starych, 
pooranych w bruzdy i 
zmarszczki. Niektórzy w ta
kim modelowaniu twarzy 
skłonni są dopatrywać się 
jego profesjonalnej inklina
cji w kierunku kartografii. 
Steller modeluje za pomocą 
silnych kontrastów światło

cieniowych. W jego portre
tach wyczuwa się duże za
angażowanie uczuciowe 
w stosunku do chłopów i ro
botników. W ich kształto
waniu akcent przesuwa się 
wyraźnie z analizy czysto 
formalnej w kierunku anali
zy psychologicznej.

I temu chyba portrety za
wdzięczają swą wyjątkową 
sugestywność i prawdę. 
Głowy i typy śląskich górni
ków i hutników, wspaniale 
polskie twarze pełne blasku 
i wyrazu wyryte mistrzo
wskim dłutem, doskonały 
rysunek, każe postawić Stel
lera wśród czołowych grafi
ków europejskich. Przed 
wojną nazywano niekiedy 
Stellera na Śląsku „polskim 
Diirerem” . Okrągłe rocznice 
są okazją do wyważonych 
sądów i sprawiedliwego od
dania zasłużonemu Artyście 
tego, co mu się należy. 
W Katowicach, gdzie pra
cował, ma prawo choćby 
do skromnej „izby pamię
ci” .

KS. H E N RYK  PYK A
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LUDZIE W SLĄSKIM PEJZAZU
MAREK BRZEŹNIAK

Przed wojną nazywano niekiedy Pawła Stellera „polskim Duererem” .
Niewątpliwie artysta ten był czołowym drzeworytnikiem śląskim.
Śląskim nie tylko ze względu na miejsce zamieszkania,
lecz również tematykę prac. Wypełniają je regionalne typy, np.
staruszka Gómoślązaczka, hutnik, sztygar,
owczarz z Baraniej czy gaździnka z Cieszyńskiego, 'p

„W b a rd z o  w ie lu  w y p a d k a c h  
-  pisze Maria Grońska, autorka 
obszernych prac o polskim 
drzeworycie -  t łe m  d la  lu d z i  
j e s t  p e jz a ż ,  t y p o w y  d la  G ó rn eg o  
Ś lą sk a , z e  w zn ie s ie n ia m i h a łd , 
k o m in a m i, u b o g im  d r z e w o s ta 
n em , w p r o w a d z a ją c y  s p e c y f ic z 
n ą  n u tę  m e la n c h o lii, sm u tk u ,  
c z y  za d u m y . (...) T ech n ik ę  d r z e -  
w o r y tu  s z to r c o w e g o  i b a rw n e g o  
ó p a n ó w d T a r iy ś łd d ó b r ż e ,  "m oże
m y  n a w e t  mSi^S~~ó~~perfe}ecji 
z w ła s z c z a  u> o d d a w a n iu  re a 
l ió w , h a  p r z y k ła d  p r z e jr z y s ty c h  
k o ro n e k , ś lą sk ic h  za p a s e k  
i c z e p c ó w . ”

A przecież Paweł Steller nie 
ograniczał się wyłącznie do zie
mi rodzinnej. Latem wspólnie 
z synem Stefanem podróżowali 
do wschodnich województw. 
„ R o b iliśm y  p la n y , s n u liśm y  
m a rze n ia , k tó r e  p ó ź n ie j  k o n 
f r o n to w a l iś m y  z  r z e c z y w is to 
śc ią  -  zapisał Stefan. -  O jc iec , 
o b ło żo n y  m a p a m i, s z ta b ó w k a -  
m i i p r z e w o d n ik a m i,  in tu ic y j 
n ie  w y c z u w a ł  u ro k i k ra jo b ra zu ,  
b o g a c tw o  fo lk lo r u  i p ię k n o  
w ie js k ie g o  b u d o w n ic tw a . J e 
c h a ł Z g o to w ą  j u ż  k o n c e p c ją  a r 
ty s ty c z n ą ,  a  w r a c a ł  z a w s z e  
z  b o g a ty m  p lo n e m : p e łn ą  t e c z 
k ą  s z k ic ó w  i  a k w a re l .  ”

Podczas otwarcia wystawy 
w katowickim Muzeum Archi
diecezjalnym Stefan Steller 
ujawnił, jak szokowały ich 
wówczas różnice pomiędzy Ślą
skiem a wschodnią Polską. Cia
stko, za które w Katowicach 
trzeba było zapłacić 20 groszy, 
w Krzemieńcu kosztowało dzie
sięciokrotnie taniej. W Pińsku 
w ogóle nie było komunikacji 
autobusowej. W ostatnich 
dniach sierpnia 1939 r. ojciec 
i syn wracali przez Lwów z Wę
gier. Kiedy już dotarli pod 
Olkusz, Paweł Steller chciał 
tam... przeczekać wojnę.

Ostatnią przedwojenną wy
stawą Pawła Stellera była eks
pozycja ' zorganizowana pod 
patronatem wojewody Grażyń
skiego w salach recepcyjnych 
Sejmu Śląskiego. Dochód

z niej przeznaczono na Fun
dusz Obrony Narodowej. Na
wiązując do miejsća obecnej 
ekspozycji, którą Muzeum Ar
chidiecezjalne włączyło się 
w obchody 130. rocznicy nada
nia praw miejskich Katowicom 
Stefan Steller przypomniał, że 
ojciec debiutował właśnie na 
terenie kościelnym, w 1923 ro
ku w Domu Parafialnym przy 
kościele Mariackim w Katowi
cach, którego proboszczem był 
wówczas ksiądz Śzramek. No
tabene tamże w nie istniejącej 
już, niestety, polichromii jej 
twórca Adam Bunsch nadał 
jednemu z górników ry~sy Paw
ła Stellera.

Artysta urodził się w 1898 ro
ku w Hermanowicach koło i ' 
Ustronia, a kształcił w Szkole 
Przemysłu Artystycznego we 
Lwowie, Wyższej Szkole Prze
mysłu Artystycznego w Pradze 
i na warszawskiej ASP u prof. 
Władysława Skoczylasa.

Od ukończenia studiów w ro
ku 1927 aż do śmierci w 1974 r. 
mieszkał na Śląsku. Posiadał 
pracownię w Katowicach, tu I 
również, na cmentarzu przy ul. 
Sienkiewicza, został pochowa
ny. Jego druga żona Stefania 
zorganizowała w dawnym mie
szkaniu plastyka przy katowic- 
kiej ulicy Andrzeja muzeum j 
Pawła SteHera. Fó~lei śmierci ; 
w 1992 roku placówka ta ża- ' ; 
niknęła™ swoje podwoje dla 
zwiedzających. t  ;

Dyrektor Muzeum Archidie
cezjalnego ks. Tadeusz Pyka za
apelował podczas otwarcia wy
stawy prac Stellerów o reakty
wowanie tej instytucji. I acz
kolwiek zgodnie z testamentem 
Stefanii Stellerowej Muzeum 
Archidiecezjalne ma otrzymać 
kilka prac, to jednak ksiądz Py
ka jako muzealnik nie bez racji 
uważa, że spuścizna Pawła 
Stellera nie powinna ulec roz
proszeniu.

Obecna wystawa ukazuje 
obok prac ojca, również obrazy 
i rysunki syna. Stefan Steller 
jest z wykształcenia architek-------- .—x

6  y

tern. Studiował w Krakowie, 
Londynie i w Szkocji. Mieszka 
w Warszawie. Projektował 
m.in. w  Polsce, Anglii i Syrii. 
Swe rysunki i wspomnienia 
z Syrii i Libanu publikował na 
łamach „Trybuny Robotniczej”. 
Przedrukowując fragmenty 
wspomnień Stefana Stellera 
w prospekcie wystawy jej orga
nizatorzy, zapewne przez 
przeoczenie, zapomnieli podać 
tytułu pisma, z którego cy
towali.
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PAWEŁ STELLER. "Cieszynianka" (drzeworyt z 1934 roku ze 
zbiorów Muzeum Beskidzkiego w Wiśle).

S Y B E R Y JS K A  K R O M K A  C H L E B A
Wystawa otwarta niedawno w Muzeum Beskidz

kim, pokazuje pełny przekrój twórczości Pawła Stel- 
lera. Jego drzeworyty, linoryty, rysunki, projekty 
okładek książek, afisza i obligacji państwowej. Po
kazane są także słynne życzenie bożonarodzeniowe 
i wielkanocne. Twórca przygotowywał je rokrocznie 
od lat 40 aż do śmierci i wysyłał swoim znajomym.

23 stycznia 1995 r. minie setna rocznica urodzin 
artysty, który pochodził z Hermanie koło Ustronia. 
Zdolności plastyczne zdradzał od dziecka. Ukończył 
szkołę artystyczną we Lwowie i podobną w Pradze 
(Państwowa Szkoła Przemysłu Artystycznego). Póź
niej zabrała go armia: najpierw austriacka (1915 r.), 
a potem Wojsko Polskie. Nie zapominał o malowa
niu i pomyślnie ukończył Państwową Szkołę Sztuk 
Pięknych w Warszawie (Wydział Grafiki u prof. 
Skoczylasa). W 1925 r. osiadł w Katowicach, ale 
regularnie odwiedzał rodzinne strony i Wisłę. Po 
szczęśliwym powrocie z syberyjskiego zesłania, ze 
zdwojoną energią zabrał się do tworzenia. Latem 
1960 r. kupił domek w "Perle Beskidów" i był tu 
częstym gościem, tu tworzył. Jego prace zdobyły 
sławę w kraju i za granicą.

Po raz pierwszy w wiślańskim Muzeum można 
obejrzeć rzeczy osobiste Stellera. Dotyczą one naj
tragiczniejszego okresu jego życia: 20 miesięcy 
spędzonych na zesłaniu na Syberii pod granica 
chińską. Został tam wywieziony bez żadnego wyro- 
ku. Były to lata 1945/46. Oglądamy łyżkę, którą jadł 
na zesłaniu,’ pędzelki i kredki zrysowane do maxi- 
mum. Dzięki nim przeżył, gdyż czasami dostawał 
chleb za zrobione rysunki. Pamiątką artystyczną 
z tego okresu jest odtworzony z pamięci syberyjski 
krajobraz, utrwalony na małej akwareli.

- O glądając wystawą, można pozn ać  nie tylko 
dorobek tw órcy - mówi Maciej Oczkowski, kier.

Muzeum - lecz także je g o  duszą, je g o  za in teresow a- , 
nia i przekonać sią, t e  najw spanialsze  są portre ty , , 
w których był niedoścignionym  mistrzem. U wagą  
zw raca ją  zw łaszcza  te, p rzedstaw ia jące  ludzi s ta 
rych, spracow anych, steranych p rze z  życie. M ożna  
sią w patryw ać w  nie całym i godzinam i. A p ra cą  
szczególną je s t p o rtre t prezyden ta  M ościckiego, uho
norow any p ierw szą  nagrodą w  ogólnopolskim  kon
kursie w  1928 r. G odna uw agi je s t też seria  p o r t
re tów  nagrodzona "złotem" na M iędzy narodow ej 
W ystaw ie G rafiki w  Paryżu, w  1937 r. - zauważa M. 
Oczkowski.

Wystawa wydaje się być skromną i prostą, ale 
jest to świadomy zabieg organizatorów (Małgorzata 
Kiereś - aranżacja. Aleksandra Oczkowska - wybór 
materiałów). Pokazano część eksponatów w prze
jrzystej kompozycji, by pozwolić zwiedzającym na 
głębokie przeżycia, na chwilę refleksji...

Tu warto przypomnieć, że Muzeum Beskidzkie 
posiada bogate zbiory prac Pawła Stellera. Wdowa 
po artyście - Stefania Steller. przekazała 133 drze
woryty, 54 życzenia (miniaturowe drzeworyty z mo
tywami świątecznymi) i 9 exlibrisów.

Artysta zmarł 4 września 1974~T~ W 20 rocznicę 
śmierci zorganizowano wieczornice w Ustroniu, 
w placówce Zbiory Marii Skalickiei. będącej od
działem miejscowego Muzeum Hutnictwa i Kuźnict- 
wa. Znajduje się w nim stała ekspozycja prac "pol
skiego Diirera”, ze wszech miar godna uwagi. W obu 
miastach ulicom nadano imię Pawła Stellera.
W Ustroniu znajduje się ona w dzielnicy Hermanice, 
gdzie mistrz przyszedł na świat, a w Wiśle przebiega 
obok Muzeum.

Wiślańska wystawa będzie czynna do końca 
stycznia przyszłego roku.

KRZYSZTOF MARCINIUK
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PATRONOWIE NASZYCH ULIC

Autoportret (drzeworyt).

PAWEŁ
STELLER
Urodził się 23 stycznia 1895 

roku w Hermanicach, w rodzinie 
robotnika ustrońskiej fabryki Bre- 
villier-Urban. Uczył się najpierw 
w Hermanicach, następnie w 
Ustroniu, a od 1909 roku w Sam
borze, gdyż tam przenieśli się jego 
rodzice. Wiedzę plastyczną zaczął 
zdobywać w Państwowej Szkole 
Przemysłu Artystycznego we 
Lwowie, następnie kontynuował 
naukę w Wyższej Szkole Przemy
słu Artystycznego w Pradze, a w 
1922 roku przeniósł się do War
szawy, gdzie w rok później pod
jął studia na wydziale grafiki Aka
demii Sztuk Pięknych, pod kierun
kiem prof. Władysława Skoczy
lasa. Artysta ten wywarł na twór
czość Stellera duży wpływ, który 
zaznaczył się zwłaszcza w grafi
ce, z czasem stworzył jednak in
dywidualny styl. Koegzystowały 
w nim nowsze prądy artystyczne 
oraz tradycje samorodnej twór
czości ludowej. Skoczylasowi za
wdzięczał Steller również po czę
ści zamiłowanie do wędrówek po 
różnych zakątkach kraju, które 
były swego rodzaju wojażami ar
tystycznymi.

W 1925 roku powrócił na 
Śląsk, któremu pozostał już wier
ny do końca życia. Wybrał zawód 
pedagoga; do 1931 roku uczył w 
Polskiej Szkole Wydziałowej w 
Katowicach, a następnie, aż do II 
wojny światowej, w Śląskich Za
kładach Technicznych w tymże 
mieście. Poza tym prowadził kur
sy rysunku dla nauczycieli i do
kształcał poligrafów.

W czasie wojny zajmował się, 
w trudnych warunkach, pracą ar
tystyczną. Wykonał w tym czasie 
około 400 akwarel i 200 rysun
ków ołówkowych. Po wojnie od

szedł z zawodu nauczycielskie
go, by oddać się wyłącznie two
rzeniu.

Często spędzał w rodzinnych 
stronach wakacje. Przemierzał 
wówczas wzdłuż i wszerz Beski
dy utrwalając w rysunku lub pędz
lem pejzaż i architekturę, jak rów
nież charakterystyczne sylwetki 
ludzi gór.

Wypowiadał się przy pomo
cy różnych technik plastycznych. 
Uprawiał malarstwo akwarelą i 
farbami olejnymi, rysunek ołów
kiem, kredką i piórkiem, linoryt. 
Drogę do sławy utorowały mu 
jednak znakomite drzeworyty 
sztorcowe, cięte rylcem w po
przek słojów drewna. Nieobca 
była mu również grafika użytko
wa; wykonywał z powodzeniem 
ilustracje do książek i projekty 
okładek, ma na swym koncie 8 
witraży.

Jest wiele prawdy w powie
dzeniu, że czym był dla Śląska w 
literaturze Gustaw Morcinek, tym 
w plastyce stał się Steller. Już w 
1937 roku za drzeworyty „ Typy  
ś lą sk ie  ” uzyskał złoty medal na 
Międzynarodowej Wystawie 
Sztuki w Paryżu.

Utrwalał w artystycznej for
mie przeważnie twarze ludzi sta
rych, spracowanych, śląskich ro
botników i chłopów, baców i gaź
dzinek. Po wojnie zaczął też do
kumentować artystycznie kulturę 
ludową na przykład barwne ślą
skie stroje. Do perfekcji dopro
wadził oddawanie różnych jego 
szczegółów -hoczków , hacek, za 
p a sek , c zep có w . Utrwalił wiele 
nie istniejących już obiektów 
drewnianego budownictwa i ludo
wej architektury.

Dorobek Stellera jest impo
nujący. Stworzył ponad 300 drze
worytów, prawie 2 tysiące akwa
rel, wykonał około tysiąca prac z 
zakresu grafiki użytkowej. Wy
stawiał między innymi we Fran
cji, Włoszech, Niemczech, w 
Wielkiej Brytanii, a nawet w Śta- 
nach Zjednoczonych i w Kana
dzie. Jest autorem kilku tek po
święconych różnym miastom; 
„ Teka c ieszyń ska ” została wyda
na z okazji obchodów 1150-lecia 
miasta. Wykonał kilka cieszyń
skich ekslibrisów. W 1974 roku, 
w 80-lecie urodzin, został odzna
czony Krzyżem Komandorskim 
Orderu Odrodzenia Polski. Jest 
także laureatem wielu nagród.

Zmarł 4 września 1974 roku 
w Katowicach i tam został pocho
wany. W mieszkaniu wdowy po 
nim, przy ulicy Andrzeja 13, zo
stało utworzone Muzeum Biogra
ficzne P. Stellera.

Jego imię noszą ulice w 
Ustroniu i w Wiśle. G.Ż.
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ną ze 124 prac Pawła Stellera, eksponowanych obecnie 
na jego jubileuszowej wystawie czynnej w katowickim 
Salonie BWA. Głównym tematem 50-Ietniej pracy artysty 
był w olbrzymiej większości Śląsk — jego ludzie , 

i krajobrazy.









R E P R O D U K C J E

1. Owczarz z Baraniej
2. Rybak
3. Gaździnka z Cieszyńskiego
4. Ślązaczka z Wełnowca 
5- Filozof wiejski
6. Górnik śląski
7. Ładowarka do węgla
8. Górnik śląski po pracy
9. Hutnik śląski

10. Kaplica zamkowa i wieża piastowska w Cieszynie
11. Pejzaż z Wisły

12. Aleksander Zawadzki. Przewodu. Rady Państwa
13. Dziewczynka z konwaliami
14. Góral z Wisły
15. Pałac młodzieży im. Bolesława Bieruta
16. Góral z Beskidów Śląskich
17. Stary góral sipod Baraniej
18. Owczarz z Brennej 
ję |  Górnik z Brynowa

[ Druciarz

20 { ^araltl w Brynowie (już nie istniejące) 
l Widok z „Czarnego- w Beskidzie Śląskim

drzeworyt

litografia  

rys. ołówkiem

Na okładce i stronie tytułowej

Bartnik .
drzeworyt

Na stronie ostatniej 

Kościół gotycki
akwaforta-akwatinta
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Niepodobna zrozumieć czaru 
i  urodv Śląska, nie znając je
go przeszłości.

Śląsk przez setki lat odłą
czony od kraju macierzystego 
niego chleba, o polską mowę,

kto stara się go zrozumieć, 
może liczyć na wzajemność, na 
przyjaźń mocną i trwałą.

I właśnie te elementy trze
ba wziąć pod uwagę, jeżeli 
chce się zrozumieć dlaczego

0 zwyczaje i polską tradycję. 
Stąd konieczność ukrywania 
nieraz swych uczuć i myśli, 
potrzeba ustawicznej czujności
1 walki, praca pod ziemią i 
ciężkie warunki materialne 
uczyniły ludność tej ziemi 
hardą i nieufną, szorstką i 
małomówną, o wysokim poczu
ciu własnej godności. Myliłby 
się jednak, ktoby sądził, że 
S lj^ k  nie jest czuły na cu- 
d^BŁobroć i serdeczność, nie- 
w ™ w y  na piękno. Kto szcze
rze i otwarcie doń się zbliży,

każdy Ślązak tak emocjonalnie 
ukochał swą ojcowiznę, dla
czego cała twórczość artysty
czna Śląska, zarówno literac
ka jak i plastyczna, tak na- 
wskroś związana jest z ziemią 
ojczystą, z niej się wywodzi 
i z niej czerpie najżywotniej
sze soki.

Artysta śląski — Paweł Stel- 
ler, rodem spod Cieszyna, w y
rósł właśnie na glebie Śląska 
i w krwi swojej przyniósł na 
świat śląską psychikę. Stąd w 

l jego całej twórczości plastycz

nej przejawiają się nie tylko 
najbardziej dodatnie cechy 
Śląska, a więc zdumiewająca 
pracowitość, szlachetna ambi
cja, zmysł rzeczywistości ale 
także i ów głęboko ukryty 
prawdziwy charakter ziemi i 
jego ludu.

Paweł Steller urodził się 23 
stycznia 1895 roku w rodzinie 
hutniczej w Hermanicach na 
Cieszyńskim.

Po ukończeniu szkoły W y
działowej studiuje we Lwo
wie i Pradze, potem na Akade
mii Sztuk Pięknych w Warsza
wie.

Oprócz wykształcenia arty
stycznego Steller ukończył 
szereg uzupełniających kur
sów, które wzbogaciły Jego 
wiedzę i umożliwiły Mu szer
sze spojrzenie na świat, sztu
kę i ludzi.

W  latach międzywojennych 
artysta sporo czasu poświęca 
pracy pedagogicznej w Śląskich 
Technicznych Zakładach Nau
kowych w Katowicach.

Wśród wyróżnień, nagród i  
odznaczeń wymienić należy 
złoty medal za drzeworyty 
„Tygy_ śląskie" na Międzyna
rodowej W ystawie Sztuki w 
Paryżu i Wojewódzką Nagro
dę Plastyczną w r. 1956.

Poza prywatnymi zbiorami 
miłośników sztuki, dzieła prof. 
Stellera zostały zakupione 
przez Muzeum Narodowe i 
^ -^ —.Archeologiczne w War

szawie. Ministerstwo 
Kultury i Sztuki, Biblio
tekę Ossolineum oraz in_ 
ne muzea krajowe i za
graniczne.

Jakkolwiek typowa 
twórczość artystyczna 
Stellera wyrosła z zie
mi rodzimej to jed
nak Mistrz Paweł pręd
ko zrozumiał że w 
tej twórczości należy 
wyjść z ciasnej ojcowizn 
ny, ogarnąć swym umi
łowaniem szersze kręg , 
by nie skostnieć w ru
tynie. Ta świadomość 
ta wewnętrzna potrze

ba szerokiego spojrzenća na 
świat i ludzi pchały go niemal 
od zarania jego twórczości w 
burzliwy nurt ludzkich spraw 
i trosk, w nieznane dotąd stro
ny polskiej ziemi, by tam w 
pełni poczuć się artystą, 
uchwycić pełny oddech twór
czy, być wolnym 'człowiekiem  
w służbie wszystkich. To 
śmiałe i szczere wyjście z te
matyki śląskiej wzbogaciło du
chowo i tematycznie w sposób 
wyraźny indywidualność arty
sty, a wydaje się, że i pomo
gło mu sprzeniewierzyć się, 
przynajmniej częściowo, ulu
bionemu drzeworytowi na rzecz 
techniki akwarelowej. Zarów
no taitf ,,Bartnik na sośnie" i 
„Poleszuczka przy polewaniu 
garnków", czy wspaniała ko
lekcja prac z Polesia i Łem- 
kowszczyzny świadczą wybit
nie o tym, że akwarela prof.
S te i u ii y~T c ’ neTT ŚubTTna 
w ton-;ch starami.i w rysunku, 
pomysłowa w motywach zawie
ra ogromne mozńwcści dla je 
go twórczej wypowiedzi.

Alę wychodząc z potrzeby 
serca w szeroki świat słonecz
nej wędrówki Steller ani na 
moment nie zdradził swej dro
giej ziemi śląskiej i jej ludzi. I 
Miłośnik ciszy i spokoju, li
ryk pracy i trudu śląskiego, 
znajduje zawsze czas, bY w 
zaśnieżonych chatkach góral
skich, przylepionych gdzieś do 
stoku góry, w szemrzącym 
pod „Baranią" źródełku Wisły, 
w zabytkowych, schylonych 
starością kościółkach drewnia
nych, w widokach pamiątkach 
historycznych czy wreszcie w 
symbolicznych typach ludzi 
śląskich dać wierne odbicie 
Śląska i jego najżywotniej
szych spraw. Z tych licznych 
prac o tematyce rodzimej pow
stały teki „Górny Śląsk w 
drzeworycie", „Śląsk Cieszyń
ski w drzeworycie" oraz po 
wojnie „Teka Śląska" wydana 
w roku I95b.

Zaw e eja one zaledwie i.i- 
fcln fragm r.ty całego arly* l i 
cznego dorobku Pawła Stelle
ra, dorobku, który wzbogacił, 
szczególnie w zakresie grafiki 
— sztukę polską i śląską.
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RZED paroma dniami 
zakończyła się w kato
wickim salonie BWA 
jubileuszowa wystawa 
poświęcona 70-leeiu u- 
rodzin i 50-leciu twór
czości Pawła Stellera. 

Dziś katowicki okręg Zw. Pol
skich Artystów Plastyków nale
ży do silniejszych i aktywniej
szych w kraju. Posiadamy prze
de wszystkim dużą grupę grafi
ków. reprezentujących wysoki 
poziom wśród których wybija 
się kilka wyraźnych indywidual
ności. Lecz przed kilkudziesięcio
ma laty — w okresie międzywo
jennym — właściwie jedno naz
wisko — Steller, reprezentowało 
grafikę Śląska.

Paweł Stełler jest Ślązakiem, 
urodził się w Hermanicach pod 
Cieszynem i z wędrówek po kra
ju lub z zagranicy zawsze po
wracał na Śląsk. Zrósł się z nim 
i tu czuje się najlepiej. Wśród 
szerokiego wachlarza tematów 
prawie całą uwagę poświęcał ro
dzinnej krainie — Śląskowi — je
go ludziom i krajobrazowi. Naj
lepiej pokazała to ostatnia wy
stawa. Najwięcej było na niej 
śląskich gór. poprzecinanych licz 
nymi potokami, góralskich chat 
z podbeskidzklch wsi, bezcen
nych zabytków architektury
wznoszonych rękami pradziadów, 
świateł hut, kominów i wież wy
ciągowych kopalń. Ponad tym 
wszystkim dominowały portrety 
ludzi zamieszkujących Śląsk,
tworzone przez autora z zami
łowaniem, zainteresowaniem ich 
życiem, szczerym szacunkiem dla 
ich pracy.

Paweł Steller plastyczną edu
kację | rozpoczął" w Państwowej 
Szkol? ĘrŁęmyBu Artystycznego 
we Lwowie. Następnie droga^je- 
go wfoćffa przez Wyższa Szkołę 
Przemysłu Artystycznego w Pra
dze. do Warszawskiej Akademii 
Sztuk .Pigkńyęlf. Tu' nk”wydziale 
grafiki najwyraźniej rozpoczęło 
się kształtowanie osobowości 
twórczej artysty.

Steller jest zamiłowanym ry
sownikiem operującym zarówno 
ołówkiem jak i piórem, chętnie

używa akwareli, wypowiada się 
również w malarstwie olejnym 
uprawiał litografię i techniki 
metalowe. Odnosi się jedna! 
wrażenie, że najtypowszym spo 
sobem wypowiedzi artysty jes 
drzeworyt — szlachetna, oszczęd 
na i trudna technika. Niemała v. 
tym na pewno zasługa Władysła 
wa Skoczylasa. Twórcy polskiego 
drzeworytu współczesnego, u któ 
rego Steller studiował w war 
szewskiej ASP i który wywar 
znaczne wpływy formalne n; 
swym uczniu, z których Stelle: 
stopniowo się wyswabadzał, wy
pracowując własny, realistyczny 
drobiazgowy, nieco dekoracyjnie 
stylizowany sposób widzenia.

W podziw musi wprawiać o- 
gromna pracowitość artysty. Tyl
ko w okresie 14 przedwojennych 
lat powstało m. in. 78 drzewory
tów, kilkanaście prac w techni
kach metalowych i litografii, o- 
koło 450 akwarel i kilkaset ry
sunków, ilustracji i okładek ksiaż 
kowych. Dorobek zaiste imponu
jący, pomnożony wielokrotnie w 
latach następnych. Artysta opra
cował teki graficzne: „Górny 
Śląsk-*, „Śląsk Cieszyński**, „Ty
py polskie**, „Tekę Śląską**, „Te
kę Opolską" i „Tekę Cieszyń
ską".

Równolegle z pracą twórcza 
Paweł Steller zajmował się pe
dagogiką. Brał czynny udział we 
wszystkich ważniejszych wysta
wach plastycznych, organizowa
nych w wielu większych mia
stach Polski. Posiadał wystawy 
indywidualne. Za granicą wysta
wiał we Francji,. „Włoszech, 
Szwajcarii. N iem czę^. . USA, 
Wielkiej Brytanii, na Węgrzech, 
w Rumunii, Bułgarii, Jugosła
wii, Grecji i Kanadzie. Ze wzglę 
du ńa szczupłość miejsca nie 
sposób wyliczyć tu dokładnie u- 
dzialu we wszystkich wystawach 
jak również wszystkich odniesio
nych sukcesów. W katalogu ju
bileuszowej wystawy wylicze
nie ich zajmuje kilka stron. Z 
konieczności wypada więc ogra
niczyć się do najważniejszych. 
Są nimi kolejno: w roku 1929

PAWEŁ STELLES -  „Głowa rybaka” (drzeworyt)
I nagroda za drzeworyt na kon
kursie Zw. Pol. Art. Graf. w 
Warszawie. W roku 1934 —Srebr 
ny Krzyż Zasługi za prace w 
szkolnictwie. W roku 1937 — Zło
ty Medal na Międzynarodowej 
Wystawie w Paryżu, za drzewo
ryty „Typy Śląskie". W roku 
1955 — Medal 10-lecia Polski Lu
dowej i Złoty Krzyż Zasługi. W 
roku 1958 — wojewódzka nagro
da plastyczna. W roku 1964 — 
Krzyż Kawalerski Orderu Odro
dzenia Polski. W roku ubiegłym 
— złota odznaka „Zasłużonemu

w rozwoju woj. katowickiego" i 
nagroda wojewódzka za cało
kształt twórczości artystycznej o- 
raz działalność pedagogiczną i 
społeczną.

70-letni dziś artysta znajduje 
się jeszcze w pełni sił twórczych, 
dużo pracuje i ma wiele pro
jektów na przyszłość. Korzysta
jąc z okazji życzymy Jubilatowi 
by wszystkie udało Mu się zrea
lizować zgodnie z zamierzenia
mi.

STANISŁAW GADOMSKI
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Ziemia ciks.zyńska wraz z 
Beskidami, o których G. Mar
cina* powiada, że „przypomi
na ją uśm ech dziewczyny, gdy 
marzy o kochaniu1' wydala wie 
lu ludzi uczulanych n.a wszel
kie piękno, a z.wlaszcza na 
piękno tkwiące w ojczystej 
przyrodzie, w której sa rozko- 
chani.

- Dziś pragniemy przedstawić 
jednego z nich. Artystą tym 
jest Paweł Steller.

Urodził się on 23 stycznia
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1855 roku w rodzinie hutnika 
w Ilermahfćóćh kolo Ustro. 
]A; cntazując wcześnie ż3oi- 

ći malarskie studiował w 
tym kierunku we Lwowie i w 
Warszawie, gdzie siał się ce
nionym uczniem orof. Wł Sko 
czyi,-! a. by następnie rozpocząć 
samodzielną działalność arty
styczną zwłaszcza w zakresie 
drzeworytu.

Zainteresowania artystyczne 
Pawła Stellera śą bardzo boga
te i rozległe. Uprawia on ma
larstwo olejne, w jego dorobku 
znajduje się szereg akwareli i 
obrazów malowanych techniką 
temperową lub kredkową, a 
także ilustracji książkowych m. 
in. do dzieł A, Mickiewicza. 
Najbardziej znane są jednak je 
go drzeworyty, za które zresz
tą otrzymał szereg nagród, 
wśród których niewątpliwie 
najwybitniejszym wyróżnię. 
niem na M:ę-
dzyn;,"<KIowej Wystawie Szlaki 
W  Paryżu w 1337 r‘ Drzewn- 
rytmetwó uprawią Paweł Stel
ler od 1924 roku. Jednym z u -  
lubionych jego tematów są ty
py ludzi prostych — owczarzv, 
druciarzy, górali gaździnek. 
Duży rozgłos zdobyła sobie na 
całym świecie nagrodzona w 
Paryżu „Głowa Slązaczki", po
pularne są także drzeworyty 
jak .Owczarz z Baran ;ej“w 
„Gaździanka z Cieszyńskiego",, 
„Filozof wiejski" j inne. J

4  Paweł Steller należy jednak 
*takżę do gorących miłośników 
ojczystej przyrody. Gustaw 
Ijfom&iWk —nazwał. go kiedyś

rzeczywiście przeszedł wzdłuż 
i wszerz całą swą Ojczyznę, a 
w drzeworytach jego można 
znaleźć krajobrazy z różnych 
stron Polski, a zwłaszcza z u- 
kachanych gór N emało miej
sca zajmuje wreszcie w twór
czości P. Stellera — górnik, je
go praca i życie „Górnik ślą
ski" (1959 r) „Ładowarka do 
węgla" (1954 r). „Górnik po 
pracy" (1955 r.) to kilka tytu
łów z tej ser i drzeworytów.

Prace malarskie Pawia Stel
lera, które w 1945 roku osią
gnęły już imponującą liczbę 2 
tysiące, zostały opublikowane 

! v  licznych wydaniach ilustro
wanych i tekach. Ostatnio wy
dawnictwo „Śląsk" sprawiło 
licznym miłośnikom talentu wy 
bitnego grafika prawdziwą 
przyjemność wydając w nie
zwykle przystępnej cenie (20 
2ł\> fegg j l & s .  w któ-
rej znajdują się obok da-zewfi-

cześnych także'odbitki prac li- ' 
tograficznyoh i rysunków o- 
iówkicm. ______


